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O D  G R Y  W  K O Ś C I  D O ... S T R Z E L B Y  I  M O R D U .KARA ŚMIERCI ZA 
KŁAMSTWO 0 HITLERZE.

Dyktator Pragnie Położyć Kres Propagandzie 
Antyhitlerowskiej.

Berlin, 3 maja. — W przysz­
łości każdy pochwycony propa­
gandzista, antyhitlerowski, są­
dzony będzie przez trybunał 
rewolucyjny i, jeżeli okaże się, 
że wróg hitleroyzmu, pragnąc 
zaszkodzić obecnemu reżymowi 
w Niemczech, posługiwał się 
kłamstwem o Hitlerze i o hitle­
ryzmie, będzie skazany na 
śmierć. żaden inny trybunał 
ani rząd nie będą mogli zmienić 
wyroku trybunału rewolucyjne­
go.

W skład trybunału rewolucyj 
nego w Niemczech, podobnego 
do trybunału ludowego, jaki po 
wstał w Rosji sowieckiej po 
zwycięstwie komunizmu, wcho­
dzić będzie 5 sędziów, zamiano­
wanych przez Hitlera na termin 
pięcioletni. Od wyroku tefgo 
trybunału niema żadnej apela­
cji.

Kara śmierci czeka tych

Były Oficer Armji Polskiej 
Szpiegiem we Francji.

Kupował i Sprzedawał Ważne Dokumenty Wojskowe.

Paryż, 3 maja. — Policja 
francuska oznajmiła wczoraj, 
że udało się jej aresztować 
„niebezpiecznego szpiega”, któ­
ry kupował ważne dokumenty 
wojenne armji francuskiej i 
sprzedawał je Niemcom, komu­
nikując się ze swymi dostawca­
mi przy pomocy drobnych o- 
głoszeń w pismach paryskich. 
Policja aresztowała również 
jednego oficera armji francus­
kiej, który spełniał funkcję do­
stawcy dokumentów i dwóch 
Niemców, którzy otrzymane od 
szpiega dokumenty dostarczali 
władzom niemieckim.

Aresztowanym szpiegiem jest 
Stanisław Krauss, b. oficer ar­
mji polskiej. Krauss wydał na­
stępnie nazwisko- swego do­
stawcy, którym jest kapitan 
Froge.

Krauss przyznał się, że wy­
płacił kapitanowi Froge 100,- 
000 franków (około $6,500) za 
dostarczenie dokumentów, któ­
re następnie zostały wysłane do 
Niemiec. Policja twierdzi, że 

-Krauss uprawiał szpiegostwo 
we Francji przez ostatnie 4 la­
ta, lecz dopiero przed kilku mie 
siącami policja zdołała natrafić 
na ślad, zauważywszy w pis­
mach francuskich drobne ogło­
szenie, w któr-em „M. Twort” 
ofiarował urzędnikom państwo-

7 OSÓB GINIE W  OLBRZYMIM POŻARZE 
W SI PAWŁOW1CZE.

Płomienie Pochłonęły 90 Zabudowań Wieśniaczych.

Warszawa, 3 maja. — Siedem osób znalazło śmierć w po­
żarze wsi Pawlowicze, który zniszczył doszczętnie 90 zabudowań 
wieśniaczych. Dwadzieścia, osób odniosło rany.

OSM GSOB GINIE W EKSPLOZJI ALKOHOLU 
W KUCZCBACH.

Kuczoby, na pograniczu połsko-niemieckiem, 3 maja. — Z 
powodu nieostrożności przemytnika zginęło osiem osób, w tem 
pięcioro dzieci. Przemytnik przyniósł tu kilka pęcherzy alkoholu. 
Będąc zmęczonym dłuższą podróżą, postawił alkohol na kominku 
w pobliżu ognia. Alkohol eksplodował, zabijając wszystkich, 
którzy się znajdowali w chacie. Wieś Kuczoby znajduje się w po­
bliżu Bodzanowie w powiecie Oleszno. ■

Senatorzy aprobują pakt o 
sprzedaży broni.

Washington. — Senacka ko­
misja stosunków zagranicznych 
^tw ierdziła cztery traktaty -—

wszystkich, którym udowodni 
się winę „podburzania tłumów 
przeciw rządowi przy pomocy 
pisania, obrazów, rekordów gra. 
mofonowych, przemówień ra- 
djowych, itp.”

Nie wolno również namawiać 
mieszkańców Niemiec i armji 
niemieckiej do zaniechania speł 
niania swych obowiązków, jakie 
nałożyły na kraj rządy Hitlera, 
bo i za to czeka kara śmierci.

Podstawą stworzenia trybu­
nału rewolucyjnego ma być nie­
zadowolenie premj era pruskie­
go, Goeringa, który potępi! 
sposób prowadzenia sprawy 
przez trybunał lipski w sprawie 
pożaru gmachu reichstagu.

Trybunał rewolucyjny rozpa­
trywać będzie w przyszłości 
wszystkie sprawy zdrady pań­
stwa, i zamachów oraz spisków. 
Sprawy te rozpatrywał dotych­
czas trybunał w Lipsku.

wym, pożyczki na dogodnych 
warunkach. Krauss, jak twier­
dzi raport policji, zerwał kon­
takt z kapitanem Froge i przy 
pomocy drobnego ogłoszenia w 
prasie chciał go odszukać, lufo 
też znaleźć kogoś innego-, z któ­
rym mógłby pracować nadal.

Jeden z oficerów armji fran­
cuskiej odpowiedział na ogło­
szenie Kraussa i dowiedzia! 
się, że będzie mógł otrzymać 
pożyczkę, jeżeli dostarczy doku 
menty obrony. Oficer zawiado­
mił o tem swych zwierzchni­
ków, a  ci zawiadomili tajną po­
licję. Detektywi -poczęli śledzić 
ruchy Kraussa.

Oficer, działający w porozu­
mieniu z policją, umówił się z 
Kraussem, że go spotka w Pa­
ryżu w kawiarni Tuileries. 
Krauss, otrzymawszy dtokumen 
ty  od oficera, zbadał je naj­
pierw i później wypłacił mu w 
gotówce umówioną sumę pie­
niędzy, poczem wyszedł z ka­
wiarni i spacerem szedł ulicą. 
Po-licja pilnowała go- już i wie­
dząc, że Krauss posiada przy 
sokie dokumenty, aresztowała 
go- i odstawiła do więzienia 
śledczego. Przy aresztowanym 
znaleziono kilka paszportów, 
wystawionych na różne nazwi­
ska,.

pokrywające pakt podpisany 
dziesięć dni temu z 44 państwa­
mi w Genewie. — regulujące 
międzynarodowy handel bronią 
i amunicją.

Życie Małego 
i Wielkiego Świata
Niepoprawni Francuzi, któ­

rzy przywykli z niewiadomych 
powo-dów do tytułowania ban­
dytów „bandit polonais”, o 
czem kilkakrotnie prasa polska 
pisała szeroko i wskazywała, że 
Francuzi postępowaniem swem 
przynoszą ujmę Polakom, te­
raz w związku ze skandalem 
Stawiskiego, który zdefraudo- 
wał około 60 mil jonów dolarów, 
piszą, że Stawiski był Pola­
kiem. Nawet poważne pisma 
francuskie, jak Echo de Paris 
i Matin zrobiły ze Stawiskiego 
Polaka, choć raporty policji 
francuskiej wyraźnie mówią, 
że Stawiski jest Żydem rosyj­
skim. Kiedyż Francuzi nauczą 
się szanować Polaków?

* * * *
Kto się boi, ten stara się u- 

chodzić w oczach przeciwnika 
za bardzo silnego aby przypad­
kiem przeciwnik go nie zacze­
pił i nie skroił mu lania. Tak 
postąpiła w dniu 1-go maja Ro­
sja sowiecka, pokazując amba­
sadorowi japońskiemu swą po­
tęgę militarną. Nie widać, aby 
się Japończycy tak bardzo bali 
tej potęgi, z którą mieli już 
„przyjemność” zapoznać się w 
przeszłości.

5}C
W następnych paru tygod­

niach, piętnaście milionów A- 
merykaftów będzie miało spo­
sobność wyrażenia swojej opi­
nji o Nowym Ładzie. Wysondo­
waniem sentymentu publiczne­
go zajmie się tygodnik Literary 
Digest, ograniczając odpowie­
dzi głosujących do „tak” lub 
„nie”. Baloty zawierają jedno 
tylko pytanie: „Czy w ogólno­
ści aprobujesz program admi­
nistracji Roosevelta w pierw­
szym roku?”

Sprawa bilu McLeoda, żąda­
jącego spłacenia depozytorów 
zamkniętych banków, poszła 
wczoraj przed forum krajowe. 
Autor projektu wygłosił pierw­
szą z serji planowanych mów 
na zebraniu w Pittsburghu na­
gląc ludność do forsowania te­
go ustawodawstwa w kongre­
sie. W międzyczasie, liczba pod­
pisów na petycjach domagają­
cych się uchwalenia bilu prze­
kroczyła wczoraj 1,000,000.

K A LEN D A R ZY K  j

Dziś, czwartek, 3-go maja: 
— Królowej Korony Polskiej.

Jutro, piątek, 4-go maja: — 
Znalezienie Krzyża św.

Z Biura Meteorologicznego ;
-

Wschód słońca o godz. 5:43.
Zachód słońca o godz. 7:51.
Pogoda w Chicago i okolicy: 

We czwartek pogodnie i cieplej. 
W piątek pogoda nieustalona, 
możliwy deszcz oraz cokolwiek 
chłodniej. Umiarkowany, połu­
dniowy wiatr we czwartek.

*
Temperatura doby minionej: 

Najwyższą wczoraj o godzinie 
3-ciej po południu 80 stopni, 
najniższa wczoraj o godzinie 
7-mej rano 56 stopni.

KURS ZŁOTEGO I BONDÓW 
POLSKICH.

Jeden złoty polski kosztuje 
19 i 3 setne centa. Bondy pol­
skie 7-proc. $104.00; bondy 
6-proc. $75.50.

*
— Biura Konsulatu Rzeczy­

pospolitej Polskiej w Chicago 
mieszczą się p. nr. 1500 North 
Dearborn Parkway.

Mirjiał1 Mozarczuk 
pokazuje policjantom 

strzelbę, którą zabił 

p r z e z  nieostrożność 
Teodora Moskala. Mo­
zarczuk powiedział po­
licji, że strzelbę kupił 
za $3, które wygrał w 

kości, jak również, że 

strzelał do celu ze swy­
mi kolegami i przy­

puszcza, że jedna z kul 

raniła śmiertelnie Mo­
skala, który wkrótce 
potem umarł w szpi­

talu SS. Nazaretanek.

O płaty za E lektryczność Obniżone D la 
Przedmieść Chicagoskich.

O szczędność $1 ,300,000 Dla Publiczności.
Komisja Handlowa w Illinois 

nakazała wczoraj tymczasową 
redukcję opłat za elektrycz­
ność dostarczaną przez Public 
Service Co. of Northern Illinois, 
która zaoszczędzi publiczności 
około $1,300,000 rocznie.

Obniżka wchodzi w życie na­
tychmiast i znajdzie odbicie w 
rachunkach za elektryczność po 
1 czerwca. Oznajmił o tem Ben­
jamin F. Lindheimer, prezes 
komisji handlowej .

Komisja doszła do swojej de­
cyzji po siedmiu miesiącach ba­
dań finansowej pozycji kompa- 
nji użyteczności, która obsługu­
je tery tor jum na przedmie­
ściach o obszarze blisko 6,000 
mil kwadratowych, obejmują- 
cem 321 osiedli. Pomiędzy ko­
rzystającymi z redukcji konsu­
mentami jest 9,289 farm uży­
wających elektryczności.

I. C. C. prowadzi badania.
Niższe opłaty zarządzono do 

czasu skompletowania badań 
prowadzących obecnie przez ko­
misję handlową w celu ustano­
wienia stałych opłat.

Eksperci komisji handlowej 
obliczyli, rachunek konsumenta 
prywatnego za elektryczność, 
który przeciętnie wynosił $2.30 
miesięcznie przy starych opła­
tach, będzie obcięty teraz do 
$2.04. Miesięczny rachunek $4 
będzie obniżony do $3.63, a ra­
chunek, który 'wynosił przecięt­
nie $8.20 miesięcznie, będzie 
obniżony do $6.68, jeżeli użycie 
elektryczności pozostanie ta ­
kie same.

Kompan ja  Public Seiwice by­
ła wezwana przed rokiem do po­
dania przyczyny, dla której jej 
raty nie mają być zredukowa­

M ozarczuk  T w ierdzi, że Zabił 
M oskała P rzez N ieostrożność.
Tajemnica zabicia 16 letnie­

go Teodora Moskala, zam. p. 
nr. 2003 W. Division ulica, zo- 
sitała wyjaśniona przez Micha­
ła Mozarczuka, lat 16, który 
mieszka p. nr. 2514 Augusta 
blvd.

Mozarczuk twierdzi, że za $2, 
które wygrał w kostki, kupił 
sobie,strzelbę kalibru 22 i z ko­
legami Krysiem Stanisławem, 
lat 17, z p. nr. 1054 No. Marsh­
field ave„ Wm. Ciężadlo, lat 16, 
z p. nr. 1059 N. Marshfield 
ave. i z Czesławem Szudą, rów­
nież 17 letnim, strzelali do ce­
lu. Kryś i Ciężadlo są również 
aresztowani, a Szudy poszuku­
je policja. Strzelbę znaleziono 
w domu Krysia,

,5
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ne. W nieformalnych konfere1 
cjach, jakie się potem odbył 
kompanja zrobiła dobrowolni 
pewne obniżki, które zaoszczf 
dzily konsumentom $300,000 r 
cznie. Rewizja ta jednakowoż 
nie zadowolniła komisji.

Według opinji ekspertów ko­
misji, tymczasowy rozkaz z? 
pewni kompanji Public Serwie' 
blisko 6.3 procent od włożonegc 
kapitału. Kompanja utrzymy­
wała, że jej majątek jest wart 
$150,000,000 i brała tę sumę 
jako podstawę przy ustanawia­
niu rat.

Adwokaci komisji stwierdzi­
li jednak, że majątek kompa­
nji nie jest wart więcej, przy 
uczciwem oszacowaniu, — jak 
$125,000,000.

Przez swoją wczorajszą ak­
cję, członkowie komisji handlo­
wej podali do wiadomości, że 
ustanowili politykę dla przysz­
łego traktowania innych z po­
między 27 użyteczności publi­
cznych, którym kazano przed­
stawić powody, dla których ich 
raty nie miałyby być obniżone.

Komisja ma wkrótce rozpo­
cząć przesłuchy w sprawie re­
dukcji ra t kompanji Common- 
wealth Edison i Western Uni­
ted Gas and Electricity Co.

Zarządzone wczoraj redukcje 
wahają się w indywidualnych 
wypadkach pomiędzy 8 a 15 pro 
cent. Minimum opłaty miesię­
cznej za elektryczność, 50 cen­
tów, pozostaje bez zmiany.

Farmerzy usłyszą ks. 
Coughlina.

Des Moines, la. — Ks. Char­
les E. Coughlin, kaznodzieja ra- 
djowy, przemawia tu dzisiaj na 
konwencji farmerów.

Mozarczuk początkowo nie 
chciał się przyznać do niczego 
i twierdził, że nic nie wie o 
strzelaninie. Dopiero kiedy po­
wiedziano mu, że dwaj jego ko­
ledzy przyznali się, wtenczas 
Mozarczuk powiedział jak by­
ło.

— Moi koledzy — mówił Mo­
zarczuk — strzelali nisko, a ja 
puściłem kilka kul ponad plot. 
Jedna z tych kul ugodziła pra­
wdopodobnie chłopca, który zo­
stał zabity.

Mozarczuk złożył zeznanie na 
stacji policyjnej Racine ave. 
Śledztwem w tej sprawie kieru­
ją: sierżant Leo Black i kapi­
tan O’Brien.

SAMOCHÓD BANDYTY 
ZNALEZIONO W MIEŚCIE.

Obława Na Szajkę w  Pełnym Biegu.

DZIŚ LUB JU TR O  
SPODZIEWANY JEST 

DESZCZ.
Prorocy od pogody mają na- 

'zieję. że dzisiaj będziemy mie­
li tak bardzo potrzebny deszcz. 
Długa posucha, która zagraża 
uetylko zieleni w naszych par­
kach i ogródkach, lecz farme- 
•om w stanie Illinois i stanach 
sąsiednich — zostanie przerwa­
na.

Prorok od pogody, C. A. Don- 
nel twierdzi, że przez cały 
dzień dzisiejszy panować będzie 
pogoda przy wysokiej tempera­
turze, lecz pod wieczór lub naj­
dalej jutro rano spadnie deszcz 
ulewny, który ożywi krzewy i 
rośliny. Opady deszczów lokal­
nych zanotowano w niektórych 
częściach stanów Dakoty, w 
Texas i lekkie opady w Oklaho­
ma. Pan Donnel nie jest pe­
wien, czy deszcz będzie ulewny 
i czy trwać będzie długo, lecz 
jest prawie przekonany, że ju­
tro wieczorem będziemy mieli 
przynajmniej trochę deszczu.

Zanotowano wczoraj w obrę­
bie Chicago, że ziemia jest zu­
pełnie wyschnięta do 10 a w 
niektórych wypadkach do 15 
cali głębokości. Rzeki i strumie­
nie w okolicy Chicago poczyna­
ją wysychać i poziom wody ob­
niżył się znacznie. Prorok po­
wiedział również, iż nie jest 
w stanie donieść, czy po wyjąt­
kowo suchej wiośnie nastąpi 
mokre lato.

Sędzia Ja re c k i M a Się 
Lepiej.

Może opuścić szpital za tydzień.

Sędzia powiatowy Edmund
K. Jarecki prawdopodobnie o- 
puści szpital w ciągu tygodnia 
i wróci do swoich obowiązków 
z końcem miesiąca.

Oznajmił o tem wczoraj wie­
czór dr. Franciszek A. Dulak, 
lekarz sędziego. Dodał on, że 
pacjent szybko wraca do zdro­
wia i sił po ostrym ataku influ­
ency, przyjmuje pożywienie i 
jest dobrej myśli. Ogólne polep­
szenie widać w pulsie, tempe­
raturze i oddechu .

Konsekracja nowego biskupa 
w Texas.

Los Angeles, Cal. — W ka­
tedrze Saint Vibiana, w obec­
ności członków hierarchji Ko­
ścioła Katolickiego i tłumu 
wiernych, ks. Robert Emmett 
Lucey został konsekrowany ja ­
ko biskup w Amarillo, Texas. 
Intronizacja odbędzie się 16go 
maja, w Amarillo.

Polowanie na Johna Dillinge- 
ra i jego szajkę skoncentrowa­
ło się wczoraj wieczór w Chi­
cago i okolicy po znalezieniu 
porzuconego 'przez nich, zbryz- 
ganego krwią samochodu.

Specjalne oddziały policji 
chicagoskiej, działającej za a- 
gentów federalnych, przetrzą­
sały miasto starając się odna­
leźć często gubiący się trop 
gangsterów.

Auto szajki znaleziono wczo­
raj po południu przed nr. 3333 
ul. North Leavitt. Mieszkańcy 
w sąsiedztwie mówili, że stało 
ono tam od wtorku rano.

Samochód, Ford V-8, pozna­
no jako skradziony blisko St. 
Paul, Minn., 23 kwietnia, na 
drugi dzień po ucieczce Dillin- 
gera i jego szajki z potrzasku 
zastawionego przez agentów fe­
deralnych w zajeździe Little 
Bohemia, nad jeziorem Spider, 
blisko Mercer, Wis .

Z przedmiotów znalezionych 
w samochodzie policja doszła 
do konkluzji, że Dillinger i nie­
którzy z jego ludzi mieli Chica-

Kongresmani z Chicago 
P lanują Pomoc Szkołom.
Rząd Skłania Się Pożyczyć Szkołom 100 Miljonów

Washington, 3 maja. — Kon­
gresmani chicagoscy formuło­
wali wczoraj plan, na podstawie 
którego akt powołujący do ży­
cia Finansową Korporacje Re­
konstrukcji byłby poprawiony 
stosownie do życzenia admini­
stracji tak, aby chicagoski wy­
dział szkolny mógł uzyskać 
dość pieniędzy do zapłacenia za­
ległych pensyj nauczycielstwu.

Kongr. A. J. Sabath, dem. z 
Chicago, powiedział Robertowi 
Keenanowi z chicagoskiego od­
działu Stów. Nauczycieli w Illi- 
linois, że jest przygotowany o- 
fiarować poprawkę, któraby u- 
możliwiła Finansowej Korpo­
racji Rekonstrukcji pożyczyć 
nie więcej jak $100,000,000 po­
trzebującym dystryktom szkol­
nym w całym kraju.

Postanowienie zaatakowania 
problemu pomocy szkolnej z 
innego frontu przyszło po kon­
ferencji z prezesem korporacji 
Jesse Jonesem. W konferencji 
wzięli udział Keenan, oraz kon- 
gresmani Sabath, Schuetz, Ko- 
cialkowski i Beam, wszyscy de­
mokraci z Chicago, i Brennan,

Ż ^D A JA  DODATKOW YCH $2,000,000,000 
NA R 0B 0T Y J4JB L IC Z N E .

Praca Na Rok Dla Blisko 3 ,000,000 Ludzi.

Washington, 3 maja. — Na 
konwencji Izby handlowej Sta­
nów Zjednoczonych zalecono 
wczoraj przeznaczenie dodatko­
wych $2,000,000,000 na roboty 
publiczne w celu ulżenia bezro­
bociu.

Sugestję poddał Harrison P. 
Eddy, prezes Ameryk. Tow. In­
żynierów Cywilnych, który za­
proponował, aby z tej sumy 
wszystko, wyjąwszy $500,000,- 
000, przeznaczono na projekty 
nie-federalne. Pół miljarda do­
larów przydzielonoby na budo­
wę dróg, znoszenie krzyżówek 
kolejowych na drogach i na Cy­
wilny Korpus Konserwacyjny.

Uchwalenie takich kredytów 
— p. Eddy powiedział — zape­
wniłoby bezpośrednie zatrud­
nienie 800,000 ludzi na jeden

go za podstawę swoich opera- 
cyj od czasu ucieczki z Wiscon- 
sin.

Plamy krwi na siedzeniach 
wewnątrz auta i opatrunki chi­
rurgiczne podtrzymywały prze­
konanie władz, że któryś z gang 
sterów został postrzelony w 
starciu z deputowanymi szery­
fa w St. Paul Park.

Wczoraj wieczorem, 100 a- 
gentów federalnych, wezwa­
nych pospiesznie z ich poste­
runków z całego dystryktu chi­
cagoskiego, rzucono na północ­
ną dzielnicę miasta z rozkaza­
mi znalezienia i zabicia Dillin- 
gera. W międzyczasie, policyj­
ny oddział „dillingerowski”, — 
złożony z niezawodnych strzel­
ców, wykonał błyskawiczne na­
jazdy na piętnaście nor i kry­
jówek świata podziemnego w 
poszukiwaniu osławionego zło­
czyńcy i jego szajki. Do wczes­
nego ranka, obława nie przy­
niosła żadnych rezultatów. Nie 
jest wykluczonem, że Dillinger 
wyczuł grożące mu niebezpie­
czeństwo i opuścił Chicago.

demokrata z Bloomington.
Nadzieja zapłacenia $27,000.- 

000 w zaległych pensja.’!: nau­
czycielstwu w Chicago i funk­
cjonariuszom służby cywilnej 
rozjaśniła się wczoraj, kiedy na 
wspomnianej konferencji p. 
Jones oświadczył, że odnosi się 
przychylnie do planu pożycze­
nia 100 mil jonów dolarów wy­
działom szkolnym.

W istniejących okoliczno­
ściach, Finansowa Korporacja 
Rekonstrukcji nie może dawać 
bezpośredniej pożyczki tego ro­
dzaju. Chicago, przez akcję le- 
gislatury, ma za $40,000,000 
bondów do ofiarowania jako za­
bezpieczenie pożyczki, jednak 
żaden bank nie podjąłby się po 
średnictwa w staraniach o po­
życzkę federalną. Proponowana 
przez Sabath’a poprawka umo­
żliwiłaby pożyczkę od R. F. C. 
bez pośrednictwa banków.

Przychylne stanowisko p. Jo­
nesa sprawiło, że podjęte będą 
natychmiast starania o sprowa­
dzenie planu Sabath’a z komi­
sji na plenum i oddania go pod 
głosowanie.

rok. Pośrednio, taki program 
dałby dodatkowo pracę około 
dwom miljonom ludzi.

Znaczna proporcja robót, fi­
nansowanych z tego funduszu, 
mogłaby być rozpoczęta w je­
sieni, kiedy zatrudnienie, finan 
sowane z obecnych kredytów, 
zacznie spadać. W ten sposób, 
najwyższe zatrudnienie przy ro­
botach publicznych, oczekiwa­
ne tego lata, możnaby utrzy­
mać przez cały rok.

A. M. Robertson, prezes, wy­
działu Westinghouse Electric 
Co., powiedział na konwencji, 
że podjęte przez rząd wysiłki 
„leczenia byznesu prawem” sią, 
podobne do „przekarmiania le­
karstwami chorego człowieka, 
z idącą za tem śmiercią pacjen­
ta”.
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N O T A T K I
By STANLEY

Listy z Polski dla chicagowian i 
chicago wianek.

Główna stacja poczty chica-
goskiej jeszcze mieści się w 
budynku sądów federalnych, 
przy narożniku ulic West A- 
dams i South Clark. Władze 
pocztowe proszą przez łamy 
Dziennika Chicagoskiego, aby 
osoby niżej podane zgłosiły się 
po listy z Polski. Poszukiwani 
dzisiaj są: 910 Fojitik Jerzy; 
912 Giluk Benedykt; 916 Kuj- 
dak Marja; 913 Grzanek Bro­
nisława A. O.; 917 Lakubowski 
W.; 922 Niedziatkowska pani 
Mairja; 944 Stasiewićz A.; 957 
Wasiak Walenty; 959 Zdażyń- 
śki Y .; 961 Zgórka Jakób.

* * *
W Gdynia Gardens zabawa 

taneczna i Bingo.
Zastęp ćwiczących z Gniaz­

da im. Tadeusza Kościuszki, p. 
nr. 44 S. P. w Am., urządza za­
bawę taneczną i Bingo w nie­
dzielę, dnia 20go maja, w sali 
Gdynia Gardens, p. nr. 1223 
Milwaukee avenue, o godzinie 
6tej wieczorem. Dochód prze­
znaczony jest na pokrycie kosz­
tu przejazdu ćwiczących na zlot
sokoli do Rockford, 111.

* * * 
Franciszek Wynia 
zmarł po wypadku. 

Wczoraj wieczorem fatalnie
okaleczony został Franciszek 
Wynia, lat 52, z p. nr. 4638 Mai 
den avenue. Podczas pracy na 
ulicy dostał się między automo­
bil ciężarowy i dorożkę przed 
budynkiem Medinah, p. nr. 233 
ul. Wells. Zmarł w szpitalu św. 
Łukasza, kilka godzin po wy­
padku.

* * *
W lasku powiatowym nie wolno 

sprzedawać piwa.
Rada powiatu Cook wczoraj 

glosami 8 do 5 postanowiła, iż 
nie wolno sprzedawać piwa w 
lasku powiatowym gdziekol­
wiek. w całym powiecie.

* * *
W poniedziałek połów 

na starców.
W przyszły poniedziałek od­

będzie się połów na przechod­
niów na cele dobroczynne „Chi 
cago Federation of Aged and 
Adult Charities”. Połowczynie 

na każdym narożniku u- 
lic. Dochód z dnia podzielony 
bedzie między 30 zakładów do- 
>rof <,y nnych bez różnicy jakiej 
rtary, narodowości lub rasy.

* * *
Policja w Cicero aresztowała 

rabusiów automobilowych. 
Policja w sąsiedniem mia­

steczku Cicero wczoraj areszto- 
ała trzech rabusiów automo­

bilowych, Antoniego Kołpa- 
ckiego, z p. nr. 5055 West 30ty 
Place, byłego deputowanego 
szeryfa powiatowego; Florja- 
na Sienkiewicza, z p. nr. 500-5 
ul. West 30-ta i Jana Matejczy­
ka, 5018 West 30ty Place. Trój­
ka ta  w biurze prokuratora sta­
nowego przyznała się do kra­
dzieży.. Kołpaoki prowadził bi- 
lardownię w Cicero. W tej bi- 
lardowni policjanci znaleźli 
przybory do zmiany numerów 
motorów i maszyn oraz spory 
zapas kluczy. Trójkę tą  areszto 
wali Karol Bulvas i Edwin Ko-
newski. z policji w Cicero.

* * *
W piątek posiedzenie właścicieli 

domów.
Stowarzyszenie Właścicieli

Dornów w 26-ej wardzie, ma 
g-woje posiedzenie w przyszły 
piątek, dnia 4go maja, w sali 
Synów Wolności, p. nr. '1042 

b-uuen avenue, o godzi- 
b wieczorem, jak nam 

: ; . Kozuba!, prezes i
Dz ekretarz protokóło­

w i..

REPORTERA

* *
I w sali Gniadego, 

a Brunonowie.
Dzisiaj odbędzie się ważne 

posiedzenie polskiego klubu po- 
li tycznego partji Demokratycz­
ne; w 13tej wardzie, im. Ta- 
- n- usza Kościuszki, w sali obyw. 
Gniadego, róg ul. 47mej i Kar­
lom; avenue, o godzinie 7 :30
wieczorem.

* * *
Czynią przygotowania do 

udziału w konkursie.
Polski klub na Uniwersytecie 

Northwestern czyni przygoto­
wania do udziału .w konkursie, 
jaki urządza Polskie Koło Aka­
demickie w hotelu Allerton, w 
dniach ligo, 14go i 16go maja.

Wystąpią panna Maxine Mor­
gan, była sekretarka; p. Alek­
sander Olszewski, prezes i p. 
Edward Prindiville. Cztery pię­
kne puchary i bilet przejazdu 
do Polski na Kongres Polaków 
zagranicznych stanowić będą 
nagrody. Nagrody te wręczone 
będą na balu dnia 16go czerw­
ca, w klubie Town Tower. W 
skład komitetu konkursu i ba­
lu wchodzą: W. Baranowski, S. 
Wolczek, J. Jałowiec, R. Rad­
wan, E. Bartosik, J. Pałczyń­
ski, C. Tuchowski, B. Powroź- 
nik i W. Klimek.Jjc
Obrabował asystenta kasjera 

banku.
E. L. Jarl, z p. nr. 1530 

Thorndale avenue, asystent ka­
sjera First National Bank of 
Chicago, obrabowany był z $75 
w gotówce i automobila przez 
bandytę uzbrojonego w strzel­
bę, którego spotkał w zaułku 
poza swoim dome wczoraj wie­
czorem. Po skradzeniu pienię­
dzy bandyta wsiadł do automo­
bila Jarla i odjechał w strony 
nieznane.

* ., * *
Na Zająca nałożono kaucję 

w sumie $30,000.
Leon Zając, lat 31, jeden z 

trójki posądzonej o rabunki i a- 
resztowanej w domu przydroż­
nym w Fox Lakę w ubiegłym 
tygodniu, wczoraj przekazany 
był ławie wdelkoprzysięgłych 
po nałożeniu na niego kaucji 
wyżej wspomnianej. Zając sta­
wał przed sędzią Howardem 
Hayes, oskarżony aż trzykrot­
nie-o rabunki. James Patton, 
którego wraz z Zającem aresz­
towano, przyznał się wczoraj 
do udziału w rabunku, w któ­
rym zamordowany został Mor­
ris Krinsky, woźnica.

* * * 
Voorsanger następcą 

Landmessera.
Burmistrz Kelly wczo-raj za­

mianował Elkana C. Voorsan- 
gera, agenta asekuracyjnego z 
p. nr. 105 ul. West Adams na­
stępcą Franciszka Landmesse­
ra, Polaka, dotychczasowego 
Komisarza wydziału wynagro­
dzeń. Pensja tegoż urzędnika 
wynosi $4,250 rocznie. Powia­
dają, że p. Landmesser zrezy­
gnował.

* * *
Weterani biorą udział 

w pochodzie niedzielnym. 
Posterunek nr. 4ty, im. Teo­

dora Roosevelta i Oddział 5ty 
Legjonu Pań, przy Polskim Le- 
gjonie Weteranów Amerykań­
skich biorą udział w pochodzie 
jaki odbędzie się w przyszłą nie­
dzielę, dnia 6go maja do po­
mnika Kościuszki w Humboldt 
Parku, czem ząjmuje się Okręg 
15ty Z. N. P. Zbiórka o go­
dzinie lszej po południu przed 
salą p. J. Stefanika, róg ulic 
Superior i Noble. Oddział trę­
baczy i doboszy przy Posterun­
ku nr. 4 proszony jest o stawie­
nie się w komplecie. Komendan­
tem Posterunku wyżej podane­
go jest Jan Luka, a adjutantem
Piotr Owsianowski.

* * *
Z sądu kryminalnego.

Józef Malinowski, uznany 
winnym morderstwa, wczoraj 
skazany był na 50 lat więzie­
nia stanowego; Edward Jur­
kowski za rabunek skazany był 
na więzienie od roku do doży­
wocia. Wyroki te wydał wczo­
raj sędzia Hieronim B. Miller, 
w sądzie kryminalnym.

5k *
Chłopczyk utonął w jeziorze 

Calumet.
Łowiąc ryby z innymi chłop­

cami wczoraj 8-letni Teodor 
Lewkowicz, z p. nr. 742 ul. East 
105ta wpadł do jeziora Calu­
met i utonął. Brat topielca, 
Wiktor, liczący lat 12, przy po­
mocy dwóch rówieśników wy­
ciągnął zwłoki z wody, ale po­
moc straży ogniowej okazała 
sdę zbyt spóźniona, gdyż chłop­
czyk już nie żył.

* * *
Bandyci obrabowali 

pięciu szoferów.
Na północno - zachodniej 

stronie miasta, bandyci wczoraj 
zatrzymali i obrabowali pięciu 
szoferów z $160 w gotówce. O- 
fiarami ich padli Haschał P. 
Miller, z p. nr. 5225 ul. Byron, 
który oddtał bandytom $30 przy 
narożniku Wabansia i Menard 
avenues; Stefan Humański, z
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W ielki B ank ie t i B al n a  Cześć 
P o lsk ie j D rużyny B oksersk iej

Urządzony Staraniem Polskich Studentów Na 
Uniwersytecie De Paul.

Mając na myśli odpowiednie 
przyjęcie i uznanie dla naszych 
młodych sportowców, polscy 
studenci na uniwersytecie De 
Paul, przy -pomocy. Komitetu 
Wykonawczego i Stów. Pol­
skich Studentów, urządzają 
wspaniały bankiet na cześć Pol 
skiej Drużyny Bokserskiej, 
która za kilka dni przybędzie 
do Chicago.

Impreza ta odbędzie się we 
czwartek, dnia 24go maja, o 
godz. 7ej wieczorem, w nowo­
czesnym Medinah Athletic Club 
505 N. Michigan aye., gdzie 
polska drużyna będzie zamiesz 
kiwać podczas swego pobytu w 
Chicago. Wezmą w niej 
udział przedstawiciele sfer dy­
plomatycznych, Prasy amery­
kańskiej i polskiej, amerykań­

skich organizacyj sportowych, 
i wszystkich polskich organi­
zacyj.

Polska drużyna przybędzie 
do Chicago za kilka dni na za­
wody z drużyną chicagotską, 
składającą się z szampjonów 
z Chicago i okolicy. Z gazet a- 
merykańskich dowiadujemy 
się, iż polska drużyna, składa­
jąca się z najlepszych amato­
rów w dziedzinie bokserskiej w 
Polsce, ma olbrzymią szansę 
zdobycia zwycięstwa nad dru­
żyną chicagoską. Zaznaczyć 
wypada, że bankiet odbędzie się 
we czwartek, dnia 24go maja, 
o godz. 7ej, w Medinah Athle­
tic Club, pnr. 505 N. Michigan 
ave. Bilety należy zamawiać 
wiać przed 22 maja. Centrala: 
Pi Sigma Phi, Room 200, 64 E. 
Lakę St., Chicago, 111.

M a r j a  P a t r o n k ą .  P o l s k i .
Miłość ku Królowej Marji 

jest w sercach wszystkich, i 
można rzec śmiało, że każde 
serce polskie było miłym Jej 
tronem, że cały naród był od 
początku wiernym Jej ludem 
i kochającą dziatwą. Zapraw­
dę, wznieś, o Mar jo, oczy Two­
je, oczy pełne miłosierdzia i do­
broci, i patrz: Otośmy wszyscy 
u stóp Twoich,. kapłani z lu­
dem, możni z prostotą, i nie 
masz na całej ziemi polskiej 
języka, któryby Cię nie wiel­
bił, ani serca, któreby Cię nie 
miłowało.

Ale bo też i Królowa Marja 
ukochała wielce ten naród, a 
otuliwszy swym królewskim 
płaszczem trzy jego ziemie, ni­
by trzy siostry rodne: Koronę, 
Litwę i Ruś, zasiadła na stoli­
cach w Częstochowie i Wilnie, 
w Krakowie i Kijowie, w Go­
styniu i Poczajowie, w Leżaj­
sku i Kodniu, na Kalwarjach 
i Berdyczowie, — i któż je 
wszystkie policzy? Jej to opie­
ka zawsze czuwała nad naro­
dem, jak czuwa matka nad ko­
lebką niemowlęcia. — Jej mi­
łość strzegła jego cnoty domo­
wej i była mu bodźcem do

dzieł wielkich. — Jej służba łą­
czyła w jedną rodzinę wszyst­
kie Jej dzieci. — Jej pieśń za­
grzewała rycerza do boju, 
kmiotkowi chodziła upał dnia, 
a jeńcowi, zapędzonemu w ja­
syr, łagodziła srogą niewolę.

Ona to wychowywała na­
szych Świętych, poddawała kró­
lom doibre natchnienia, zasia­
dała w radzie senatorskiej, 
hetmaniła rycerstwu, pracowa­
ła z ludem na roli. Ona, jako 
miłościwa Królowa, obchodziła 
ciągle tę ziemię swoją, by sie­
rotę darzyć pocałunkiem macie­
rzyńskim, opuszczonego brać 
na swe ramiona, głodnemu 
nieść chleb, choremu ulgę, 
grzesznikomi skruchę, umiera­
jącemu nadzieję. Ona dusze na­
szych świątobliwych ojców i 
matek prowadziła przed tron 
Boży i mil jonom swoich podda­
nych polskich otworzyła niebo.

Słowem, cokolwiek w naro­
dzie było świętości, cokolwiek 
cnoty, cokolwiek wielkości i 
błogosławieństwa Bożego, — 
wszystko to. przyszło nam przez 
ręce Twoje, miłościwa Królo­
wo Marjo!
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^M akuszyński Pan z Kozią Bródką

W  S praw ie  B okserów  z Polski.

p. nr. 1225 Nonth Western ave- 
nue, którego obrabowano z 
$35 przy narożniku Lockwood 
avenue i ul. Henderson; Charles 
Fosewit, 3429 ul. Hirsch,. któ­
ry oddał $20 przed domem p. 
nr. 615 North Drakę avenue; 
Clyde Waterman, 1260 ul. 
North Dearborn, oddał bandy­
tom $30 przed domem p. nr. 
1805 North Mayfield avenue i 
Benamin Berland, z p. nr. 917 
Independence bulwar, obrabo­
wany z $45 przed domem pnr. 
2004 North Aver.s avenue.

jji jJC
Solomon i Sałat renominowani 

przez burmistrza.
Burmistrz Kelly wczoraj po­

nownie zamianował członkami 
Rady Szkolnej Harry Sołomo- 
na i Józefa J. Sałata, na ter­
min 5 letni, co zatwierdziła tak­
że Rada miejska.' Sałat był 
szczerym przyjacielem zmarłe­
go burmistrza Antoniego 
Cermaka.

Usłuchał policjanta i... 
złamał mu rękę.

J.

De Pere, Wis. — Policjant 
Putman, dający pilne baczenie 
na członków szajki Dillingera, 
dostrzegł jakiś podejrzany sa­
mochód, wskoczył na jego sto­
pień i kazał kierowcy zątrzy- 
mać się. Kierowca założył ha­
mulce tak raptowie, że poli­
cjant spadł i złamał rękę.

A dw okatka O cala Zycie
S kazane j Na Śm ierć.

Taka to osnowa dramatu „Wy­
rok Życia”, wyświetlany w 

Teatrze Chopin.

Adwokatka, Chrystyna Za­
lewska dzielnie broniła Zofję 
Makowską, robotnicę fabrycz­
ną w sądzie w Krakowie, oskar­
żoną o zabicie własnego dziec­
ka. ■— Adwokatkę doskonale 
kreuje rena Eichlerówna, ■— a 
oskarżoną, Jadzia Andrzejew­
ska, w filmie p. t. „Wyrok Ży­
cia,” obecnie wyświetlanym na 
ekranie teatru Chopin, przy na­
rożniku ulicy Division i Milwau­
kee ave.

Bracia Gordon, właściciele 
teatru Chopin ,wyświetlają nad 
programowo piękny przegląd 
tygodniowy, obejmujący masę 
scen z Uroczystości 550-lecia 
Obrazu Matki Boskiej Często­
chowskiej, odbytej w Często­
chowie.

Spieszcie wszyscy do teatru 
Chipin, dziś i w następnych kil­
ku dniach. Będziecie zachwyce­
ni wielkim dramatem serc.

Polscy bokserzy, którzy 23 
maja staną do zawodów o mi­
strzostwo „Złotych Rękawic”, 
przybędą do Chicago 14-go ma­
ja. MiędZyorganizacyjny Ko­
mitet Przyjęcia bokserów, na 
którego czele stoi dyrektor 
Związku N. P. p. Aleksander 
Sobota, ułożył j uż cały program 
powitań i przyjęć. Program ten 
przedstawia się jak następuje:

14- go maja — Przyjazd i 
przyjęcie polskich bokserów w 
Ratuszu.

15- go maja: — Ogólne przy­
jęcie w parku Humboldta, o 
8mej wieczorem.

Od 16go maja do 22go maja 
przygotowania do zawodów.

23- go maja: — Zawody bok­
serskie w Chicago Stadium, o 
8-mej wieczorem.

24- go maja: — Bankiet na 
cześć bokserów w klubie Medi­
nah, 565 N. Michigan ave.

25- g'o maja: — Zabawa po­
żegnalna w sali Zjednoczenia.

26- go maja: — Odjazd pol­
skich bokserów z Chicago.

Do honorowego Komitetu 
Przyjęcia Polskich Bokserów 
wchodzą prezesi wszystkich 
wielkich organizacyj. Na czele

£ x *

Filipińczycy akceptują 
plan wolności.

Manila. — Legislatura fili­
pińska przyjęła bil uchwalony 
przez kongres, torujący drogę 
do pełnej autonomji wysp Fili­
pińskich w dziesięciu latach.

♦ SEZ YOU * ♦

1. Thirty-tw o Rhodes scholarships aro  as-
signed annually  to  the U nited S ta tes.....

2. The unit in weighing gold is the c a ra t..........
3. A 17-ineh cube of gold weighs 500 pounds...
4. The U nivcrsity  o f Pavia, Ita ly , was

founded by L othaire, grandson of 
Charlem agne, in 825 .....................................

5. The last pen n an t tooth  to  make its ap-
pcarancc in the ‘mouth is the six-year
m olar .................................................................

fi. John Adams was not a signer of the Dec- 
laration of In d ep en d en ce .............................

7. A lay-figurc is an a r t is f s  jo in ted  model
fo r hanging drapery  upon ........................

8. ParsimoniOus is classed as an  adyorb in
the English language ..................................

9. P is the Chemical symbol fo r phosphorus.....
10. — "Q uasi” . is L atin  fo r as if ..„ .....................

True False Score

TOTAL

H ere's how to get your intelligence score: I t  you thlnk a  statem ent ls 
true, place a  check beslde it in the column headed ‘‘True.” I£ you think 
it false, place a crfeck beslde it in the column headed "False.’’ After you 
have completed the ąuestions look up the correct answers and put 10 
down In the "Score” column every time you are correct. A perfect score 
ta 100.

Answers to “Sez lo u ” on page 6.

listy stoją: Kon. Gen. T. Zby- 
szewski i dziekan Franciszek X. 
Świetlik, ( cenzor Związku N. 
P.

Komitet Wykonawczy Przy­
jęcia Polskich Bokserów stano­
wią przedstawiciele polskich 
organizacyj i polskich pism. 
Komitet ten apeluje do wszyst­
kich Polaków w Chicago, aże­
by w dniu przyjazdu polskich 
bokserów udali się jak najlicz­
niej na stację kolejową w celu 
powitania swoich rodaków.

Równocześnie Komitet ten 
apeluje do wszystkich organi­
zacyj umundurowanych, jak 
harcerzy, skautów, Sokołów, 
weteranów, Leg jonu Pułaskie­
go, Podhalan, Ligi Morskiej i 
innych, ażeby w dniu ogólnego 
przyjęcia bokserów w parku 
Humboldta stawiły się w parku 
jaknajliczniej.

Bankiet W klubie Medinah u- 
rządza polski klub studencki z 
Uniw. De Paul wraz ze Stów. 
Polskich Studentów. Zabawa 
pożegnalna w sali Zjednocze­
nia odbędzie się 25go maja. — 
Dochód z niej obrócony będzie 
na Sierociniec św. Jadwigi, w 
Niles.

ZParafji SS. Pięcia Braci Polaków, 
i Męczenników w Brighton P ark;

Bractwo Dziewic Różańco­
wych przyjdzie w sobotę do 
spowiedzi św. a w niedzielę, 
dnia 6-go maja, na Mszy św. 
o godzinie 7mej rano przystą­
pi wspólnie do Komunji św. Bę­
dzie to wspaniały bukiet ducho­
wny ofiarowany Bogu w mie­
siącu maju poświęconym czci 
Matki Najśw.

*
W niedzielę, dnia 13go maja, 

w sali parafjalnej, w porze po 
południowej, odbędzie się Ob­
chód Majowy urządzony stara­
niem Komitetu Obchodów Na­
rodowych, składający się z re­
prezentantów towarzystw lo­
kalnych. Wykonany zostanie 
piękny i urozmaicony program.

W najbliższą sobotę, w koś­
ciele śś. Pięciu Braci Polaków 
i Męczenników, o godzinie 1 :30 
po południu, odbędzie się ślub 
p. Edwarda Lola z panną Ire­
ną Walczak. O godzinie lOtej 
rano w tym samym dniu ślubo­
wać będą p. Jan Kozak z pan­
ną Władysławą Kalinowską.

*
Od dzisiaj za tydzień, w uro­

czystość Wniebowstąpienia Pań 
skiego, Biskup Sheil udzieli 
dzieciom i starszym Sakramen­
tu Bierzmowania. Nauka przy­
gotowawcza odbędzie się w 
przyszły poniedziałek wieczo­
rem o 7 :30 w kościele na którą 
wszyscy którzy mają przystą­
pić do bierzmowania są obowią­
zani przybyć.

&
Nabożeństwo majowe ku czci 

Matki Najśw. odbywają się we 
wtorki i piątki wieczorem o 
godzinie 7 :30. 5K

Niewiasty Różańcowe przyj­
dą do spowiedzi św. w sobotę a

w niedzielę rano na Mszy św. 
o godzinie 8mej, przystąpią do 
Komunji św.

*
W przyszłą sobotę, w koście­

le śś. Pięciu Braci Polaków i 
Męczenników, o godzinie 2giej 
po południu, odbędzie się ślub 
p. Jana Kubicz z panną Wikto- 
rją  Kłos.

Rockefeller dał $10,000 na 
dobroczynności katolickie. 
New York. — Dobroczynno­

ści Katolickie w New Yorku, 
które rozpoczęły zbiórkę $1,- 
000,000, ogłosiły o otrzymaniu 
$10,000 od Johna D. Rockefel­
lera jr„ i $1,000 od gub. Leh-

Trzecia part ja  w Wisconsin.
Madison, Wis. — Najw. sąd 

stanowy orzekł, że postępowa 
frakcja partji republikańskiej 
w Wisconsin może w tym roku 
zorganizować trzecią partję u- 
prawnioną do wysunięcia kan­
dydatów swoich na wszystkie 
urzędy.

Ul za ścianą łazienki.
Denver, Colo. — Pewna oby­

watelka poprosiła pszczelarza, 
aby zobaczył, dlaczego tyle 
pszczół lata koło jej domu. Oka­
zało się, że pszczoły miały ul za 
ścianą łazienki. Ul zawierał o- 
koło 120 funtów miodu.

NOWELA

(Ciąg dalszy)
— A pańska żona?
— Udział mojej żony w tym smutnym obrzędzie był raczej 

natury artycznej. Moja żona była kiedyś aktorką i grywała ża- 
łośliwe i rzewne role. Matka, której jednego dnia umarło sied­
mioro dzieci, nie potrafi tak zapłakać, jak to bez najmniejsze­
go powodu potrafi ta  genjalna kobieta... Czy pan pozwoli, że 
pośle jej szklaneczkę tego podłego wina. Należy się to jej ta ­
lentowi...

— Ależ proszę, całą butelkę!
— Dziękuję panu. Butelka w istocie większą jej sprawi ra­

dość, niż taki naparstek. Niech to będzie zapłata za jej rzewne 
łzy, któremi skropiła wujowi pańskiemu drogę do wieczności.

— Ale skąd te łzy ?
— Właśnie chcę panu powiedzieć. Dostojny i czcigodny 

nieboszczyk, jak panu pewnie wiadomo, nie odznaczał się zbytnią 
hojnością. Sądzę, że nie obrażę pańskiego bliskiego krewnego, 
jeśli powiem obrazowo, że pies byłby go nawet opuścił, nie mo­
gąc w domu pana znaleźć kości do ogryzienia, gdyż pan czynił 
to sam.

Pokiwałem smutnie głową.
— Tak, panie — mówił dyrektor; — ponieważ nikt nie wie­

dział, że pan przyjedzie, aby oddać ostatnią przysługę temu 
zacnemu człowiekowi...

— Bynajmniej! Ja przyjechałem po spadek!
— Jest to też pewna forma serdecznej pamięci o umarłym, 

który musiał odczuć żywą przyjemność, że majątek jego zabie- 
rze człowiek tak bardzo miły, jak pan...

— Niech będzie! ............ .
— Ponieważ tedy szlachetny nieboszczyk chciał mieć po­

grzeb wystawny, widocznie dlatego, że się wstydził życia i za­
dysponował u rejenta niemałą sumę na tę uroczystość, zaanga­
żowałem moją żonę do wylania możliwie jaknajwiększej ilości 
łez. Myślę, że wywiązała się ona doskonale z roli swojej smut­
nej raniącej serce. Czy pan był zadowolony? i

— Niech pan podziękuje swojej małżonce. Płakała tak 
rzewnie, jakgdyby to ona dostała spadek, a nie ja...

— Dziękuję panu, mówi przez pana artysta... Ale, jeśli pan 
pozwoli, powrócę za pół godziny, gdyż teraz muszę iść na estra­
dę. Zobaczy pan niezwykłe sztuki magiczne.

— Czekam z niecierpliwością!
— Do widzenia!
Pan dyrektor, włócząc za sobą lewą nogę, grubo dziwacz­

nym butem sztukowana, poszedł na estradę. Wygłosił krótką 
przemowę do ^publiczności, już przyzwoicie urżniętej, która go 
przywitała oklaskami, jak starego znajomego. Skłonił się jed­
nak tylko mnie.

Co za wyborny człowiek! Przedsiębiorca pogrzebowy, dy­
rektor kabaretu, czarny magik, dusza zdaje mi się przez pół 
błazna, pół smutnego człowieka, idjotycznie szczery, bombasty- 
czny i skromny, haniebnie ironiczny. Patrzyłem ciekawie, co 
potrafi jako sztukmistrz. Pokonał z początku kilka sztuczek, 
które się widuje w każdym podlejszym cyrku, z kartami pierś­
cionkami i zegarkami, pożyczanemu niechętnie przez publicz­
ność; poczem wyjmował z ust płonące pakuły, dymił jak loko­
motywa, przecudownie udawał głosy zwierząt i ptaków, wresz­
cie dokazał sztuczkę niebywałą i trudną: zniknął na mgnienie 
oka i zaraz się ukazał. Nie byłem pijany i przetarłem palcami 
oczy, chcąc się przekonać, czy nie śpię, albo czy nie uległem su- 
gestji. Dyrektor dojrzał ten ruch z estrady i uśmiechnął się 
do mnie. ...............  ............................. .. ...............

Publiczność oklaskiwała go z lękliwym zapałem.
Ja — przyznaję, — zdumiony byłem doskonałą precyzją 

tego szarlataństwa, to też zupełnie szczerze oklaskiwałem mo­
jego przygodnego przyjaciela i składałem mu żywym tonem 
życzenia, kiedy powrócił do mojego stolika.

— Sztuczka pańska ze zniknięciem, bez żadnych zasłon i 
bez parawanów, jest znakomita. Jak się to robi?

— Poprostu, znika się.
.. —Ale jak?

• — To trudno wyjaśnić. Właściwie to nie jest żadna sztuka:
zniknąć. Tyle rzeczy znika na świecie, majątki ludzie, żony, 
kochanki i nikt się nie dziwi. Moja sztuczka jest dlatego dziwna, 
że ja się ukazuje zpowrotem. Mnie wolno, bo to w kabarecie. 
Wielu jednak ludzi ze straszliwem i nieco gwałtownem spotka­
łoby się przyjęciem, gdyby, raz zniknąwszy, ukazali się zpowro­
tem. Gdyby tak szlachetny wuj pański, który zniknął w wiecz­
ności... Ach, ja  tylko żartuje, niech się pan łaskawie nie gniewa. 
Stamtąd mało kto powraca...

Mało kto? Stamtąd chyba nikt nie powraca!
Tak ściśle tego powiedzieć nie można. Ale wracając do 

dalszych tematów, jest jedna osoba na świecie, którąbym chęt­
nie nauczył sztuki znikania, nie nauczywszy jej sztuki powro­
tu... Niech pan nie patrzy w stronę bufetu... Ostrożnie! Gdyby 
tak, och, ona... Moja żona...

— Ach!
— Żona moja jest aniołem, drogi panie... Ale w życiu to i 

anioł, widzi pan...
— Napijmy się! — rzeklem czemprędzej, — pan się robi 

ponury... (Ciąg dalszy nastąpi)

T H E  T U T T S By Crawford Young

5TU3BY 6RACIE 3 UJ?

5 T U B B Y  W AS A u n T  FA V O R lT E .
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Komuniści francuscy są wi­
dać bardzo słabi i źle Zorgani­
zowani, czego najlepszym do­
wodem ostatnie rozruchy ko­
munistyczne w Paryżu. Po ca­
łorocznej agitacji i kampanji 
zdołali zaledwie 4,000 osób 
zmobilizować dla urządzenia de­
monstracji. Poco to porywać się 
z motyką i,a s’> ń:n-'

Czytajcie Dziennik Chicagoskij



S T K u N A  1'RZECIA

„ Z  BRIGHTON PARK i
P. Józef Gumiński, zam. pnr.

4447 ul. So. Troy, który od kil­
ku tygodni znajduje się w szpi 
talu powiatowym, na kuracji, 
w ostatnich kilku dniach stan 
jego zdrowia polepszył się znacz 
nie i prawdopodbonie w tym ty­
godniu powróci do domu.

*
mu.

Stanisław Rzepnicki, lat 47, 
zaniemógł poważnie wskutek 
zapalenia płuc. Policja ze stacji 
Brighton Park przewiozła go 
do szpitala powiatowego.

P. Wacław Paprocki, prowa­
dzący piekarnię pnr. 4259 So. 
Sacramento ave,, dokonuje we­
wnętrznego odrestaurowania 
swej piekarni. Po skończonej 
pracy sprowadzi więcej maszy­
nerii i zatrudniać będzie kilku 
więcej piekarzy.

'f'
W przyszłą sobotę o godzinie 

lej po południu, dwie armaty, 
które zostały sprowadzone z 
Washingtonu, D. C., będą usta­
wione na fundamentach obok 
szkoły parafjalnej śś. Pięciu 
Braci Polaków i Męczenników, 
przy ul. 43ej i Richmond. Ważą 
sześć tonn każda. Posterunek 
No. 15, prosi usilnie mężczyzn, 
aby przybyli i dopomogli do u- 
stawienia ich. Dedykacja i od­
słonięcie odbędzie się w nie­
dzielę, dnia 20go maja.

Pani Marjanna Czaja, prowa­
dząca skład owoców i grosernię 
pnr. 4259 So. Sacramento ave., 
podejmuje swoją krewną z 
Pennsylwanj i w osobie pani Zo- 
fji Ryczak, która przybyła ze
synem Władysławem.

*
Antoni Januszka, lat 24, pro­

wadzący wyszynk pnr. 3131 
Archer ave. został napadnięty 
w swym lokalu przez kilku pija­
nych mężczyzn, którzy go bru­
talnie poturbowali.

*
Tow. Wolność odbędzie posie 

dzenie jutro wieczorem, w sali 
Szymona Cichonia, przy 40ej i
So. Sacramento ave.

*
Komitet Obchodów narodo­

wych, w dzielnicy Brighton 
Park, odbędzie posiedzenie w 
przyszły poniedziałek wieczo­
rem, w sali Jana Wróbla, na 
które wszyscy delegaci i dele­
gatki są proszeni. Sprawy są 
ważne odnośnie obchodu majo­
wego, mającego się odbyć w 
niedzielę, dnia 13go maja, w 
sali parafjalnej śś. Pięciu Bra­
ci Polaków i Męczenników.

*
P. Tomasz Koliski, zam. pnr. 

5312 So. Spaulding ave., który 
miał zamiar zwiedzić Polskę 
tego lata, zmienił swe zdanie z 
powodu, iż spółka kolejowa dla. 
której pracuje, odmówiła mu 
urlopu.

★
Tow. św. Józefa, Oddział 109 

Macierzy Polskiej, odbędzie 
miesięczne posiedzenie w przy­
szłą niedzielę, po południu, o 
godzinie 2ej, w sali Ignacego 
Tomaszewskiego, przy ulicach 
46ej i So. Richmond.

Ubiegłej niedzieli w domu 
pp. Hoffman, pnr. 3038 ul. W. 
44ta, odbyła się zabawa z oka­
zji chrztu ich córki, której i- 
miona dano Geraldyna Joanna. 
Chrzestnymi byli p. Bolesław 
Bazioris i pani Anna Pieczon- 
ka.

*
P. Józef Wojtowicz, weteran 

armji amerykańskiej i przemy 
słowiec prowadzący skład: biżu­
terii na północnej stronie mia­
sta, wydzierżawił sklep w tych 
dniach pnr. 4320 Archer ave,, 
do którego przeprowadzi swój 
interes.

*
Obóz Cygański, połączony z 

weselem urządza Tow. św. Jo­
anny, Oddział 118 Macierzv 
Sacramento ave., odbędzie się 
w przyszłą niedzielę w sali pa­
rafjalnej św. Pankracego, przy 
ulicach 40> Place i So. Richmond 
ave. Kierowniczką tej sztuki i 
całej afery jest panna Mar ja
Data, śpiewaczka radjcwa.

*Dzisiaj wieczorem, w sali 
Szymona Cichonia, przy 40-ej i 
Sacdamento ave., odbędzie się 
posiedzenie Tow. Brighton 
Park. Obecność wszystkich 
członków jest stanowczo wy­
magana.

Franciszek Słowiński, lat 46 
3441 ul. So, Morgan gdy scho- 
dził z tramwaju linji 36-ej, przy 
Western ave.., zestal najechany

przez automobil ciężarowy, 
wskutek czego doznał złamania, 
prawej nogi. Przewieziono go 
do szpitala św. Antoniego,

Tow. Wolnych Polek na zie­
mi Washingtona, gr. 36, odbę­
dzie regularne posiedzenie w 
nadchodzący wtorek wieczorem, 
w sali Szymona Cichonia, przy 
ulicach 40ej i So. Sacramento 
ave.

*
Rajmund Mikołajawski, zam. 

pnr. 4947 So. Kaminsky ave., 
przy narożniku 48ej i So. Ko ■ 
minsky ave. został najechany 
przez automobil, wskutek cze­
go doznał poważnego pokalecze­
nia twarzy.

Posiedzenie instalacyjne Klu 
bu Polsko - Amerykańskich De- 
mokratek, Polek 12ej wardy, 
odbędzie się dziś w czwartek, 
3go maja o 7 :30 wieczorem w 
kwaterze demokratycznej, 4385 
Archer ave. Honorowa prezeska 
klubu, komitymanowa parni F. 
V. Zintak, będzie podejmować 
gości na tejże instalacji. Oby­
watelki ze wszystkich precynk- 
tów w 12ej wardzie są. proszo­
ne db współudziału dla bliższe­
go zapoznania się Polek .obywa­
telek. Panie obywatelki są pro­
szone do wstąpienia w szeregi 
klubu. Podatek członkiń klubu 
wynosi 50c rocznie. Program 
będzie doborowy. Różne niespo­
dzianki oczekują uczestniczki.

'S
Majowy Bal urząidza Oddzia' 

św. Franciszka, 128my Macie­
rzy Polskiej, w połączeniu z o- 
degraniem kome-dj! w jednym 
akcie pt. „Poseł czy Komi­
niarz”, w sobotę, dnia 12go ma­
ja, w sali Szymona Cichonia, 
2959 W. 40ta ulica. Początek 
o godz. 7 ej wieczorem. Muzyka 
Wiejska.

W przyszłą niedzielę, 6-go 
maja; odbędzie się Obchód Ma­
jowy połączony z wymarszem 
do pomnika Tadeusza Kościusz­
ki urządzany rok rocznie przez 
Z w. Nar. Polski. Z tej okazji 
w każdej dzielnicy po paraf jach 
odbędzie się kolekta przy koś­
ciołach na dar Narodowy. Gmi­
na 139ta w dzielnicy Brighton 
Park prosi Szan. Panie i pa­
nienki, które mają życzenie do- 
pomożenia dobrej sprawie aże­
by się zgłosiły do kwatery Gmi­
ny 139, do ob. J. Wróbla, przy 
Kedzie ave. i 39ty Place. Pusz­
ki i kwiaty będą doręczone do 
kwatery,w piątek dnia 4go ma­
ja, -wieczorem.

*
Klub Brzozowian odbędzie 

posiedzenie w niedzielę, dnia 6. 
maja, o godzinie 2ej po połud­
niu, w sali Cichonia, pnr. 2959 
ul. 40ta. Są ważne sprawy dc 
załatwienia. Po posiedzeniu bę­
dzie zabawa taneczna. — Frań 
ciszęk Osysko, prezes; Piotr 
Cieśla, sekr. fin.

*
W przyszłą niedzielę, dnia 6 

maja odbędzie się posiedzenie 
Posterunku Brighton Park No 
15 P .L .A .W . o godzinie 2ej 
po poi. Ważne sprawy są do za­
łatwienia. Obecność wszystkich 
członków wymagana.

“T ajem nica C yganki” .
Bractwo Dziewic Niepokala­

nego Poczęcia Najśw. Marji 
Panny, (Immacu- 
iata Club) i Tow. 
Najśw. Imienia 
Jezus, z parafji 
św. Władysława, 
— gdzie probosz­
czem jest ks. Sta­
nisław Czapelski, 
zachęcone swemi 
poprzedniemi wy-

G«u Olkowska. st?Pami SCenicZ- 
nemi, wystawi dwie nad wyraz 
piękne sztuki, w niedzielę, 20 
maja,: w auditorjum Wyższej 
Szkoły św. Trójcy, ul. Division i 
Cleaver. Dochód pójdzie na bu­
dowę nowego kościoła i szkoły 
św. Władysława. Sztukami te- 
mi są czarująca angielska ope­
retka w jednym akcie, oparta 
na życiu cyganów p. t. „The 
Gypsy’s Secret” (Tajemnica 
Cyganki), w której występować 
będzie zgórą 6^ osób, i nad wy­
raz komiczna komedja „Ciotka 
Karola”, w obu których popisy­
wać się będzie dobrany zespól 
amatorów —- Rolę księżniczki 
polskiej, Kunegundy, w operet­
ce tej odegra panna Genowefa 
Olkowska. Nie zawadzi nadmie­
nić, iż powyższy zespół amato­
rów w ostatnich pięciu latach 
wystawił aż trzydzieści pięć 
sztuk teatralnych. Bliższe szcze 
goły o wyżej wymienionem 
przedstawieniu poda się póź­
niej.

P aw eł K urdziel 
Poraniony w  W ypadku .

Cleveland, O., 3 kwietnia. —
Onegdaj zdarzył się przykry 
wypadek wydawcy pisma „Wia 
domości Codzienne” w Cleve- 
land, Pawłowi Kurdzielowi. — 
Gdy jechał do pracy o godzinie 
8-ej zrana, najechał na niego 
na krzyżówce przy Scranton 
Helmden ave., James Barter i 
to tak gwałtownie, że strzaskał 
automobil p. Kurdziela. P. Kur­
dziel doznał złamania dwóch że­
ber. Barterowi nic się nie sta­
ło. P. Kurdziela zabrano do 
szpitala, skąd po opatrzeniu 
odwieziono go do domu. P. Kur­
dziel doznał silnego wstrząśnie- 
nia, ale jest nadzieja, że wkrót­
ce ob. Kurdziel wyzdrowieje.

Arsenał milicji okradziony.
Warsaw, Ind. —- Złodzieje 

wdarli się do arsenału Kompa- 
nji L., Milicji Krajowej w In­
diana i skradli 13 rewolwerów, 
kilka par lunet polowych i kom­
pas. Kradzieży dokonano w nie­
obecności stróża.

Podwyżka Podatku Dochodowego 
© 10 Procent Ubita.

Kongres Podniósł Podatki “ Tylko” o $417,000,000.

Washington, 3 maja. —- Izba 
reprezentantów odrzuciła senac 
ką poprawkę Couzensa do bilu 
podatkowego, dodającą jedno­
razowo 10 procent do wszyst­
kich osobistych podatków do­
chodowych za rok 1934. Prze­
ciw poprawce głosowało 282 
posłów, a za tylko 77-miu. Pod­
wyżka 10 procent dałaby $55,- 
000,000 do ciężaru podatkowe­
go nałożonego na publiczność 
amerykańską.

Izba przyjęła jednak wszy­
stkie inne zastrzeżenia bilu po­
datkowego, który nakłada nowe 
podatki na ogólną sumę $417,- 
000,000 rocznie.

Po odesłaniu bilu do Białego 
Domu potrzebna jest jeszcze a- 
probata relacji konferencyjnej 
przez senat. Przepowiadano, że 
senat zgodzi się na skreślenie 
poprawki Couzensa i w ten spo­
sób zakończy parlamentarną 
walkę o bil podatkowy.

W krótkości, bil podatkowy 
przewiduje podatki dodatkowe 
c l 4 do . 19 procent od docho­
dów pomiędzy $4,000 a $22,000 
rocznie i dochodzące stopniowo 
aż do 59 procent od większości 
dochodów. Nakłada podatek od 
1 do 60 procent na spadki od 
$50,000 do $10,000,000 i wyżej. 
Podatek 1-10 procent jest na­
łożony na kapitał zakładowy 
korporacyj. Jawność jest prze­
widziana dla wykazów podat­
ków dochodowych. Nowe prze­
pisy pokrywają kalkulację w 
odciąganiu rezerw na .deprecja­
cję od podatków płaconych 
przez korporacje. Przez zatka­
nie tej luki w prawie skarb spo­
dziewa się dostać około $85,- 
000,000 rocznie.

Bil znosi podatki uciążliwe

od napojów bezalkoholowych i 
cukierków i obniża podatki od 
futer i biżuterji..Zniesiony jest 
także podatek od czeków ban­
kowych.
Praca, przemysł i farmerzy 

przeciwni planom 
taryfowym.

Washington, 3 maja. — Po 
wysłuchaniu przedstawicieli far 
merów, prący i przemysłu, ata­
kujących zacięcie bil admini­
stracji, dający Prezydentowi 
Rooseveltowi władzę zawiera­
nia wzajemnych traktatów z ob 
cemi krajami, senacka komisja 
finansowa zamknęła przesłuchy 
publiczne nad bilem i przystę­
puje, teraz do rozważania po­
prawek.

W międzyczasie sen. McNa- 
ry, przywódca republikański, o- 
znajmił, że zwoła konferencję 
wszystkich senatorów republi­
kańskich w celu rozpatrzenia 
tego ważnego bilu. Powiedział 
on, że conajmniej 30 z 35 repu­
blikanów będzie głosowało prze 
ciw bilowi.

Energiczne protesty przeciw 
planowi taryfowemu założyli 
John Emery w imieniu Natio­
nal Ass’n of Manufacturers, 
Fred Brenckman, reprezentują­
cy farmerską organizację Na­
tional Grange i A. M. Loomis 
za National Dairy League.

Przeciw bilowi opowiedział 
się również oddział taryfowy 
Amerykańskiej Federacji Pra­
cy. ____________ _

New York. — Charlotte Li- 
vingstone, lat 35, autorka, po­
pełniła samobójstwo wyskazu- 
jąc z okna na dziesiątem pię­
trze szpitala, w którym była 
pacjentką.

POLICJA WSTRZYMAŁA MARSZ SOCJALISTÓW 
NA BELWEDER.

Warszawa, 3 maja. — Demonstracja kurczącej się stale pol­
skiej Partji Socjalistycznej, swojego czasu bardzo silnej orga­
nizacji politycznej, wstrzymana została wczoraj i demonstranci 
rozpędzeni, kiedy małe grupy robotników i członkowie tej orga­
nizacji, na czele ze sztandarami czerwonemi, próbowali urządzić 
marsz na Belweder, gdzie mieszka marszałek Piłsudski. Z wy­
jątkiem dwóch wypadków, kiedy policją użyła pałek gumowych 
na rozpędzenie maszerujących, którzy stawili chwilowo opór, 
żadnych walk nie było. Policji udało się skierować demonstru­
jących na boczne ulice i tam zmusić demonstrantów do rozej­
ścia się.

W dzielnicach żydowskich komuniści usiłowali zorganizować 
demonstrację,, lecz i tu policja przeszkodziła,

W Wilnie młodzież partji narowowej, która przyjęła ostat­
nio program faszystowski Hitlera, wystąpiła przeciw Żydom. 
vV czasie zaburzeń wybito kilka okien w składach żydowskich.

PARADA “ CZERWONYCH”  ODBYŁA SIĘ POD OKIEM PO LICJI.

Tysiące przyjęło tę
, . ZADZIWIAJĄCĄ

co w dow olemPrzeczytajcie
używ acie m o W  0

Gazowem
I

Gazowe Ogrzewanie zainstalujemy naszym kosztem -  
usuniemy naszym kosztem w razie niezadowolenia

“D ważam y gazowe ogrzew anie jako  w ażna potrze­
bę domową i w ielkie ulepszenie « I  s ta re j metody 
ogrzewaniia pod względem czystości, zdrowotności 
i  wygody.” I>r. W. M. Struiżyństki,

704 N. Chicago St.,
Jodiet, IWiniots.

‘‘Ja k  się nam  ipodoba gaizotwe o g rzew an ie? .. . .  Jest 
jiięarów nane! naiwniej każdego dn ia  o tej porze 
ro z p /a łe m  w fu r a e s ie . . .  a le skończyło się  to już 
ra z  na zawsze. N ie potrzebuję  te raz  szuflow ać 
w ę^li ani dźw igać ipotpiohi!”

Joseph F. Cepek,
5021 8. CaimipbeM A ae,

Ohiicngo, Illinois.
"T erm osta t okazuje się Ibanłao dogodnym gdy wy­
chodzę iz domu, ho oszczędza. Zmniejszam ogień 
gdy wychodzę a  gdy w racam , nastaw iam  term o­
sta t. na wyższą fem iw ratu rę  i w dom u zaraz sra- 
Je się cieplej. Mąż mój je s t także  bardzo zadowo­
lony z gazowego ogrzew ania.”

Mrs. Anna, K onigsm ark,
4019 CnJilerton Ave.,

Chicago, Illinois.
"Doskonałe. Podoba mi się ono (ogrzew anie ga­
zem) lepiej, niż jakikolw iek- inny sposób, w jak i 
daw niej ogrzew ałam  dom a ipróbowałam napraw ­
dę wielu sposobów.”

Mjts. Robert. P. Bazner,
4084 W est 21st St.,

Chicago, Illinois.

“Gazowe ogrzew anie -bardzo nam  się podoba. Za­
uw ażyliśm y ja k  znacznie dłużej wszystko w do­
mu pozositaje czyste. Inną  dodatnią zaletą gazo­
wego ogrzew ania jest, ta, że nie potrzeba myśleć 
o nagłych zm ianach pow ietrza na wiosnę.”

Gust Sshufcz,
12 X. F irs t Street,

Gemeya, Illinois.
"Ogrzewamy gazem przeszło 5 la t i jesteśm y prze­
konani, że niem a lepszego sposobu ogrzew ania do­
mu.”

Sigriid, iKindwail,
9011 Loomis B-lvd..

Chicago, Illinois.
“Jes t rzeczą n a tu ra ln ą  pow iadać jeden drugiemu, 
ale ja  jetstem -gotów powiedzieć całemu św iatu o 
gazowem ogrzewaniu — oszczędnem, czyśeiejszem, 
pewnern, wygodnem i zuipełiiie zadawalającemu”

D ante Ił. Bartnie, Ił. I ’h.,
3854 W est D irision  St.,

Chicago, Illinois.
“Nie potrzeba myśleć o fu,mesie, nie potrzeba do­
sypyw ać węgli, n ie p o trze ta  wynosić popiołu. Sa­
mo potóbyde się  w szystkiego tego brudu  i sadzy 
je s t w ielką ułgią. N ie odmówilibyśmy sobie gazo­
wego ogrzew ania za nic w świecie.”

Robert. G. Heinekam p,
923 M anchester Ave.,

Westchester-, Illinois.

Po bliższe informacje telefonujcie albo zgłoście s'ę c/o najbliższego biura kompanji gażowej

T H E  P E O P L E S  G A S  L I G  H T  A N D  C 0 K E  i O N H I Y ,  
iWj 122 South Michigan Avsnue 58

Do Członków i Oddziałów  
Ligi Morskiej i Rzecznej.

Zarząd Centrali LMR. niniej- 
szem wzywa wszystkich człon­
ków i zarządy poszczególnych 
Oddziałów, w Chicago i okoli­
cy, by stawiły się w tę niedzie­
lę, dnia 6go maja,, ze sztanda­
rami i w mundurach:

1) na nabożeństwo uroczyste 
w kościele św. Trójcy, zbiórka 
o godzinie 9-tej rano przed Do­
mem Związku N. P., 1406 ul. 
W. Division.

2) po południu, o godzinie 
1 :30, również przed Domem 
Związku N. P„ skąd weźinie- 
my udział w wspólnym pocho­
dzie przed pomnik bohatera 
dwóch światów, Tadeusza Ko­
ściuszki, w parku Humboldta.

Panowie Chorążowie Centra­
li: Kremer, Zembroń i Gajda, 
są proszeni o wczesne stawie­
nie się w dniu tym w biurze 
Centrali celem otrzymania ban­
dery, flagi i sztandaru.

R. Matuszczak, prez. C. LMR.
M. J. Matecki, sekretarz gen.
Tchawica jest to rurkowaty 

kanał oddechowy u ludzi, zwie- 
vząt ssących i u ptaków, zło­
żony z pierścieni chrząstko­
wych, łączący usta z. płucami.

Onegdaj, w pierwszy dzień maja jaJi wszędzie ta!< i w Chicago paradowali “czerwoni” pod okiem 
policji miejskiej. Z IM IO N  SQCARE maszerowano po uliej- Randolph do Michigan aven»e, a po­
tem do Grand aienu?, gdzie pojada się zakończyła. I’ara<la ta odbyła się w wzorowym porządku.

Paradowało 25.0P9 komunistów, według ich ranortu, choć eolieja twierdzi, że w paradzie udział 
brało tylko 4,080 osób. YV Grant parku wysłuchano przemówień. Aldermani, którzy przyglądali się 
paradzie orzekli, że w przyszłości nie pozwolą na urządzając parad jakichkolwiek gdzie maszerujący 
nie poniosą flagi amerykańskiej.

Z PA R A FJI 
DOBREGOPASTERZA.

W pbiegtym tygodniu oiibyło 
się interesujące posiedzenie 
klubu Cbyw. Kazimierza Puła­
skiego, na któr-em przewodni­
czył prezes Jan A. Sierociński. 
Na posiedzeniu przemawiał re­
daktor p. Leonard L. Serdiuk, 
w sprawie „Lawndałe Crawford 
Community Council”, którego 
to zrzeszenia jest prezesem Po 
załatwianiu ważnych spraw po­
siedzenie odroczono i po posie­
dzeniu odbył się wieczór roz­
maitości, urządzony staraniem 
komitetu programu. Chór pa­
nien Jutrzenka, Z.S'P. odegrał 
wesołą operetkę w jednym ak­
cie pt. „Lekcja w Pensjona­
cie.” W operetce brały udział 
następujące panny: Efelena 
Gondek, L. Piotrowska, J. Ka­
raś, J. Cedrowksa, W. Wójcik, 
H. Piaskowy, R. Gawron i W. 
Wiktor, a  p. .Mieczysław Gogo­
la o.dśpiewał „Nasze Kawaler­
skie Życie.”

•k
Klub Gwiaździsty przy Tow. 

Gwiazda Wolności, gr. 2340 Z. 
N .P ., urządza przedstawienie 
dnia 20go maja w sali parafjal­
nej.

- *
W' niedzielę, dnia 6go maja, 

Tow. Dobrego Pasterza odbę­
dzie swe posiedzenie w sali pa- 
r e a ln e j  o godzinie lej po po­
łudniu. Sporo ważnych spraw 
jest do załatwienia, wobec te­
go członkowie są proszeni o 
przybycie.

Stów. Imienia Jezus, przy pa- 
łafji Dobrego Pasterza, urządza 
zabawę, w niedzielę, dnia 6go 
maja w sali parafjalnej. Ko­
mitet pod przewodnictwem p. 
Wł. Chudzińskiego, przygoto­
wuje dużo niespodzianek. Do­
chód z zabawy przeznaczony 
na podtrzymanie ligi sportowej, 
„Indoor Baseball”, której sezon 
już się w tym miesiącu rozpo­
czyna.

*
Tow. Matki Boskiej Często­

chowskiej, gr. 487 ZPRK., urzą 
dza zabawę, połączoną z wie­
czorkiem rozmaitości, w sobotę, 
19 maja, w sali S. H. P. J. Au- 
ditorium pnr. 2657 So. Lawn- 
dale ave. Początek o godzinie
7 :30 wieczorem.

*
W ubiegły wtorek dnia Igo 

maja państwu Piotrowi i Marji 
Napolskim, zam.. pnr. 2726 So. 
Kolin ave. urodziła się córecz­
ka, z której są niezmiernie u- 
cieszeni.

Polska Żąda od Moskwy Wydania 
80 Kapłanów Polskich.

Biskup Małecki, Który Powrócił z  “ Raju Sowieckiego’", 
Nie Wierzy, Że Jest Już w Polsce.

Warszawa, 3 maja. — Oży-. 
wioną powrotem z Syberji X. 
biskupa Antoniego Małeckiego 
prasa polska, nalega na rząd poi 
ski, aby wznowił starania, o wy­
danie 80 innych kapłanów pol­
skich, którzy od łat cierpią ką- 
tusze, głód i nędzę w więzie­
niach sowieckich w Syberji. 
Ministerjum spraw, zagranicz­
nych zajmie się niezawodnie 
tą .sprawą i przedstawi rządo­
wi moskiewskiemu a^we żąda­
nia.

X. biskup Ma^cki, powrócił 
w ub. poniedziałek do Warsza­
wy z Syberji, gdzie przez 5 lat 
znosił męczarnie, żyjąc wśród 
dzikiej ludności w tajgach sy­
beryjskich, będąc zupełnie od­
ciętym od świata i cywilizacji.

Na dworcu ubranego w łach­
many kapłana katolickiego po­
witał serdecznie Nuncjusz Pa­
pieski biskup Marmaggi, który 
się nim zaopiekował i natych­
miast odesłał do szpitala św. 
Elżbiety, gdzie lekarze po do­
kładnych oględzinach oświad­

czyli, że biskup Małecki stracił 
przytomność z powodu głodu, 
wyczerpania i wielkiego prze­
męczania. Przedstawiciele pra­
sy zgłosili się u Nuncju . a ■ I 
pieskiego z prośbą odwiedza r' J  

aleckiego, lecz -biskup | 
oświadczył, żg st” 
tak wyczerpany, żt I 

znajduje i ńfe 
"ż w Polsre i i

biskups 
Mariną.

nie wie gdzie si 
I wierzy, że jest 
Ina wolności.

X. Biskup Małecki,- 73 letni
starzec, dzielił losy w Rosji so­
wieckiej zmarłego kilka, lat te>- 
mu arcybiskupa Cieplaka. Po 
procesie przeciw arcybiskupo­
wi Cieplakowi i innym kapła­
nom skazano wszystkich na dłu 
gie i ciężkie więzienia w Sybe-» 
rji. Biskup Małecki spędził dłu- 
kich 5 lat na Syberji.

Protonotarjusz a p o  
jest to jeden z siedmh 
tów papieskich, obda 
wysokiemi przywilej arr 
rzy poświadczają dok 
papieskie.

N a  M i e s i ą c  M a j
Czytelnicy Dziennika Chicagoskiegó m ają  sposobność zakupienia 
książeczki religijnej, zaw ierającej nauki, zajm ujące przykłady i 
m odlitw? na każdy dzień m iesiąca, p. t.

MIESIĄC MARJI
N ajpiękniejsza książeczka jak a  kiedykolwiek była pisana. Kupcie 
ją  diziś. Forimat książki 6 ^ x 4  cali. 214 stronic. — M c
Cena tylko

(Pocztą 35c)

S p ó łk a  W y d a w n ic t w a  P o ls k ie g o
1455-57 W. IIIYISION ULICA,

Chicago, IUIinois

S C O T T S  S C R A P B O O K By R. J. Scott

30 dni kozy dla gwałciciela 
N. R. A.

New York. — G. Radish, wła 
ściciel składu budulcu, został 
zasądzony na 30 dni aresztu za 
pogwałcenie kodeksu N. R. A. 
Wyrok zawieszono pod warun­
kiem, że się poprawi.

Ćopyntfht- Central bitu.* A«

-fHŁ 
NA M E  
-1ENNI5 
C A M E  

w K rf -The 
< A M E  FROM 

F R A N 6 Ł -  
' /  WORP 

0R I4lN A ,L tV , 
' W AĄ 'TEUEz ', 

MEANINfl
"4 X ke  P u f '

OR
"PLAy"

\6'

• * c

r

V
WOMŁH HAVE 

VOICES oF A HicjHER. 
Pi-fcH -P a n  m e n  

BECAUSE-IHEIR VOCA1_ 
CORDS ZARE A dftlRP 

SHor-tIer.

?

r TYLEgg
FoRMER PRESIDENIS OF<HE UNI<ED S<A-fhS WERE LlWINCj IN 1861 

<HE LAROEST NUMBER IM PtE OF 1kE COUNfąjf



i

■ '
STROJNA cżw arta

D Z IE N N IK  C H IC A G O S K I
&ssned ©very day eicept Sundays 

and Holldays.

THE POLISH DAILY NEWS

TERMS OE SUBSCRIPTION
bne year ............................  $5.00
Blx months . . i ...........................  8.00
Three m onths........................   1.75
In Chicago by mail for 1 month .85
To Europ© for one y e a r ............  8.00
To Canada for one y e a r ..........  5.00

Ali letters ghall be addressed to

©» DO oua MMIT

D Z IE N N IK  C H IC A G O SK I, C Z W A R T E K , D N IA  3-GO M A JA , 1934.

Wychodzi codziefi z wyjątkiem 
niedziel i Świąt uroczystych.

PRZEDPŁATA WYNOSI
Rocznie .................................   $5.00
Półrocznie.......... .............................   8-00
Kwartalnie ....................................  L7B
W Chicago pocztą miesięcznie.. .83
Do Europy rocznie ..................... 8.00
Do Kanady rocznie ......................5.00

Wszelkie listy adresowa/? należy;

THE POLISH PUBLISHING COMPANY 
1455-57 West Divisłon Street 

CHICAGO, ILL.
Telefon Brunswick 7040.

Politykierzy! Powieście to Sobie

z
na Ścianie i Odczytujcie Codzień

/  Nikt nie zaprzeczy, że największy rozwój wykazuje nasze 
społeczeństwo polskie w dziedzinie politycznej. Żaden zawód 
nie ma tylu aspirantów, ilu ich ma polityka, żaden zawód nie jest 
tak licznie obsadzony przez rodaków naszych, jak zawód polity- 
kierski. Politykierkę uprawiają nietylko zawodowi politykiem 
Tzy, ale także ludzie innych zawodów wyzwolonych i niewyzwo- 
łonych, skutkiem czego najwięcej między nami jest politykie- 
rów. Dlatego wszystko, co tyczy polityki i politykierji, winno 
być najpopularniejsze i najciekawsze.

O zagadnieniach politycznych piszemy wciąż tak samo, jak 
j o politykierskiem rozwiązywaniu tych zagadnień, natomiast 
bardzo rzadko pisze się o samej polityce i politkierce, o tern, co 
fte pojęcia oznaczają. A powinno się pisać, żeby pogłębiać zna­
jomość rzeczy.

Z okazji przyjazdu do Polski francuskiego ministra spraw 
zagranicznych L. Barthou, „Ilustrowany Kurjer Codzienny” w 
iKrakowie podał artykuł tego polityka (nie politykiera) fran­
cuskiego właśnie na temat polityki, jako sztuki i umiejętności 
tak  sarno dobrej, jak każda inna sztuka i umiejętność. Otóż pan 
ten pisze, że:

„Aktywność jest kamieniem probierczym, po którym można 
Rozpoznać prawdziwego polityka, którego słowo ma być siłą po­
pędową użytą dla dobra publicznego. Politykier i polityk — to 
dwa różne rodzaje ludzi, tak  jak różnemi i odmiennemi rzeczami 
są polityka i intryga. Zdarza się nieraz, że cudzoziemiec, 
chcąc powiedzieć komplement francuskiemu mężowi stanu, od- 
Eywa się doń:

Vous etes un grandi politicien (pan jest wielkim, politykie- 
rem).

„Jest to hołd wątpliwy1 („Polityąue” znaczy po francusku: 
polityk, a „politicien” — da się przetłumaczyć tylko wyrazem 
zaczerpniętym z gwary polsko-amerykańskiej: „politykier”. —•

i Przyp. Red.)
„Politykier żyje z polityki, którą uprawia jako zawód. Je­

dynemu jego źródłami dochodu są jego zyski stąd ciągnione. 
Mandat jest dla niego profesją, z której należy wycisnąć możli­
wie najwięcej zaszczytów i pieniędzy.

„Jeżeli prawdą jest, że u.yśleć wyłącznie o sobie i o obecnej 
chwili jest źródłem błędów w polityce, to politykier popełnia 

i świadomie ten błąd. Mało dla niego znaczy interes ogólny i 
nrzyszłość. On się interesuje tylko samyim sobą i tylko kwe- 

..mi, które mu przynoszą różne kombinacje, w których bierze
- udział Nie marzy o sławie. Nie zadaje on sobie wiele trudu, 

ażeby przekazać swe imię potomności.

równocześnie znać się na tom, czego się w rzeczywistości nie zna 
ani w ząb; rozumieć to, czego się nie pojmuje, nie słyszeć tego, 
czego się ma pełne uszy ; mieć władzę przerastającą własne si­
ły. Robić sekrety z rzeczy, których się nie ma do ukrywania. 
Zamykać się w samotności na to, ażeby zaciąć pióro i udawać, 
że się jest strasznie głębokim, gdy w rzeczywistości jest się 
próżnym. Grać wogóle wielką osobistość; posługiwać się szpie­
gami, płacić pensje zdrajcom ... przychwytywać cudze listy; 
nobilitować uibóstwo środków wagą zewnętrznych pozorów; 
niech mnie kaczka kopnie jeżeli to nie jest cała polityka, niektó­
rych panów.

„Hrabia:
A! podałeś definicję intrygi.
Figaro: Polityka, intryga, no, n o .. .  to są bliźniaczki, moż­

na je łatwo pomieniać!”
„Istotnie jest pomiędzy niemi jakiś fałszywy pozór pokre­

wieństwa, ale byłoby bardzo niesłusznie brać jedno za drugie. 
Człowiek, który żył przez pewien czas intrygami, nie może już 
się bez nich obejść. Gała reszta życie byłaby dla niego bez in­
tryg nieznośna. To samo tyczy się i polityki.

„Czy to jest racja, by tych dwóch pojęć nie rozróżniać? Nie 
jest zabronione politykowi być zręcznym, a  nawet sprytnym. 
Przeciwnie — to są zalety, wymagane od pobtyka. Zręczność 
jednak nie jest intrygą, a spryt jest tylko wtedy krętactwem, 
jeżeli się do niego dołączy kłamstwo.

Intryga Wyklucza Poświęcenie.
„Ale Lamartine powiedział z mocą przekonania;
„Egoizm, oszukując drugich, sam siebie oszukuje, podczas 

gdy poświęcenie nigdy się nie oszukuje. Niektórzy sądzą, że 
idąc bocznemi drogami, albo w cztery drogi — można najprę­
dzej dojść do zaszczytu, a jednak najpewniej dochodzi się pew­
nym, bitym gościńcem.

„Na swe nieszczęście — po lityk używa nieraz pomocy po­
litykiera. Polityk działa z obowiązku i musi nieraz się posłu­
żyć tymi, którzy działają dla spekulacji. Nawet ministrowie o 
najlepszych intencjach muszą mieć przy sobie niejednokrotnie... 
oczajduszów. Są już takie czasy, iż nikt inny nie może ich za­
stąpić. Honor, cnota, sumienie — to są zalety zawsze godne 
szacunku, ale często nie przynoszące pożytku. Nieraz z uczci­
wym człowiekiem wogóle nie można nic zrobić...

„W interesach cnota nie ma kursu — powiedział Bossuet.— 
Trzeba czegoś bardziej giętkiego, żeby zdobyć sobie ludzkie 
względy. Cnota jest zbyt poważna i zbyt dystyngowana, cnota 
się k ry je .. . ,  trzeba poprostu szukać jej w . . .  jej własnych a- 
partamentach. . .

„Proszę mi nie imputować tych słów. Nie ja  je wypowia­
dam, nie wzywam cieni La Bruyere’a i Bossueta na rzecz kom­
binatorów, ale na rzecz cnotliwych. Ja  tylko uważam podobnie 
jak i wspomnieni pisarze, że całej polityki nie da się zrobić je­
dynie tylko z uczciwymi ludźmi.

„Są tacy ludzie, których używa się w sposób delikatny, któ­
rych trzeba umieć „zażyć”, niedopuszczając ich do poufałości. 
Ale śą ludzie nahalni, filuty, intryganci, awanturnicy, umysły 
niebezpieczne i szkodliwe.

„Nie lubię się z tobą stykać Erofilu, nie lubię twoich sposo­
bów, chwytów, szantażów, intryg, tego wszystkiego, co kompro­
mituje i upadla, ale nie przypuszczaj Heraklicie, że wszystko 
można powiedzieć o wszystkiem, co się robi, nawet wtedy, kie­
dy rząd jest najuczciwszy, a takim jest twój rząd: samą cnotą 
nie włada się narodami. Są tacy, którzy potrzebują ostrej przy­
prawy niecnoty”.

Ludzie Zmieniają Przekonania.

i.
T R Z E C I  M A J .

Pada słońce promieniste 
Na warszawskich domów ściany... 
Naród z królem, król z narodem, 
Niechaj żyją, wszystkie stany!
W Starym Rynku, pod Bramami 
Nowomiejską i Krakowską 
Lud stołeczny zbiegł się tłumem 
I Opatrzność sławi Boską.
Tu czeladnik szabelnika,
Miejski woźny i kumoszka,
Że dzień nastał uroczysty,
Więc podpili sobie troszka,
I gawędzą o tych czasach,
Co są jakby słońca wschodem... 
Niechaj żyją wszystkie stany, 
Naród ż królem, król z narodem!

II.
Wiele© cieszy się patrjcjat, 
Ratuszowe dostojniki,
Mistrze cechów, możne kupce, 
Miejskie rajce i ławniki.
Wszystko pójdzie innym forem 
W grodach Rzeczypospolitej:
Sejm ze szlachtą mieszczan zrównał, 
Wprzód nieznane dał zaszczyty.
Świat się zmienił w jednej chwili 
Z woli sejmu, z łaski Boga,
Dla miejskiego pacholęcia 
Już otwarta sławy droga,
Już, jak orzeł, wzlecieć może,
W dostojnościach jaśnieć będzie, 
Jako rycei-z zawołany,
Jak dygnitarz na urzędzie.

III.
Do prastarej suną Fary
Wojewody, kasztelany,
Król jegomość miłościwy 
I Ojczyzny wszystkie stany, 
Małachowski i  Mostowski,
Dwaj Potoccy i  Sapieha,
A wśród wojska tak uroczo 
Książę Józef się uśmiecha.
Biją dzwony katedralne,
Wszystkich świątyń biją dzwony, 
Na kraj cały dźwięk polata, 
Wielkiem szczęściem wyskrżydlony, 
Jakby słońce się odbiło 
W polskiej ziemi, życiu miodem, 
Wiwat szlachta i  mieszczaństwo, 
Naród z królem, król z narodem!

IV.
Zapadł wieczór nad Warszawą,
W wszystkich oknach światło gore 
Zda się, niebo się otwarło 
W tę majową cudną porę.
Nawet w domkach na Powiślu,
Po zaułkach i uliczkach 
Radość ludu się objawia 
W zapalonych kilku świeczkach, 
Każdy czuje: Coś się stało,
Wielkość wstaje, zło umiera,
Z piersi miasta stutysięcznej 
Krzyk radości się wydziera 
I wylata pod strop niebios,
Haftem złotych gwiazd przetkany, 
Niechaj żyje król z narodem! 
Niechaj żyją wszystkie stany!

Or—O t

Na Jubileusz J. E. Ks. Biskupa 
Rhodego.

Ks. Dr. Tomasz Misicki.

P o lity k ie r  a P o lity k .
„Politykier jest równie niepodobny do polityka, jak  kabo­

tyn do artysty. Polityk może się mylić, może się łudzić, polity­
kier łudzi i oszukuje. Pierwszy z nieb ma pewne idee, plany, ho­
ryzonty. Drugi zaś ma tylko „sposobiki”. Jeden tworzy poli­
tykę, żerowiskiem drugiego jest intryga.

„Zbyt często bierze się jednego za drugiego. A przecież to 
jsą zupełnie inni ludzie. Kto nie przypomina, sobie tego kapital­
nego określenia F igara: •

„f igaro: Udawać, że się nic nie wie o tem, co się czyni, a

„Ludzie nieraz zarzucają politykowi znacznie mniej jego 
stosunkom, jak zmianie jego orjentacji. Szczególnie rozmaite 
sprzeczności budzą złośliwość jednych a oburzenie drugich, jak 
gdyby on był jedynym człowiekiem, który może się mylić i od- 
przysięgać! Niestety, nie! Wystarczy, że jest się istotą ludzką, 
aby popełniać błędy.

„Dwadzieścia lat życia — to dostateczna ilość doświadczeń, 
ażeby się przekonać, jak ludzie zmieniają przekonania w spra­
wach najpoważniejszych, w sprawach, które im się wydawały 
najpewniejsze i najprawdziwsze. Przyznaję, że politycy powin­
ni robić jak najmniej „zakrętów”, ale rzuceni w wir akcji — 
muszą, bezustannie iść ślad w ślad za wiecznie zmieniającą się 
rzeczywistością.

M a r ja  

R o d z ie w ic z ó w n a ; J e r y c h o n k a :-: P O W I E Ś Ć

, „Z tej strony Pirenejów jest prawdą, z ta m te j_niepraw­
dą. Tak to powiedział Pascal, ale równocześnie dodał, że na 
tem samem tery torj um w ciągu kilku lat ustawy fundamentalne 
zmieniają się i że prawo ma swoje epoki.

„Tak więc i z tej strony Pirenejów prawda nie jest stała. 
Czy można wymagać od opinji ludzkiej solidarności, której ona 
nie ma? To, co się dzieje w stosunkach pomiędzy krajami, mo­
że się dziać w samym k ra ju : doświadczenie, wiek, warunki zmie­
niają punkty widzenia.

„Mirabeau w swych wspaniałych listach do hrabiego de la
Marek, które były brewiarzem Gambeto, powiedział tó pa- 
miątne słowa:

„Dla człowieka jakiegokolwiek rządu wielkie wzniesienie 
jest kryzwsem, które leczy wszystkie jego dolegliwości, a rów­
nocześnie każę mu zapadać na nowe, których nie m ia ł... Mini­
strowie Jakobini, nie byliby ministrami jakobińskimi!”

„Czy to jest obrona zmiany orjentacji?
„Nie, to jest świadectwo prawdy.

Stałość Przekonań Nie Jest Cnotą
„Wiktor Hugo w tej epoce swego życia, w której nie można 

go już było podejrzewać, że mówi „pro domo sua” — napisał 
wielką mądrość:

„Zła to pochwala człowieka, jeżeli się o nim mówi: Nie 
zmienił swej polityki od 40i lat,” to znaczy, że dla niego żaden 
dzień go nie zmuszał do refleksji i nie kazał mu myśleć o fak­
tach. Chwalić takiego człowieka —. to chwalić stojącą wodę, 
zeschłe drzewo, to przenosić ostrygę nad — orła. Całkiem prze­
ciwnie: wszystko się zmienia w domenie opinji publicznej; nic 
cierna absolutnego w polityce z wyjątkiem wewnętrznej moral­
ności rzeczy. Otóż ta  moralność jest kwestją sumienia, a  nie 
przekonania. Przekonanie człowieka może się zmieniać bez ujmy 
dla niego, pod warunkiem, aby tylko jego sumienie nie zmieniło 
przekonania. Co jest haniebne, to zmieniać przekonanie dla in­
teresu, bez względu na to, czy tu chodzi o dolara, czy .. .  odzna­
czenie. . .

„Kiedy zmieniły się zarówno czasy jak i miejsca, czyż moż­
na trwać w postawie, którą się uważarównocześnie za niesłusz­
ną i niebezpieczną?

„Trzeba umieć poświęcić swą miłość własną i odpowiedzieć, 
że jest rzeczą głupszą kontynuować błąd, aniżeli go popełniać.”

Świat inny dziś i matrwiejszy; dawniej, złe, czy dobre, ale wszystko 
obchodziło, rozgrzewało, ciekawiło nawet starszych. Dziś młodzi starzeją 
się zwaczasu i tak są rozsądni, że mróz przejmuje. Teraźniejsza młodzież 
wszystka taka, nie skosztuje życia, już z teorji wie, że kwaśne; nic zapału, 
nic uniesienia, żadnych pragnień!!

— Daj szczęście jem u! Ja  nigdy zupełnie złamaną być nie 
mogę, bo gwiazdy, com dostała, nigdy nie dam na poniewierkę. 
Nad nim, jak nad rozbitkiem, czuwaj!

Skromny i niebardzo nawet 
znany proboszcz w Chicago, 
błyszczący chyba tylko tą 
skromnością i sumienną pracą 
w parafji, powołany został, ja ­
koby przypadkiem, na pomocni- 
ka-biskupa w owem wietrznem 
mieście, lat temu dwadzieścia 
pięć... W skromności swojej on 
sam najbardziej się temu dzi­
wił, a bliscy i dalecy zdumieli 
i kiwali głowami... Co to będzie? 
Jak on się pokaże i jakim bę­
dzie ten pierwszy biskup pol­
ski w Ameryce przy biskupach 
irlandzkich i niemieckich? Ja­
kim się okaże i czem on będzie 
dla swego narodu, on, który się 
głównie na angielszczyźnie wy­
chował i podobno nawet z cięż­
kością mówił po polsku ?...

Łaska Boża, z namaszczeniem 
biskupiem wzięta, i praca sta­
ła i uparta, wydobyły dopiero 
na jaw z duszy nowego młode­
go biskupa polskiego charakter, 
którego nie przeczuwali ludzie... 
Zawiedli się wrogowie nasi, je­
żeli może czekali na co innego ; 
mile rozradowali się Polacy, 
którzy sobie samym i jemu nie 
dowierzali.

Ks. biskup Rhode nietylko 
godnie stanął w szeregu bisku­
pów amerykańskich, ale wysu­
nął się na samo czoło episkopa­
tu tutejszego czterema zaleta­
mi, które dziś błyszczą w jego 
życiu i w jego mitrze, jak czte­
ry drogie kamienie... Pierwszy 
drogi kamień to jego wielka roz­
tropność i jego nadzwyczajny 
takt... Drugi kamień drogi to 
inteligencja zdrowa i praca dla 
Kościoła i Polski, bez miary i 
bez zmęczenia... Trzeci kamień 
bezcenny w ks. biskupie Rho- 
dem (za co mu dzisiaj wszy­
scy najgłośniej: Czołem!) to 
nieszukanie karjery i wypełnia­
nie odważnego biskupiego i pol­
skiego obowiązku, mniejsza o 
to, co będzie i co później da­
dzą... Kiedy jako Koadjutor 
Chicagoski przebiegał tysiące 
mil na prośby parafij polskich 
w innych diecezjach, byłem 
pewnym, że sobie zamknie dro­
gę do wyższych honorów; Ko­
ściół tym razem dał mu diece­
zję Green Bay.

Kamieniem drogim czwar­
tym, co mieni się i jaśnieje moc­
no w infule ks. biskupa Rhode­
go jest polskość jego serdecz­
na, podstawę mająca w jego 
przetrawionej myśli i ukochana 
duszą całą... Niech mi wybaczy, 
że o tem piszę, ale się przy­
znam, żem go dopiero wtenczas 
pokochał i szanować głęboko 
począł, kiedym go posłyszał 
świetnie mówiącego w Erie, 
Pa. po poświęceniu Kolegjum 
polskiego... Obconarodowcy licz-

nie tam zebrani do dziś dnia 
chyba śnić i marzyć muszą o 
takiej Polsce, wielkiej i szla­
chetnej, o jakiej im wówczas 
wykładał ks. biskup Rhode...

Gdyby Rzym wiedział, ile ta 
pracowitość polska po kolonj ach 
naszych i ta  miłość Polski ura­
towała dusz i podniosła serc 
przez ks. biskupa Rhodego, po­
dobnych jemu, nowych bisku­
pów polskich tuzin cały wysłał­
by papież do główniejszych 
miast amerykańskich...

Więc : Ad plurimos ac felicis- 
simos annos, Ks. Biskupie Rho­
de! Żyj, Wasza Biskupia Mość 
długo i szczęśliwie dla Kościoła 
i dla Polski!...

Z uszanowaniem kaplań- 
skiem i z miłością polską schy­
lam się i ja  dzisiaj, jeden ze 
starszych księży krakowskich, 
do ucałowania ręki Twojej bis­
kupiej, prawy Kaszubo i złoty 
Polaku, Najprzewielebniejszy 
X. Biskupie z Green Bay!...

HUM0R “MUCHY
WARSZAWSKIEJ 
WŚRÓD STUDENTÓW.

— Wypuściła cię twoja jędza z lo­
kalu w terminie wymówienia, bez wy­
mysłów?

— Owszem, zaczęła mi na pożegna­
nie okrutnie sobaczyć, ale jej się od­
ciąłem po swojemu.

— Cóżeś powiedział?
— Stul gębę, ty t-rygonometrjo sfe­

ryczna, ty logarjtmie Vegy, niedoszła 
kwadraturo koła, ty fluorycie, heljo- 
metrze, hematoksylino i  gieodezjo sfe- 
roidalna,

— I  co?
— Baba zamknęła z miejsca buzię 

i nietylko, że mnie wypuściła, ale 
jeszcze mi się na odchodnem ukłoni­
ła.

ROZTARGNIONY P. PROFESOR. 
Pan profesor przyjechał do małego

miasteczka i  zajął w hotelu pokój 
No. 1.

Rano, myjąc się, pan profesor za­
uważył na ręczniku wyszyty znak:

No. 1.
Zamyślił się głęboko i  rzeki:

— Nic innego, tylko Napoleon I-szy
musiał się kiedyś w tym hotelu za­
trzymać i ta tu cenna sztuka po nim 
się pozostała.

NIE PRZEWIDZIAŁ.
Fakt z przed czterdziestu laty.
Na lekcji historji uczeń nazwał po-

rosyjsku jakiegoś króla carem. Na 
to nauczyciel, Rosjanin, mówi: — Że 
jest tylko dwóch carów: „Car nie- 
biesnyj” i  „Car ruskij", reszta — 
królowie. Nie przewidział, że będzie 
jeszcze Car... polski.

NA ZEBRANIU.
— A tamten facet jakie ma przeko­

nania polityczne?
— On je tali często zmieniał, że je­

go można śmiało nazwać socjalno-de- 
mokratycznym, postępowo - narodo­
wym - ludowo - konserwatywnym - ra­
dykalno - liberalnym Senatorem.

NA ZABAWIE.
— Ale paniusiu zięć nie bardzo się 

udał, jakiś niemrawy.
— Co pani chce? Czy za marne 

dwieście dolarów może być lepszy?

Poradnik D obrego Z d ro w ia
T V

(Ciąg dalszy)
— Ja,kto, wracałaś piechotą?
— A tak, bom nie znalazła dbróżki.
— I widzieli cię?
— Naturalnie, nawet rozmawialiśmy sekundę. Namawiali 

mnie na Modrzejewską, ałem odpowiedziała, że opłakuję Oryża 
i nie mam towarzystwa.

—: Bój się Boga! Gubisz się samochcąc. Taki głupi żart o- 
foiegnie jutro całe miasto i wyrośnie na, skandal. Połowa uwie­
rzy, że masz romans z Oryżem. Ty nie zdajesz sobie sprawy, na 
co się narażasz.

— Na co?
— Stracisz wszystkie stosunki. Dom ci każda szanująca się 

kobieta, zamknie.
— Kto na,przykład Maliccy nie i Zakliccy też nie, a o resztę 

nie dbam; nudzą mnie, to i owszem. Zawiele miałam stosunków, 
to mi zajmuje czas. Mało czytam i studjuję. Więc mi nawet do­
godzą swym ostracyzmem.

Ruszyła ramionami, ale widząc prawie rozpacz na twarzy 
siostry, dodała, już poważnie:

— Moja Maryniu! Czego ty  się alterujesz! Byłam zanadto 
łubiana, chwalona i pieszczona. Teraz przyjdzie reakcja. To 
zwykła rzecz i cieszę się, że mnie znajdzie dojrzałą. Cdlybym 
się czuła winną, cierpiałabym nieznośnie ; gdybym była, panną 
na wydaniu lub mężatką, strzegłabym się cienia nawet, bojąc 
ię skompromitować swój los lub rodzinę. Ależ mnie co może 

czerstwo odebrać ! Ani Zbawienia, ani szacunku tych, co mnie 
aobrze znają, ani talentu, ani stanowiska. Tłumu nie potrzebuję, 
próżną nie jestem, bez ludzi obejść się mogę, sama sobie wy­
starczam i świat przede mną otworem. Więc patrzę na to z całą 
bojętnością, jak na śmiecie i błoto, które mogę deptać lub omi­

nąć, jak mi się podoba. W każdym razie radam, żeś mnie ostrze­
gła, więc się nie narażę na zamknięcie domu’i tam, gdzie są 
gęsi, sama odtąd nie pójdę. Ale postępowania na włos nie zmie- 
r iy. bo nie mam nic do ukrywania, nie mam czego się wstydzić 
i niczego się nie lękam. Oto masz. Wycbodowalaś stworzenie 
cudaczne, ale zdrowe i silne i znając mnie, powinnaś trochę być
śmielsi i wiedzieć, kim jestem.

chyliła się do siostry, objęła ją za szyję i ucałowała ser­
decznie.

■— Chcesz? To ci cały sekret wyluszczę. Baronowej się zda-

je, że kocha Filipa i że ja jestem jej rywalką, więc walczy bro­
nią najpodlejszą, ale niezawodną: obmowa! Wierzę, że dopnie 
celu i jak ,ty się tragicznie wyrażasz, zgubi mnie. Ale, maluczko, 
fantazja jej dla Filipa minie, a wtedy i o mnie zapomni i ludzie, 
nie podjudzani, uspokoją się. Obmowa jest jak drożdże: potrze­
buje coraz nowego zaprawiania, bo inaczej opada i kwaśnieje. 
Ludzie będą się bawili szarpaniem mojej opinji, aż się znudzą 
i znajdą nową ofiarę. Okazać, że się ich lęka, unikać, bronić się, 
to tylko podsycać płomień. I po co? Nie mam do nieb nawet ża­
lu, nietylko gniewu. Guarda e passą.

Majorowej widocznie przybywało otuchy i mocy. Więcej dla 
formy, niż dla zasady, rzekła:

— Jednakże po co się narażać? Ja  miałam przeczucie, że 
baronowa nieszczęście ci przyniesie.

— Byle nieszczęścia nie przyniosła Filipowi. Moje nie stra­
szne, ale on, biedak, może tam i duszę i talent zatracić.

— I fundusz — oburzyła się Osiecka. — Czemu to ludzie 
nie widzą, że ona jakby była na jego utrzymaniu ? Szalony 
człowiek! Wszystko tam przejdzie. Ja  muszę go ostrzec.

— Uchowaj Boże ! To jakbyś ostrzegała lunatyka, gdy cho­
dzi po spadzistości dachu. Ani słowa, owszem, najserdeczniejsze 
obejście. W razie niedoli, niech śmiało do nas się zwróci, a gdy­
by się teraz- obraził, straciłybyśmy go na wieki.

— I to racja, ale nie sposób z zimną kiwią patrzeć, gdy kto 
naoślep idzie w przepaść.

— Musimy parzeć i milczeć. Już on jest trochę zrażony, za­
pewne go ona przeciw nam buntuje. Uważaj go za chorego, któ­
remu wszystko wolno. Byle nie przestał malować, może go ura­
tuje sztuka! Byle się zapalił do swego dzieła, będzie bezpieczny!

Zamyśliła się daleko więcej, niż nad poprzednim tematem 
i po chwili na pół do siebie szepnęła:

— 0 ! sztuka! Kto ją  ukocha, ten wybraniec Boży. Ma swój 
świat w sobie i jasnowidzenia nieziemskie, i szczęście, którego 
mu nikt nie odbiorze i które ni czasu, ni ziemskich zmian się nie 
boi. Tylko to kapłaństwo! I nieszczęśliwy, jak potępieniec ten, 
kto je zmarnuje. Trzeba być ascetą, żeby za to zapłacić — Bogu.

Wstała, i pocałowawszy raz jeszcze siostrę poszła do swej 
sypialni.

Zanim się zabrała do spoczynku, rozpakowała obraz Boiń- 
skiej i umieściła nad posłaniem. Chwilę patrzyła na pochyloną 
słodką twarz Matki Bożej, a  potem szepnęła^ >

Gdy Magda po raz pierwszy poszła do pracowni Filipa, nie 
zastała go w domu.

Na stalagach szkic „Salamandry” kurz pokrywał, farby 
nie były nawet rozpakowane. W sypialni portret baronowej wi- 
siał nad otomaną i tam widocznie przesiadywał Filip, bo leżały 
na stoliku cygara i kilka książek. Spojrzała na tytuł tej, w 
której tkwił nóż kościany. Było to „L’Oeuvre” Zoli. Rzuciła 
książkę z niesmakiem i smutkiem. Ine były romansami francu- 
skiemi najgorszego gatunku. Wróciła do pracowni.

Chciała odlejść ,ale po chwili namysłu rozpakowała farby, 
obejrzała szkic na stalagach i zaczęła go podmalowywać. Zrazu 
robiła to jakby dla zabawy, ale prędko zapomniała nawet o celu 
swojej wizyty, zajęła się rzetelnie.

I  tak ją  Filip zastał i zdumiał się.
— To ty! Patrzcie i już smaruje. Aleś niewłaściwie tu u- 

żyła cynobru.
— Ano przyszłam, a  że mi się czas dłuży, spróbowałam 

farb. Wyśmienite są i światło masz wymarzone — odparła we­
soło, odkładając paletę i podając mu rękę.

— Nie pocałujesz? — zaśmiał się.
— Nie mara ochoty. Zanadtoś już duży.
— Cóż u was słychać? Czy jeszcze opłakujesz Oryża?
— O, stale! Wiesz, że mam zasadę: semper fidelis.
— Ale jak się ten twój gust godzi z artyzmem, tego nie 

rozumiem.
— Tyle jest anomalji na świecie. .. — ruszyła ramionami.
— I ten szczęśliwiec opuścił ciebie na długo?
— Zdradził najchaniebniej i porzucił mnie, biedną ofiarę. 

Jestem złamana!
— Powiedz: drwisz, czy nie? Masz jakiś ton zagadkowy. 

Myślę czasem, że w gruncie rzeczy ty  nas oszukujesz, a prze­
cież każdy przysięga, że się kochacie. O niczem teraz innem 
nie mówią.

— Niech im służy tyle, co mnie. A ty próżniaku, czemu nie 
malujesz?

— Nie mam czasu, i teraz dni takie chmurne. Zresztą nie 
cierpię podmalówki.

— Chcesz ? Mogę ci to zrobić. Ot, gadaj co, a ja  ci smarować 
będę. Dla mnie znowu to zabawka.

-— A dobrze. Zjesz ze mną śniadanie potem.
— Nie. Szkoda czasu. Modelkę mam od drugiej.
— A ładna ?

(Ciąg dalszy nastąpi)

BADANIA NAD ZARAZKIEM TRĄDU.

W „International Journal of 
Leprosy” ukazał się artykuł dy- 
du w Havanie na wyspie Kubie, 
du w Habanie na wyspie Kubie, 
profesora W. F. Hoffmanna.

Jak wiadomo, bakcyl trądu 
jest już znany. Jest ,to mikrob 
stosunkowo duży, trudno się 
barwiący i mający pewne zew­
nętrzne podobieństwo z prąt­
kiem gruźlicy. Trąd jest choro­
bą infekcyjną. W jaki sposób 
jednak choroba ta się przenosi

- niewiadomo. Faktem j est, że 
czasem można dziesiątki lat 
żyć bezkarnie w jednym pokoju 
z chorym, nie zaraziwszy się tą 
ciężką chorobą. Wydaje się, że 
zarażenia się trądem potrzebne 
są specjalne warunki, których 
dotąd jeszcze nauka nie zdołała 
poznać. W każdym razie tak 
wśród laików rozpowszechnio­
ny paniczny strach przed trędo­
watymi jest w znacznej mierze 
przesadzony. Trąd jest dla oto­
czenia znacznie mniej groźny, 
niż wiele innych chorób zakaź­
nych (gruźlica, kiła, grzybice 
skóry itd .).

Otóż w podanym wyżej arty­
kule zajmuje się profesor Hof­
fmann badaniem specjalnych 
ziarenek, które przy bardzo 
znacznem powiększeniu można 
zobaczyć w samem ciele bakcy- 
la trądu. Hoffmann przypusz­
cza, że ziarnka te są pewną po­
stacią zarazka — jest on zda­
nia, że znany powszechnie pod 
postacią prątka bakcyl trądu 
może czasami przeobrazić się

w drobne ziarnka. Dysponując 
materjąłem chorych na trąd, 
Hoffman sporządził szereg in­
teresujących preparatów, z któ­
rych fotograf je chciał zamie­
ścić w swym artykule. Trzeba 
było jednak sporządzić fotogra- 
fje, stanowiące powiększenie 
dwutysiąckrotne preperatów 
trądu. Do sporządzenia zaś te­
go rodzaju dokładnych prepara­
tów trzeba rozporządzać nietyl­
ko kosztownemi i skomplikoWa- 
nemi aparatami, ale również 
odpowiednią wprawą i techniką. 
Hoffman, chcąc zapewnić sobie 
dokładne fotograf je swych cen­
nych preparatów, zwrócił się z 
prośbą o pomoc do profesora 
Juljana Nowaka, dyrektora In­
stytutu Weterynarji i Medycy­
ny Doświadczalnej Uniwersy­
tetu ’ Jagiellońskiego w Krako­
wie. Prof. Juljan Nowak dał się 
poznać całemu światu naukowe­
mu przez wydanie wspaniałej 
książki: Documenta microbio- 
logica. Dzieło to zawiera mikro- 
fotografje wszystkich znanych 
dziś zarazków. Znajdujemy tam 
powiększenia tak wielkie, na ja­
kie pozwala nam dziś ostatni 
wyraz techniki. Otrzymawszy 
zgodę prof. Nowaka, Hoffmann 
przesłał do Krakowa swe cenne 
preparaty trądu z wyspy Kuby. 
Tutaj zostały one sfotografo­
wane, odbitki zaś przesłane na 
wyspę Manilę (archipelag fili­
piński), gdzie praca prof. Hof­
fmanna została wraz z fotogra* 
fjami wydrukowana.

}F

V



DZIENNIK GHICAGOSKI. CZWARTEK, DNIA 3-GO MAJA. 1934. STRONA PIĄTA

i >

IF .Rocznicę Konstytucji 
3-go Maja,

W  noc wiosenną., cichą i 
mroczną, na doświciu, tam — 
gdzie z czasem ma się ukazać 
słońce, zapalają się niekiedy 
blade „żarnice” podobne do ła­
godnych błyskawic.

Trwają mgnienie oka i gas­
ną.

Zapadła w nich noc wydaj e 
się często głębszą i ciemniejszą 
niż przedtem...

A jednak lud zwie je „przed- 
jutrzną” i wróży z nich nie­
chybne przyjście wspaniałego, 
pogodnego, słonecznego dnia...

Taką „przedjutrznią” była w 
ciemną noc życia naszego na­
rodu Konstytucja Trzeciego 
Maja.

Śmierć państwa i mrok idą­
cej za nią niewoli, już. dawno 
zbliżały się ku naim z nieubła­
ganą, nieodwracalną, zda się, 
siłą. Dostrzegali jej 'widmo już 
przed wiekami genjusze naro­
dowi: Frycz-Modrzewski, Skar­
ga, Żółkiewski, Władysław IV, 
Chodkiewicz, ,Wacław Potocki, 
Śtaszyc, Kołłątaj i inni. Lecz 
ostrzegawczy głos ich roz­
brzmiewał bez skutku, gdyż al- 
bo mgła czasowego rozkwitu i 
powodzenia oślepiała spółczes- 
nych, albo spostrzegali prawdę 
wróżb za późno. Bieg wypad­
ków mógł być wstrzymany je­
dynie przeciwdziałaniem silnej 
skoncentrowanej woli zbioro­
wej. Tymczasem, wola ta  zosta­
ła już dawno sparaliżowana 
przez zanik organów świadome­
go ,trwałego skupienia, przez 
ostateczne rozproszkowanie za­
interesowań społecznych na a- 
tomy trosk osobistych i grupo­
wych.

Był to proces długotrwały j 
zawiły. Zaczął się w wieku, kie­
dy szybki wzrost bogatych, 
przemysłowych i handlowych 
miast Zachodu, stworzył wiel­
kie zapotrzebowania na ryn­
kach zagranicznych — na pol­
skie zboże.

Budowa Państwa Polskiego 
opierała się zawsze na poję­
ciach feudalnych z domieszką 
poglądów i obyczajów rodo­
wych. Była wielostanową; skła­
dała się z podporządkowanych 
sobie, wzajem uzupełniających 
warstw: z dziedzicznego mo­
narchy, kleru, rycerstwa, miesz 
czaństwa, włościaństwa. Król, 
względnie książę, nominalny 
władca wszej ziemi, oddawał ją  
w wieczyste lenno za daninę 
krwi, za służbę wojskową, lub 
administracyjną swym ryce 
rzom oraz dostojnikom. Ci z 
kolei odstępowali swe prawa za 
mały czynsz, przeważnie w na­
turze, uprawiającym rolę kmie­
ciom. Miasta, a określone my­
ta i powinności, korzystały z 
prawa handlu i wykonywania 
rzemiosł. Tak było wszędzie,- 
tak, było w Polsce. Gospodar­
stwa dworskie były początko­
wo małe. Rycerstwo zajęte nie­
ustannie pochodami i wojną,— 
czerpało główny dochód na swe 
uzbrojenie, na utrzymanie dtru 
żyn i zamków — przeważnie z 
czynszów włościańskich i zdo 
byczy wojennej.

Dopiero niesłychane docho*- 
dy, jakie zaczął dawać handel, 
pobudził ziemiańskie rycer­
stwo — u  nas szlachtę zorgani­
zowaną rodowo — do zwiększe­
nia uprawy własnych ról. — 
Zwolna zaprowadzano zamianę 
czynszu na robociznę. Tak po­
wstała pańszczyzna, początko­
wo korzystna dla obu stron,- 
gdyż chłop wołał płacić za u- 
żytkowanie roli pracą, niż pro­
duktami, które mógł zbywać ze 
znacznym zyskiem miejskim 
kupcom.

Ta zmiana gospodarcza wy­
wołała daleko sięgające następ 
stwa, Szlachta polska, opiera­
jąc się z jednej strony na na­
bytych już przywilejach feu­
dalnych, z drugiej strony wy­
zyskując jeszcze solidarność 
obyczajowość swych dawnych 
związków rodowych, — rychło 
stworzyła taką polityczną i e- 
konomicaną siłę, że nie mógł 
jej' się oprzeć ani król, ani pa- 
tty ja t, ani teimbard^iej jinne 
niższe stany. Chłop zastał ry­
chło „przypisany do ziemi” i 
wyzuty z wszelkich praw, mia­
sta zgnębione i upośledzone,- 
nawet król stał się „jeno pierw­
szym wśród równych,” właści­
wie sługą triumfującej szla­
chty, Ustrój feudalny upadł,

gactwem oraz spokojem, którą 
doprowadzili do bardzo wyso­
kiego poziomu, ale za cenę le­
targu obywatelskiego sumie­
nia.

Na sejmach i w rządach de­
cydującą rolę odgrywały wpły­
wy rodzin magnackich, ich in­
teres i ambicje, rostrzygały 
naj ważniejsze sprawy. Wyna­
jęci, lub zależni od nich sejmi- 
kowicze — rębacze, gębaeze, 
pijacy i awanturnicy przepro­
wadzali na sejmikach wybory 
delegatów, układali dla nich 
zlecenia i wskazówki na sejmy 
koronne. Te zresztą nie miały 
też wielkiego znaczenia, gdyż 
albo nie dochodziły do skutku, 
zrywane przez warchołów, 
przykrywających się wielkiemi 
hasłami rzekomego humanita­
ryzmu, szlacheckiej bratersko- 
ści, wolności, równości, recte: 
dobra Rzeczypospolitej, albo 
nikt postanowień sejmowych 
nie spełniał, chroniąc się przed 
niemi pod skrzydła konfedera­
cji przeciwników narzuconego, 
rzekomo niesłusznego prawa...

Zrywanie sejmów i konfede­
racje — były uznane za naj­
cenniejszy skarb, za „źrenicę” 
szlacheckiej wolności...

Wobec powszechności tych 
przekonań wśród warstwy 
rządzącej państwa, zdawało się, 
iż nic nie uratuje Rzeczypospo­
litej od zguby. Widzieli to ro­
zumniejsi wśród szlachty, czuł 
to może chwilami nawet cały 
ogół, lecz nie umieli się prze­
ciwstawić utartym, uświęco­
nym zwyczajom i „popuszcza­
jąc pasa” siejąc zboże i wożąc 
je do Gdańska, staczali się ku 
przepaści.

Ościenne mocarstwa przez 
podkup i postrach, przez popie­
ranie interesów i ambicyj 
sprzedajnych rodów, zaczęły 
wciskać się do rządów naszej 
Ojczyzny, gotując jej śmierć 
i rozbiór...

Wtedy dopiero ocknęła się 
reszta świadomości państwowej 
i godności narodowej wśród 
lepszej części społeczności szla­
checkiej. Ona to próbowała ra­
tować. Ojczyznę, gotowa była 
ofiarować życie i mienie: go­
towa była nawet wyrzec się u- 
miłowanych przez siebie i u- 
trwalonych długą praktyką po­
jęć i nałogów...

Konstytucja Trzeciego Maja 
jest owocem tej szlachetnej 
egzaltacji.

Za późno! Strącono nas do 
grobu... Ale unieśliśmy z sobą 
do ciemnicy niewoli przeświad­
czenie, że gotowi byliśmy na­
prawić popełnione błędy, ule­
czyć i odmienić zgubne nałogi, 
że stać nas na poświęcenie dla 
Ojczyzny, na odwagę przyzna­
nia się do win i na chęć ich od­
kupienia...

Ta legenda, legenda Konsty­
tucji Trzeciego Maja zachowa­
ła nam życie w mogile, podnie­
cała w letargu do prób wyzwo­
lenia w bojach Kościuszkow­
skich, w legjonach Dąbrowskie­
go, w wojnie trzydziestego ro­
ku, w powstaniu sześćdziesiąte­
go trzeciego... w rewolucji 1905, 
aby hartując charaktery i u- 
macniając myśl państwową, 
wywieść wreszcie Polskę w 1918 
roku, pod wodzą Piłsudskiego 
na słońce wolności...

Wacław Sieroszewski.

zniknęła faktycznie równowa­
ga stanów, oparte, na klasyfi­
kacji praw i obowiązków. Nad 
wszystkiem zapanował jeden 
stan — stan szlachecki i jego 
wyłączny interes. Już więc w 
XVII wieku, a zatem na parę 
set lat przed „bolszewizmem,” 
Polska przeszła przez straszli­
we doświadczenie „dyktatury 
jednej klasy.” — Mogło się to 
stać wyłącznie dlatego, że feu- 
dalizm został zaszczepiony na 
pniu żywych jeszcze obyczajów 
rodowych. Cała drabina sej­
mów i sejmików, organizacja 
ziem, okolic i zaścianków, — 
nie miała podobnej sobie w 
Europie, i była wzorowana na 
starodawnych urządzeniach ro­
dowych. Nawet zwyczaj osią­
gania postanowień nie' drogą 
głosowania, lecz przez dysku- 
ję, doprowadzająca do jedno­

myślności, był żywcem zapoży­
czony z wieców rodowych, nie 
dopuszczających do przymusu 
nad „rodowiczem.”

Stąd wynikło z czasem „li- 
jerum veto” — przekleństwo 
naszej organizacji państwowej. 
Co było dobre i słuszne w ma­
łych organizac j ach krewnia- 
czych, stało się zabójczą dok­
tryną w wielkim złożonym or­
ganizmie państwowym.

Drugim skutkiem tej wie­
logłowej dyktatury, było zu­
pełne zanarchizowanie pań­
stwa. Jak w pierwotnych ro­
dach, tak w Polsce każdy uwa­
żał, że jest obowiązany do speł­
niania zbiorowych postanowień 
o tyle, o ile one zgadzają się z 
jego interesami i przekona­
niem. Rodowe pojęcia nie do­
puszczały do stworzenia fak­
tycznej Siły, któraby mogła 
członka rodu, do tego zmusić; 
mogła nią być jedynie powaga 

nacisk rodowej uchwały. — 
Stąd wpływy naczelników ro­
dowych, względnie wielmożów, 
oraz tworzenie się nieustanne 
nietyle politycznych, co osobi­
stych partyj. Stąd rozstrzy­
ganie wszelkich zatargów we­
wnętrznych przez zajaadly i 
konfederacje. — Sądownictwo 
polskie pozornie tak rozbudo­
wane i ubrane W rzymskie for­
muły,—tchnie w gruncie rze­
czy wiecznem pieniactwem 
starodawnych rzesz rodowych. 
Władza monarsza sprowadza 
się do przewodnictwa na ■wie­
cach... Niema u kogo szukać 
ratunku i osłony przed gwał­
tem i bezprawiem, prócz odwo­
łania się do więzi krewniaczej.

„Nierząd, którym Polska 
stała,” tkwił głęboko w niewy­
żytych instynktach rodowych. 
Strach przed „absolutum domi­
nium,” był jej doskonayłm wy­
razem.

Ten stan rzeczy miał fatal­
ne następstwa dla całego pań­
stwa, a przedlewszystkiem dla, 
samej szlachty. Jałowość zjaz­
dów i narad, bezsilność posta­
nowień, brak jakiejkolwiek e- 
gzekutywy, przemoc silniej­
szych, lepiej zorganizowanych 
i bezwzględniejszych, często 
wprost zbrodniczych — odpy­
chała coraz więcej od działal­
ności publicznej jednostki lep­
sze, szlachetniejsze, sprawie­
dliwsze. Czując swą bezsilność 
uchodziły całkowice w pracę 
na roli, która darzyła ich bo­

Zator jest to nagromadzenie 
się i zatrzymanie lodów, pły­
nących rzeką, tak że nie mogą 
dalej płynąć, powodując wyle­
wy.

H is  C h a n c e  T o  G e t  In  T o  T h e  B a li G a m ę
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N a  w o l n ą  c h w i l ę .
Ks. T. S. Ligman,

Obszar stanu Kentucky wy­
nosi 40,598 mil kwadratowych; 
ludności jest około, 2,600,000; 
stolicą jest miasto Frankfort.

Ziemie dzisiejszego stanu 
Kentucky pierwotnie przynale­
żały do Wirginji i dopiero w 
roku 1783 ziemiom nadano na- 
powiatu Kentucky. Pierwszą 
osadę, utworzoną w roku 1774, 
nazwano Harrodsburgiem. W 
roku 1783 ziemion nadano na­
zwę Dystryktu a już w roku 
1792 przyjęto do unji jako sta­
nowiące oddzielny stall.

Nazwa jest pochodzenia in­
diańskiego i oznacza „łąki” al­
bo „ciemną krwawą ziemię,” 
gdyż na tych terenach Indja- 
nie, ze szczepów okolicznych, 
staczali swe krwawe walki.

Pomiędzy pierwszymi osad­
nikami były rodziny katolickie, 
które grupami emigrowały z 
Marylandu. Koloniści ci kato­
liccy osiedlili się pierwotnie w 
Bardistown, w okolicy nienaj­

Od Związku Kółek do Wszystkich Kółek 
Dramatycznych w Chicago i Okolicy.

Szanowni Koledzy i Koleżan­
ki!
Hej ramię do ramienia. Wspól- 

nemi łańcuchy
Opaszmy ziemskie kulisko 
Zestrzelmy myśli w jedno ogni-

”  sko
I w jedno ognisko duchy.

Adam Mickiewicz.
W powyższem jest cały te­

mat naszej odezwy do was sza­
nowni koledzy i koleżanki. Jest 
to apel do wszystkich zespołów 
Literacko Dramatycznych, któ­
re, nie dla osobistego zysku al­
bo sławy ale dla IDEI, oddali 
się tej szlachetnej pracy zacho­
wania i podtrzymania naszej 
pięknej mowy, tradycji i ducha 
polskości wśród młodzieży pol­
sko-amerykańskiej .

Otóż w dniu 12go i lSgo ma­
ja odbędzie się Sejm Związku 
Polskich Kółek Literacko-Dra­
matycznych w Ameryce, siód­
my z rzędu tej szlachetnej or­
ganizacji. Na programie obrad 
sejmowych znajdują się punk­
ty nader- ważne i obejmujące 
dobro, postęp, przyszłość, po­
myślność i skuteczność wysił­
ków naszej młodzieży polskiej 
skupiającej się w Kółkach Dra­
matycznych.

Obecne czasy i liczne trudno­
ści, brak nowoczesnych dzieł, 
wspólnej wielkiej, kompletnej 
bibljoteki dzieł teatralnych, -— 
większej liczby dobrze wyszko­
lonych i doświadczonych reży­
serów, większego i szerszego 
zainteresowania ogólnej publi­
czności przedstawieniami ama- 
torskiemi, i już od wielu lat 
odczuwany brak jakiegoś pis­
ma ,czy to tygodnika czy też 
miesięcznika; — wszystkie te 
trudności i braki nakazują nam 
abyśmy wszyscy wspólnie, przy 
dobrych chęciach i zamiarach, 
opracowali dalszy plan naszej 
działalności i egzystencji, bez

lepszej, a to celowo, by nad­
mierny dobrobyt późniejszy nie 
powodował rozluźnienia obycza­
jów. Późniejsi osadnicy wybie­
rali lepszy grunt w okolicy „nie­
bieskiej trawy.”

Ludność rozlokowana po tych 
nowych terenach była wysta­
wiona na częste napady koczu­
jących Indjan.

Około roku 1855 partja po­
lityczna „know - nothing,” po 
uzyskaniu kontroli rządu w 
Louisville, wystąpiła otwarcie 
przeciw katolikom. W samym 
dniu wyborów napadano kato­
lików, mienie ich rozgrabiano, 
a domostwa palono. Zabito 
dwadzieścia dwie osoby i du­
żo raniono. Stare rodziny ka­
tolickie w Kentucky były po­
chodzenia angielskiego.

Kentucky było kolebką życia 
katolickiego na zachodzie. Tu 
powstało szczególnie dużo kla­
sztorów żeńskich a potem i 
starsze tu otworzyły swe kla­

różnicy czy obecnie należycie 
do organizacji naszej lub nie. 
Wszak wszyscy pracujemy dla 
idei, więc „ramię do ramienia, 
zestrzelmy myśli w jedno ogni­
wo i w jedno ogniwo duchy”...

Siódmy Sejm Związku Kółek 
będzie otwarty dla każdego ze­
społu. Zapraszamy was jak naj 
serdeczniej na ten sejm — za­
praszamy was do obrad nad 
wspólnem dobrem.— Jesteśmy 
pewni, że z waszego doświad­
czenia w tej pracy ideowej mo­
żemy wszyscy skorzystać, — z 
waszych rad i wskazówek. Za­
praszamy was abyście wysłali 
delegację na nasz sejm i podali 
nam dłoń wspólnej, koleżeń­
skiej, ideowo-polskiej pracy.

Siódmy sejm odbędzie się w 
sali parafjalnej św. Kazimie­
rza, przy ul. 22-ej i South Al- 
bany ave. Rozpoczęcie obrad o 
godzinie 3ej po południu w so­
botę dnia 12go maja. Uroczy­
sta Msza św. sejmowa odpra­
wiona będzie w kościele św. Ka­
zimierza o godzinie 9tej rano 
w niedzielę dnia 13go maja. Po 
południu o godzinie 3ej, po nie­
szporach, odbędzie się uroczy­
ste poświęcenie sztandaru Zw. 
Polskich Kółek, przy licznym u- 
dziale reprezentantów polskich 
i amerykańskich organizacyj i 
gości honorowych. Zaraz po u- 
roezystości poświęcenia sztan­
daru odbędzie się bankiet sej­
mowy także w sali par. św. Ka­
zimierza. Wieczorem odbędzie 
się bal sejmowy. Na wszystkie 
te uroczystości serdecznie was 
zapraszamy,, szanowni koledzy 
i koleżanki. — Niech naszem 
hasłem, hasłem wszystkich Kó­
łek Dramatycznych, od dziś bę­
dzie: „Szczera zgoda i współ­
praca dla idei i młodzieży”.

Więc do miłego zobaczenia 
się z waszą delegacją na siód­

sztory. Pomiędzy zakonami i 
zgromadzeniami religijnemi 
męskiemi, od samego prawne 
swego założenia, Zgromadzenie 
Księży Zmartwychwstańców 
prowadzi tam swą pracę dusz­
pasterską po parafjach i wy 
ehowawczą w jednym z naj 
Starszych kolegjów amerykań 
skich, z którego, nauk korzystał 
cały szereg późniejszych bisku­
pów amerykańskich i słynnych 
osób świeckich.

Ludność przeważnie trudni 
się rolnictwem: uprawą kuku 
rydzy, konopi, tytuniu, wa­
rzywa i owoców. Kentucky sły­
nie z pięknych kobiet, rasowych 
koni i doskonałego bydła, mu­
łów i świń.

Z ziemi wydobywa się wę­
giel, olej, gaz, glinę i kamień 
wapienny.

Kentucky znane jest z wy­
robu dobrej wódki z kukury­
dzy. Klimat jest łagodny, lecz 
nieco suchy. Części Kentucky 
są poprzeżynane górami i pa­
górkami. Grota Mammoth Cave 
i sąsiednie groty mniejsze — 
ściągają rocznie tysiące tury­
stów'.

A. Łukaszkiew icz M ar­
sza łk iem  Federa lnym  

w  W isconsin.
Senat zatwierdził jego 

nominację.
Milwaukee, Wis., 3 maja. — 

Pan Antoni J. Łukaszkiewicz 
jest nowym marszałkiem fede­
ralnym na wschodni dystrykt 
wiśconsiński. — Senat Stanów 
Zjedn. zatwierdził jego nomina­
cję na ten urząd, przesłaną 
przed kilku dniami z Białego 
Domu.

Oczekuje się, że p. Łukasz­
kiewicz zostanie zaprzysiężony 
w przyszłym tygodniu i obej­
mie urząd po republikaninie J. 
N. Tittermore’m.

Ob. Łukaszkiewicz był po­
przednio radnym powiatowym, 
radnym miasta i należał do do­
radczego komitetu partji demo­
kratycznej w powiecie.

Z Zazdrości o P rac ę
Jasiński pchnął Dembowskiego 

nożem w serce.
Ann Arbor, Mich., 3 maja.—

Na farmie w Washtenaw roze­
grała się onegdaj krwawa tra- 
gedja. Niejaki W. Jasiński, ro­
botnik farmerski, pchnął nożem 
w serce towarzysza pracy, 
przyjętego przez właściciela 
farmy.

Powodem mordu była za­
zdrość, bo zabity, Wincenty 
Dembowski, został naznaczony 
starszym robotnikiem, a o ten 
„honor” chodziło bardzo Jasiń­
skiemu, liczącemu lat 65 i pra­
cującemu na farmie od dłuższe­
go czasu.

Po morderstwie, Jasiński u- 
ciekł w pola, ale później wrócił 
do domu, gdzie już czekał na 
niego szeryf. W trakcie inda­
gacji, Jasiński miał się przy­
znać, że to już drugi człowiek, 
którego zamordował.

Kłopoty biskupa Cannona.
Washington. — Biskup meto 

dyski Gannon, niedawno uwol­
niony od zarzutu pogwałcenia 
aktu o praktykach korupcyj­
nych w związku z kampanją 
przeciw Al Smith’owi w 1928, 
ma drugą walkę przed sobą.-— 
Komitet episkopatu metodyskie 
go uchwalił usunąć go z kole- 
gjum biskupów i posłać na e- 
meryturę. Mimo tych kłopotów, 
Cannon nie przestaje agitować 
za powrotem prohibicji, zwala­
jąc winę za jej fiasko na rząd 
federalny, brak kooperacji sta­
nów, mokrą prasę i, oczywiście, 
na Hierarchję Katolicką.

Scyjatyka jest to choroba, 
polegająca na zapaleniu nerwu 
kulszowego (w biodrze); jest 
ona zwykle bolesna, długa i u- 
porczywa.

mym sejmie Związku Po. ikich 
Kółek. ■—- Cześć!

Za Zw. Pol. Kółek L. D.: 
Jan E. Nikliborc, prezes, 

Wład. M. Zolla, sekr. gen. 
Czytajcie Dziennik Chicagoski

CLYDE BEATTY NIE MA SOBIE RÓWNEGO.

1

W
w

Dwa razy dziennie do wiel­
kiej klatki wchodzi Clyde Beat- 
ty, aby tam przy pomocy krze­
sła i bata 40 dzikich lwów i 
tygrysów zmusić do poddania 
się i usłuchania jego rozkazów. 
Sławnego tego trenera widzieć 
możecie jeszcze w tym tygodniu 
w Coliseum, przy Wabasb ave- 
nue, blisko narożnika u i. 15ej, 
gdzie występuje cyrk Hagen- 
beck-Wallace.

Beatty zna co znaczy być w 
niebezpieczeństwie, groziła mu 
już śmierć kilkakrotnie z po­
wodu pobytu - wśród dzikich 
zwierząt. Ostatni występ cyrko­
wy zapowiedziany jest na przy­
szłą niedzielę, dnia 6go maja, 
wieczorem. Następnie cyrk ten 
jedzie do Kookmo, Ind., do St. 
Louis, Mo., a potem wraca do 
Nowego Jorku i innych miast 
na Wschodzie.

Mężczyźni— Baczność!
T u j e s t  s p e c ja ln e  z a w ia d o m ie n ie , 

k tó r e  p o w in n o  się  sp o d o b a ć  k a ż d e ­
m u  m ężc z y ź n ie , k tó r y  dosi<?&nął 
“ ś re d n ie g o  w ie k u ” i c z u je  p o trz e b ę  
o d p o w ie d n ie g o  T O N IK U . D la  w y g o ­
d y  w ie lu , k tó r z y  w a h a l i  s ię  lu b  z w le ­
k a l i  z z a m ó w ie n ie m

Nufia-Toiie
w p r o s t  od d o s ta rc z y c ie li ,  -na .re c e p tę  
l e k a r z a ,  j e s t  te r a z  s p r z e d a w a n a  p fz e z  
w s z y s tk ie  a p te k i .  J e d e n  d o la r  z a  m ie ­
s ię c z n y  z a p a s  —  b ą d ź c ie  s o b ą — d o ­
s ta ń c ie ' b u te lk ę  d z is ia j  —  g w a r a n to ­
w a n ą . (o g l.)

K alendarzyk  Posiedzeń 
Zw. K lubów  M ałopol.

Klu^Luszowian, będzie miał 
posiedzenie w piątek, 4-go ma­
ja, w sali ob. Łatki, przy ulicy 
Noble i Huron o godzinie 7 :30 
wieczorem. Wszyscy członko­
wie proszeni przybyć. — S. Ma­
łek, prezes; W. Krechniak, se­
kretarz.

*
Klub Bystra odbędzie posie­

dzenie w piątek, 4go maja, w 
sali ob. Wójcika, przy ulicy 
May i Fry o godzinie 7 :30 wie­
czorem. — J. Madej, sekr.

Klub Wola Przemykowska* 
zawiadamia o swem posiedze-i 
niu w niedzielę zamiast o zwy­
kłym czasie, z powodu manife­
stacji do pomnika Kościuszki. 
Posiedzenie będzie 6go maja, o 
godzinie 5tej wieczorem w sali 
Łatki. Mamy bardzo ważne wia 
domości. Również po posiedze­
niu wystąpimy na bał Klubu. 
Miechowice Wielkie. Prosimy 
wszystkich o liczne przybycie.
L. Polak, prez.; W. Mazur, se­
kretarz.

Klub Jadowniki Mokre, odbę­
dzie posiedzenie w niedzielę 6go 
maja, po manifestacji o godzi­
nie 5tej. wieczorem w sali obyw. 
Fr. Papieża., 1460 ul. W. Wałton
— Helena Nowak, sekr.

— *
Klub Miechowice Wielkie u- 

rządza zabawę w niedzielę, —- 
dnia 6go maja, w sali obyw. J. 
Stefanika. W tym celu zaprasza 
wszystkie kluby Małopolskie 
oraz licznych gości, a komitet 
dcfloży wszelkich starań, aby 
gości dobrze ubawić po polsku. 
Dochód z zabawy przeznaczony 
na wykończenie szkoły w ro­
dzinnych stronach. — Fr. Sass* 
prezes; Janina Pudło, sekr.

* ."Dobroczynny Klub Lisia Gó­
ra, będzie miał posiedzenie w 
poniedziałek 7go maja, w sali 
obyw. Łatki, przy ul. Noble i 
Huron, o godzinie 7 :30 wieczo­
rem. Wszyscy członkowie pro­
szeni przybyć punktualnie. —- 
W. Mechla, prez.; J. Madaj, 
sekr.

*
Klub Brzozowian urządza bal 

majowy w niedzielę 6go mają, 
w sali obyw. Cichonia, przy 40 
i S. Sacramento ave. Początek 
o godzinie 5tej wieczorem. Do 
tańca przygrywać będzie dobo­
rowa muzyka. Komitet upra­
sza liczne kluby Małopolskie o- 
raz przyjaciół i sympatyków. 
Dochód z zabawy przeznaczony 
na cele społeczne i oświatowe.
— Komitet.

Klub Oświatowy Dołęga ob­
chodzić będzie 15to lecie swego 
istnienia dnia 13go maja. Urzą­
dza zabawę. Początek o godzi­
nie 4-tej po południu. Uroczy­
stość odbędzie się w sali obyw. 
Stefanika, Noble i Superor. Li­
czne kluby Małopolan proszo­
ne o występ in gremjo. A więc 
oczekujemy na miłe przybycie 
gości. — Komitet.

Sekr. Zw. KI. Małopolskich.

BLOK SREBRNY BEDZTE 
RADZIŁ Z PREZYDENTEM.

Washington, 3 maja. -— Se­
nacki blok „srebrny” zaaranżo­
wał na sobotę nową konferen­
cję z Prezydentem, na której 
będą robione próby osiągnięcia 
porozumienia w sprawie „ela­
stycznego” ustawodawstwa sre 
brnego na tej sesji.

Przywódcy grupy wyrazili 
ufność, że jakiś plan uda się 
wypracować.

DOZORCA CELNY SPÓLI 
KIEM PRZEMYTNIKA.

Katowice. -— W Król. Ducia 
aresztowano dozorcę celnego z 
Łagiewnik Ludwika Kusia, któ 
ry od pół roku ułatwiał prze­
mytnikom  przedostanie się z 
towarem przez granicę, polne 
rając od nich wynagrodzę; ue.

Aresztowanie w związku z 
tern zawodowego przemytnika, 
niejakiego Franciszka Wosa- 
niego, potwierdza całkowicią 
winę Kusia.



TRZECI M AJ. Modny Kapelusz Wymaga Właściwej Fryzury. K A P R Y S Y  MODY. D W IE PIERW SZE D A M Y KRAJU.

i Profesjonaliści 
w Pracy Społecznej.

Odczyt wygłosi 
Dr. M. J. Kostrzewski.

Panna Janina Pałczyńska 
donosi nam, że między Stów. 
Studentów Polskich, toczy się 
bardzo ciekawa dyskusja na 
temat udziału profesjonalistów 
polsko-amerykańskich w pracy 
społecznej. Dr. Kostrzewski 
mówi, że samo omawianie bra­
ków nie uisunie ich i że „powin­
no się odnaleźć przyczyny”.

Ciekawą i ważna tą  sprawę 
omówi dr. M. J. Kostrzewski. 
redaktor biuletynu Stów. Le­
karzy i Dentystów Polskich w 
Am., w Alłerton Hotelu, w 
czwartek, dnia 3go maja o go­
dzinie 8:15 wieczorem.

Polish Students Assn. inte­
resuje się nie tylko kulturą 
polską lecz także praktycznemi 
sprawami i problemami ame­
rykańskiemu

Odczyt ten jest czwarty z 
rzędu urządzony staraniem ko- 
fnitetu kulturalno-oświatowego 
Polish Students Assn., na któ­
ry  proszeni są wszyscy. Wstęp 
wolny.

Na warszawskim rynku 
Tani naród zebrany,
Idą, kairmazyny 
Idą i mieszczany.

Pan Andrzej Zamojski 
Idzie z kmieciem w parze,
I  z czeladzią tą cechową 
Idą dygnitarze.

Radzili na sejmie,
Całe cztery lata,
Uradzili, że się.
Naród w jedno zbrata,

Czas ci, Polsko, zgoić,
Twoje ciężkie blizny,
— Wszyscy dzisiaj równi sobie 
W obliczu Ojczyzny.

Na warszawskim rynku
Biją wszystkie dzwony,
Wolnych synów7, Polsce,
Przybyły miljony.

Idą do katedry7,
Do świętego Jana,
Złoto — przy kapocie,
Przy delji — sukmana!

O ty dniu radosny,
O ty trzeci Maju,
Zapachniałeś kwieciem
W całym polskim kraju.

Zapachniałeś kwieciem 
Najsłodszej wonności!
— Miłością Ojczyzny,
I bratniej jedności.

M arja Konopnicka

Na lewo, złoty kapelusz pleciony; na prawo z góry, kapelusz 
zrobiony ze słomy tytoniowej; niżej, nowa fry zura.

P O LSK I KO NCERT SYM FONICZNY.

ZUPEŁNIE ODMIENNY FASON 
SUKIENEK.

Modelko 659.

Zamówić można w wielkościach 14, 
Ul, 18 lał, 36, 38, 46 cali w biuście. 
Na wielkość 16 potrzeba 4?s jarda 
39 calowej materji i 14 jarda 39 ca­
lowe.: kontrastowej materji.

Prosim y przysłać PIĘ T N A ŚC IE  
CENTÓW (13) w raz z kuponem na 
k tórym  należy w yraźnie wypisać i- 
m ię i nazwisko, adres i num er faso­
nu i wielkość.

Zam ów ienia p rzysyłać na a d re s : 
D ziennik Ohicagoski, 1455 W. Divi- 
sion S treet, Chicago, 111.

KATALOG MÓD, przedstaw iający 
najnow sze fasony popołudniowych, 
sportow ych i domowych sukien, 
. anskiej bielizny, kosztu je tylko 

PIĘ T N A ŚC IE  CENTÓW. K atalog 
w raz  z jednem  m ódełkiem  DWA­
D ZIEŚC IA  PIĘĆ  CENTÓW.

PROSZĘ O NADESŁA­
NIE MODELKA

i Wielkość ..........................»

Imig i Nazwisko
9?Ś •••sec***** • • • • • • • • • • • •

Adres
*

Obiad Na Jutro.
Zupa Grzybowa ze Śmietaną.
Kotlety z Ryb po Włosku. 

Makaron.
Kalafjor.

Budyń z Kapusty z Ryżem. 
Herbata.

Kotlety z Ryb po Włosku.
Kotlety można robić z ryb, 

które mają mało ości, a więc z 
sandacza, karpia, lina, suma i 
miętusa (Cull). Oczyszczoną 
rybę rozpłatach na dwoje, wy­
jąć wszystkie ości, zdjąć skórę 
a mięso u,siekać drobno lub 
przepuścić przez maszynkę 
wraz z bułką namoczoną w 
mleku. .Jedną bułkę liczy się na 
jeden funt czystego mięsa. U- 
siekać również pół cebuli, za- 
smażyć z masłem, dać trochę 
pieprzu i scłi, dwa żółtka, wy­
mieszać dobrze wszystko razem 
robić podłużne kotleciki, obsy­
pawszy je tartą bułką i sma­
żyć powoli na rozpalonem maś­
le lub fryturze. Usmażone kot- 
!ety, ułożyć na półmisku, posy­
pać grubo parmezanem, dać na 
każdy kawałeczek śmietanko­
wego masła, obłożyć ugotowa­
nym makaronem oblanym zru- 
mienionem masłem z bułeczką, 
wstawić na pięć minut do pie­
ca i podać z sosem pomidoro­
wym w sosjerce.
Budyń z Kapusty z Ryżem.
Dużą główkę kapusty ugoto­

wać w całości w słonej wodzie. 
Potem porozkładać liście i po­
między listkami smarować far­
szem: ćwierć funta ryżu ugo­
towanego na sypko, trzy lub 
cztery jaja na twardo i garść 
suszonych grzybów. Gdy mięk­
kie posiekać, dodać jedną całą 
cebulę zasmażoną w maśle, 
trochę soli, pieprzu i wymie­
szać wszystko razem. Po na­
smarowaniu tym farszem po­
między liście złożyć główkę do 
pierwotnej formy, związać w 
serwecie i gotować przez całą 
godzinę w słonej wodzie. Wło­
żywszy na półmisek podać o- 
sobno sklarowane masło w so- 
sj erce.

SPOKOJNY HOTEL.
Do małego miasteczka poło­

żonego na dzikim zachodzie 
przybywa jakiś podróżny.

— Czy nie mógłby mi pan 
wskazać — zwraca się do na­
potkanego człowieka, — jakie­
goś spokojnego hotelu, albo 
gospody w tern mieście? Ale 
zależy mi bardzo na tern, żeby 
to był naprawdę spokojny ho­
tel.

— Owszem mogę panu wska 
zać — odpowiada zagadnięty. 
— Niech pan się uda do hote­
lu, który znajduje się na koń­
cu tej ulicy. To jest rzeczywiś­
cie bardzo spokojny hotel. Do­
piero wczoraj w nocy zastrze­
lono tam pewnego osobnika za 
to, że zanadto hałasował.

Wypaproszyć oznacza wy­
ciągnąć ze zwierzęcia wnętrz­
ności.

Że Polacy są muzykalniejsi i 
lubią śpiew i muzykę więcej 
niż wiele innych narodów, my 
Polacy wiemy o tern dobrze. — 
Tego dowodzi mnóstwo chórów 
i wysoki poziom artystyczny 
ich koncertów. Ale niestety na 
te koncerty wpływowi Amery­
kanie obconarodowi wcale pra­
wie nie chodzą.

Teraz przyszedł czas kiedy 
trzeba im pokazać, że posiada­
my przepiękną, bogatą muzykę 
symfoniczną, która w porówna­
niu ze śpiewem naw7et chóral­
nym jest o wiele bogatszą, 
wdzięczniejszą, subtelniej sza, 
znacznie więcej oddziaływa na 
zmysły nasze i porywa nas.

Muzyka symfoniczna świad­
czy o wysokim poziomie kultu­
ralnym narodu. Wiele narodów 
wcale jeszcze jej nie mają albo 
mają bardzo biedną, tylko w 
zarodku.

Wobec trudności i kosztów u- 
rządzania koncertów symfoni­
cznych, polskich tych koncer­
tów było w Chicago urządzo­
nych bardzo mało. My sami nie 
znamy jej prawie wcale albo 
znamy bardzo mało, a co dopie­
ro mówić o Amerykanach, któ­
rzy wcale jej nie słyszeli. Teraz 
nadarza się sposobność pokaza-

nia Amerykanom co my mamy 
i na co nas stać.

Mamy w Chicago pierwszo­
rzędnego dyrygenta polskiego 
w osobie prof. Jerzego Bojanow 
skiego. Mamy nuty orkiestro­
we i kilka najpiękniejszych u- 
tworów polskich. Mamy niezłą 
orkiestrę składającą się z 60 
doborowych muzykantów. Ma­
my wspaniałą okazję z powodu 
przyjazdu na uroczystość ob­
chodu Konstytucji 3-go Maja, 
sekretarza ambasady polskiej 
w Washingtonie, J. Mościckie­
go, syna Prezydenta R. P.

Na tę uroczystość przybędzie 
sporo Amerykanów i konsulów 
innych krajów. Są oni zaproszę 
ni także na koncert, którym za­
kończą się te uroczystości. Kon­
cert ten będzie urządzony dzię­
ki staraniom kilku polskich or- 
ganizacyj i z Polskim Klubem 
Artystycznym jako głównym 
organizatorem na czele. Kon­
cert ten jest pod protektora­
tem konsula generalnego Dr. T. 
Zbyszewskiego i pani Charles 
Dewey, znanej członkini amery 
kańskiej • „society” i szczerej 
przyjaciółki Polaków. Ona to 
sformowała komitet honorowy 
z najwybitniejszych pań z tej 
society.

Dzień Matek Uczczono Wieczorkiem  
Rozm aitości.

Kapelusz pani, jak sygnali­
zuje Paryż, nie będzie nieubła­
ganym tyranem. Podniesiona 
klapa, bezlitośnie obnażająca 
wszystkie niedokładności cery, 
co szczególnie niemiłe jest na 
wiosnę, będzie modą przejścio­
wą. Wiosenne kolekcje obfitu­
ją już w całą moc kłosików i 
„kanotierków” w przeróżnych 
odmianach. Dotychczas ulubio- 
nem przybraniem jest wstążka 
w niebieskim kolorze, niczem 
skrawek wiosennego nieba, co 
szczególnie wdzięcznie wyglą­
da przy czarnym kapeluszu. — 
Rękawiczki tegoroczne są wszy 
stkie ze sztylpami w najroz­
maitszych odmianach i faso­
nach.— Bardzo praktyczne są 
sztylpy odpinane, które można 
zastosować do kilku par ręka­
wiczek. ' Paryż lansuje: panto­
fel, sztylpy i torebkę z tej sa­
mej skóry. Naogól wszystkie 
prawie pantofle wiosenne przy­
brane są wężem, jaszczurką, 
żabą lub krokodylem.

Szal stal się już nieodzowną 
częścią garderoby każdej z pań 
i noszony jest do sukien, płasz­
czy i kostjumów. Odpowiednio 
do okazji uszyty bywa z jedwa 
biu, wełny, tafty lub angory, 
ręcznie dziany. Kraty, pasy,, 
kropki — oto odpowiednie de­
senie na szaliki.

Ostatnią nowością w dziedzi­
nie kołnierza jest oficerski koł­
nierzyk. Czasem przylega on zu­
pełnie ściśle do szyi i zapięty 
jest na spinkę, zrobioną z 
dwóch guzików z drzewa lub 
skóry, albo też odstaje trochę 
i wtedy widoczne jest podbicie 
z innego materjału, stosowane 
z jakimś szczegółem tualety.

Miłem i wdzięcznem uzupeł­
nieniem spacerowego kostjumu 
będzie w obecnym sezonie kami­
zelka. Uszyta z tego samego co 
spódnica materjału, złoży się 
ona na ładną całość o charakte­
rze sportowym. Kamizelka ta­
ka, zapięta przez przód na je­
den lub dwa rzędy drewnianych 
guzików, z szalikiem wiązanym 
w kokardę, lub też z szerokiemi 
klapami i przeciętemi kieszon­
kami, stanowić będzie bezsprze­
cznie ładny i twarzowy strój 
odpowiedni do noszenia przed 
południem lub też doskonale 
nadający się do podróży. An­
gielska suknia wełniana, jum- 
per lub żakiecik, bardzo chęt­
nie i często ozdabia się białym 
pikowym kołnierzykiem i man- 
kiecikami. Z piki robi się rów­
nież rulony i inne bardziej skon 
plikowane upiększenia.

Na ilustracji tej widzimy małżonkę obecnego Prezydenta Frank- 
lina D. Roosevelta, małżonkę byłego Prezydenta Woodrowa Wil­
sona. Obie te damy przeglądają wystawę harcerek urządzoną w 
ich małym domku w Washingtonie.

Imponujące Widowisko Międzynarodowe.

I Stan ..................................

Wczoraj wieczorem był po­
raź pierwszy w historji Zjedno­
czenia P. R. K., urządzony przez 
Wydział Kobiet, Z. P. R. K., 
piękny Wieczorek Rozmaitości, 
na cześć matek, we własnej sali 
wypełnionej publicznością. M. 
Osuch, przew. komitetu „Dnia 
Matek” zagaiła wieczorek ten 
powołując na przewodniczącą 
programu wiceprezeskę Zje­
dnoczenia a prezeskę Wydzia-

łu Kobiet, panią Kla.rę Pał- 
czyńskę. Kapela szkolna z par. 
św. Heleny odegrała amerykań­
ski i polski hymn narodowy, a 
później rozpoczęto obszerny 
program opracowany starannie 
przez Komitet Dnia Matek, w 
skład którego wchodziły nastę­
pujące panie: Marja Osuch, 
prez., Marja Skoczylas, sekr., 
Konstancja Czekała, Teresa Le­
wandowska, Antonina Moskal,
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Na lewo, modny kostjuni w kraty; na prawo, elegancka wie­
czorowa suknia z czarnej tafty.

Wiktorja Kawa, Wałerja Gór­
ska i Helena Tadda. Na całość 
wieczorku tego złożyły się pię­
kne śpiewy, numery muzyczne 
wykonane na różnych instru­
mentach ja k : saksofon, koncer- 
tyna, skrzypce, fortepian i har­
monijka; stosowne deklamacje, 
skocznie tańce jak: krakowiak, 
biały mazur i „tap dance” ; 
właściwe przemówienia, -wysta­
wa małych sztuk scenicznych, 
powinszowania i humorystycz­
ne monologi.

Dzieci ze wszystkich parafij 
miejscowych i kilku pożarnie j- 
scowych -wzięły udział w tym 
pamiętnym wieczorku upstrzo­
nym barwnymi strojami i zie­
lenią w którą przybrana była 
scena. Do urozmaicenia wie­
czorku tego przyczynił się rów­
nież i występ zdolnej artystki 
Maniusi Konopy, córeczki dro- 
stwa J. Konopów i śpiew skau­
tów drużyny Centralnej Zjed. 
P. R. K.

Publiczność darzyła młodych 
wykonawców i wykonawczynie 
hucznemi oklaskami. Orkiestra 
szkolna z parafj i św. Heleny 
przygrywała w międzyczasie o- 
raz zakończyła program wczo­
rajszy polskim hymnem naro­
dowym.

Dzień ten będzie niezawodnie 
jednym z niezapomnianych i 
najmilszych chwil obecnych 
tam matek.

DOBRZE GO ZNAJĄ.
Spodziewają się Nalewek i 

Nowolipek na Bielańskiej.
— Wyobraź sobie panie Na­

lewek! — mówi zaaferowany 
Nowolipek — dostałem dziś a- 
nonim, w którym napisali że 
jestem gałgan, łotr, złodziej 
itd.

— A nie wiesz pan kto pi­
sał? — pyta Nalewek.

— Nie wiem, ale ciekaw jes­
tem skąd on mnie tak dobrze
zna,

Doroczny spektakl „Między­
narodowy Wieczór” na Uniwer­
sytecie Chicagoskim wypadł w 
tym roku nad wyraz imponują­
co. Impreza była powtórzona 
aż trzy razy z rzędu, w ubiegły 
piątek i sobotę, ze względu na 
niezwykłe powodzenie.

Podczas wszystkich przedsta 
wień wspaniałe aule Międzyna­
rodowego Domu Akademickie­
go (International House, 1414 
E. 59ta ul.), roiły się od publi­
czności. Co za wspaniały kalej­
doskop typów, — tu wysmukła 
postać skandynawskiego blon­
dyna, tam skośne oczy Japoń­
czyka, tu znów czarne oczy Mek 
sykanki lub błyszcząca twarz 
mieszkańca Nigerj i — z żalem 
natomiast konstatujemy, że poi 
tkich twarzy widać niewiele.

Scena także przedstawia mie 
szaninę typów, ras i narodowo­
ści. Dwadzieścia dwie grupy 
narodowościowe biorą udział w 
tem niezwykłem widowisku peł 
nem barwy, melodji i atrakcyj. 
Podziwdamy melodyjne piosen­
ki irlandzkie i Nowej Zelandji; 
słuchamy z uwagą dowcipnego 
djalogu dwóch Chińczyków z 
„tamtego świata” ; zachwyca­
my się bajecznem tempem a- 
frykańskiego tańca i brawuro­
wym kozakiem, pląsami Gre­
ków i Bułgarów, sielankowym 
obrazkiem niemieckim i egzo­
tyczną muzyką — Dalekiego 
Wschodu...

A Polacy ? — Polski występ 
bezsprzecznie należy do najlep­
szych numerów programu. — 
Świadczą o tem najlepiej nie­
milknące oklaski oraz liczne ko 
mentarze publiczności. Sześć 
par dorosłych Krakowiaków i 
Krakowianek produkuje taniec 
doprowadzony, zwłaszcza w so­
botę wieczorem, niemal do per­
fekcji. Jest gracja,, styl i tem­
po — a co najważniejsza -— 
jest werwa i życie. Dzielnie się 
spisali nasi młodzi tancerze, — 
których nazwiska chlubnie pod­
kreślamy.

Oto nazwiska tych młodych 
ludzi, którzy nie żałują czasu, 
wysiłku i poświęcenia dla praw­
dziwie ważnej sprawy, jaką 
jest godne reprezentowanie poi 
skiej kultury wśród obcych na­
rodowości: Wiktorja i Walerja 
Pilichowskie, Wacława i Irena 
Nowakowskie, Regina Stypiń- 
ska, Franciszka Zalewska, Jad­
wiga Prokesz, Karolina Bied­
roń, Emilja Paradzińska, Ta­
deusz i Szczepan Kołakowscy i 
Stefan Jerontek, Wymienieni 
stanowią reprezentacyjną gru­
pę tanecznś ze szkoły tańców, 
mieszczącej się w klubie Ad 
Astra i pozostającej pod kie­
rownictwem p. Tadeusza Mali­
nowskiego.

Prawdziwie realnym rezulta­
tem polskiego występu na Mię­
dzynarodowym Wieczorze było 
entuzjastyczne zgłoszenie się 
licznych amatorów do uczenia 
się polskich tańców narodo­
wych, których wykłady w naj­
bliższych dniach rozpoczną się 
w gmachu Międzynarodowego 
Domu Akademickiego.

RADY PRAKTYCZNE.
Jakkolwiek tłuszcze pozosta­

łe z wysmażenia boczku, kotle­
tów wieprzowych itp., przy zle 
waniu do słoika powinny być 
cedzone przez rzadkie płótno, 
na którem zatrzymają s ię  
wszelkie okruszyny mięsa, a 
tłuszcz przecieknie czysty.

*
Mimo energicznego miesza­

nia potworzą się zwykle w po­
trawach z mąki lub kaszy grud 
ki. Jeśli jednak przy zasypywa 
niu na wodę mąki lub grysiku 
użyjemy do tego tubki papie­
rowej z uciętym końcem i roz­
sypiemy równomiernie po wo­
dzie wówczas nie będzie utra- 
pionych kulek.

Zgrzebło jest to narzędzie z 
żelaza w kształcie szczotki do 
czyszczenia koni.

Studenci Urządzają 
Przyjęcie Dla 

p. J. Mościckiego.
W poniedziałek, dnia 7go 

maja, o godz. 4tej po południu 
członkowie Okręgu 1-go Polish 
Students Assn., będą przyjmo­
wali syna Prezydenta R. P. p. 
Józefa Mościckiego. Przyjęcie 
to miało się odbyć w lokalu P. 
S. A. w Hotelu AUerton. Ponie­
waż dużo studentów zgłosiło się 
z życzeniem wzięcia udziału w 
tem przyjęciu, zatem postara­
no się o większe miejsce.

Z grzeczności p. Pawła Drzy- 
malskiego, będziemy witać do­
stojnego gościa w Illinois Ath- 
letic Club, pnr. 112 S. Michi­
gan ave.

Dotojny gość będąc sam mło­
dym, pełnym życia i zapału, in­
teresuje się szczególnie mło­
dzieżą polską na wychodztwie i 
dlatego też mimo bardzo krót­
kiego pobytu swego w Chicago 
poświęci swój czas również na 
odwiedzenie studentów w Chi­
cago.

Panna J. Pałczyńska, przew. 
komitetu P. S. A. zaprasza 
wszystkich studentów o jak 
najliczniejsze przybycie celem 
powitania dostojnego gościa.

RADA PRAKTYCZNA.

Gąbką od tablicy doskonale wy­
ciera się szyby, usuwa wszelkie 
plany, a przytem można nią sięg­
nąć we wszystkie szczeliny.

S I W E  W Ł O S Y
63 n ie p o ż ą d a n e . T R IN K O L IN E , p r z e ­
z r o c z y s t y  p ły n , n ie  fa r b a , p r z y w r ó c i  
k o lo r  1 p o ły s k  p o s iw ia ły m  w ło s o m  a  
łu p ie ż  u s u n ie  z u p e łn ie . W  p o ls k ic h  
a p te k a c h , a lb o  p isa ó  T R IN K O L IN E  
L A B O R A T O R Y , 4240 A r m ita g e  A v e ,  
C h ic a g o . W y ś le m y  p o c z tą . Z a p ła c ic ie  
l i s t o n o s z o w i  $1.35.

(Ogł.)

DR. ADAM BŁASZCZYŃSK1 
LECZY SKUTECZNIE WSZELKIE CHOROBY NÓG
1200 N . A S H L A N D  A T E . NB 3 P ię t r s e  —  P o k ó j  300. T E L . B R U N S W IC K  T2O9, 

G o d z in y  od  2— 5 i 7— 9 w ie c z ó r . W  Środy w ie c z c r e m  t ś w ię t a  z a m k n ię te .  
T e le f o n  r e z y d e n c j i H u m b o ld t  8691.

Nowa krzyżykowa robota.
W7 modełku 5135 znajdziecie dna 16U calowe różki, dwa 6 calowe róż­

ki, ilość materji, ilustrację ściegów i sugiestje używania ich do rozmaitych 
artykułów. Cena modelka tylko 10 centów.

Prosimy przysłać dziesięć centów (10) wraz z kuponem, na którym 
należy wyraźnie napisać imię i nazwisko, adres i numer modelka.

Zamówienia przesyłać na adres: Dziennik Chicagoski, 1455 W. Dlrlsloi 
Street, Chicago Illinois.

PROSZĘ 0  NADESŁANIE MODELKA
No........

Imię i Nazwisko............
Adres ............................................................. .........

Miasto............................
——— — —n -— - - - - - - ir-T T in -

SKROMNA DOMOWA SUKIENKA.

Annę Adams Modelko 1679.

Nabyć można tylko w wielkościach 
34, 36, 38, 40, 42, 44, 46. Na wielkość 
36 potrzeba 314 jarda 39 calowej ma- 
terji i 14ś jarda taśmy do obszycia.

Prosim y przysłać PIĘTN A ŚC IE  
CENTÓW (15) w raz z kuponem na 
którym  należy w yraźnie w ypisać i- 
mię i naawisfko, ad res  i  num er faso ­
nu i wielkość.

Zamówienia przysy łać na ad res : 
Dziennik Chicagoski, 1455 W. Divi- 
sion Street, Chicago, 111.

KATALOG MÓD, p rzedstaw iający  
najnowsze fasony popołudniowych, 
sportow ych i domowych sukien, 
dam skiej bielizny, kosztu je tylko 
PIĘTN A ŚC IE  CENTÓW. K atalog 
w raz z jednem  m ódełkiem DWA­
DZIEŚCIA PIĘĆ CENTÓW.

PROSZĘ O NADESŁA­
NIE MODELKA

Nr...............
Wielkość ..........................

• ••••- • • • • ••• «••••••'
Imię 1 Nazwisko

Miasto

Stan .

Adres
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S^ZIŚ NA TRÓ JCO W IE 
IBCHÓD 3-go  M A JA .
Z Polecenia Połączonych To­

warzystw Trójcowa, odbędzie 
się dzisiaj obchód majowy u- 
rządzony przez Kółko Drama­
tyczne w Audytorjum św. 
Trójcy. Wykonany zostanie na­
stępujący program: .

1. „Star Spangled Banner” — 
Orkiestra.

2. Modlitwa i przedmowa — 
Ks. Prób. K. Sztuczko, C. 
S. C.

3. Polskie patrjotki — Dzie­
ci Szkolne.

4. Deklamacja „Polonez 3go 
maja” .— Wład. Gustek.

5. „Kujawiak” — Kwartet A- 
kordjonistów Wyższej Szko 
ły św. Trójcy: Edward Kra­
wczyk, Norbert Sadowski, 
Stanisław Kaleta i Jan Kru- 
zel.

6. Monolog - -  Adam Haiman.
7. Śpiew — Duelt — Jadwiga 

i Loretta Kempskie, przy a- 
komp. P. Wiktora Kemp­
skiego.

8. Taniec „Biały Mazur” — 
członkinie Arcybractwa N. 
S. M.

9. Mowa — redaktor Franci­
szek Barć.

10. Orkiestra.
11. Komedyjka w lnym  akcie 
— „Kalosze”. Osoby: Pan Le- 
ander Inicki — Franciszek Fur- 
gał; Panna Balbina, jego sio­
s t r a — Leokadja Gąsiorek; E- 
milja, jego córka — Irena Pin- 
deia; Pan Filip Filowicz — A- 
dam Haiman; Karol Butowski, 
jego siostrzeneic — Bolesław 
Sprawka; Zuzia, służąca pana 
Inickiego — Stanisława Król; 
Chłopiec ze sklepu — Henryk 
PapińskL

Reżyserem sztuki jest p. Ed­
mund Bonik.
12. „Boże Coś Polskę” — Or­

kiestra pod batutą Brata 
Arnolda, C. S. C.

Trójćowianie proszeni o przy 
bycie.

Z ŻAŁOBNEJ KARTY.
ZGON PIONIERA 
KONSTANTEGO 
BARTODZIEJA.

Grono pionierów naszych, 
tych poczciwych starych wiaru­
sów z dniem każdym szczuple- 
je. Do tych, którzy odeszli w 
zaświaty powołani przed Obli­
cze Pańskie zalicza się dziś ś. 
p. Konstanty Bartodziej, staru­
szek 84-1 etni, syn p. Alfreda 
Bartodzieja, właściciela składu 
Columbus na Stanisławowie. 
Ś. p. Konstanty Bartodziej u- 
marł wczoraj. To jeden z tych, 
którzy kładli podwaliny pod 
gmach wychodźtwa polskiego w 
Chicago, to jeden z tych, któ­
rzy łożyli pierwsze ofiary na u- 
trzymanie pierwszego polskie­
go kościoła w Chicago, pierw­
szej placówki wiary i polskości. 
Pogrzeb zmarłego wiarusa i 
pioniera odbędzie się w sobotę, 
dnia 5go maja, z domu żałoby 
p. nr. 3830 N. Kimbałl avenue 
o godzinie 9 :30 rano, do kościo­
ła Niepokalanego Serca Marji 
w Iiwing Park a po odprawio­
nych ceremoniach Initurgicz- 
nych, zwłoki zmarłego złożone 
zostaną na wieczny spoczynek 
na cmentarzu św. Wojciecha. 
Pozostawił żonę, trzech synów 
i trzy córki. Jedna z nich jest 
zakonnicą Siostra M. Richardes 
ze zgromadzenia Sióstr Franci­
szkanek. Bliższe szczegóły do­
tyczące pogrzebu podane są w 
nekrologu. Niech odpoczywa w 
pokoju.

Z BRUNONOW A.
Jutro, w piątek, w sali para- 

fjalnej, o godzinie lej po połu­
dniu, wyświetlany będzie zaj­
mujący obraz filmowy pt. „Fa- 
biola” z czasów prześladowania, 
chrześcijan. Będzie tylko jedno 
przedstawienie.

*
Piątą rocznicę ślulbu obcho­

dzić będą jutro pp. Jan i Syl- 
wja Kempscy i na Mszy św. o 
6:45 podziękują Bogu za łaski.

Niewiasty Różańcowe przyj­
dą do spowiedzi św. w sobotę a 
do Komunj i św. przystąpią w 
niedzielę, dnia 6go maja, na 
Mszy św. o godzinie 7 :30 rano.

Posiedzenie Tow. św. Elżbie­
ty, gr. 586 Związku Polek w A- 
meryce, odbędzie się w środę, 
dnia 9go maja, w sali parafjal- 
nej, po nabożeństwie majowem.

} Co Słychać Na Polonji j

W nadchodzącą niedzielę po­
południu w sali „South Ball- 
room” w hotelu Stevens odbę­
dzie się tradycyjny „Dzień Ma­
tek” urządzany przez Ligę 
Młodszą przy Połskiem Stowa­
rzyszeniu Opieki Społecznej 
(Polish Welfare Ass’n). Komi­
tet z panną Bronisławą Za­
wadzką na czele czyni energi­
czne przygotowania, ażeby 
wdzięczna ta  impreza udała się 
jak najlepiej. Okolicznościowe 
przemówienie wypowie sędzia 
Jan Prystalski; początek o go­
dzinie 3ciej punktualnie.

*
W tsali Synów Wolności, w 

niedzielę, dnia 13go maja, od­
będzie się piękne i zajmujące 
przedstawienie sztuki p. t. 
„Wesele Kaprala”. Warto bę­
dzie spędzić kilka chwil na go­
dziwej rozrywce.

Klub Miechówiczan wielkich 
urządza bal w niedzielę, dnia 6

W szystkim  krew nym  i znajo ­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż  najukochańszy m ąż 
mój,

Ś. P.
WŁADYSŁAW LESZCZYŃSKI
przez nieszczęśliw y wypadek, 
pożegnał się z tym  św iatem , o- 
patrzony  św. Sakram entam i, 
dnia 2go m aja , 1934 r. o godzi­
nie 9:30 rano, w  średnim  w ie­
ku.

Dom żałoby pnr. 2030 Fow ler 
ulica.

Zwłoki zn a jd u ją  się w  zak ła ­
dzie pogrzebowym M akarskie- 
go, 1123 Noble ul.

B liższe szczegóły później.
W  sm utku  pogrążona:

Anna Leszczyńska, żona.
Pogrzebow i M akarsk i i Syn, 

1123 Noble ul. Teł. A rm itage 
1921.

W szystkim  krew nym  i znajom ym  donosimy tę  sm u tną  w ia­
domość, iż na jukochańsza m atka i babcia nasza, ś. p.

E L E O N O R A  T Y B U R S K A
(Z DOMU GÓRKA)

członkini R óżańca św. ,lgo  D rzewa, l l e j  Róży —  po długiej i 
bardzo ciężkiej chorobie, pożegnała się z tym  św iatem , opatrzo­
n a  św. Sakram entam i, dn ia  Igo  m aja, 1934 roku, o godzinie 
4 :50 rano, w starszym  wieku. Z am ieszkiw ała pnr. 2005 No. Cen­
tra l  P a rk  Ave.

Pogrzeb odbędzie się w  piątek, dn ia  4go m aja , o godzinie 
10:30 rano, z zak ładu  pogrzebowego K aro la  L uki, pnr. 3601 W. 
D ire rsey  Ave. do kośicoła św. Jack a  a  s tam tąd  na  cm entarz 
św. W ojciecha n a  lo tę  fam ilijną.

N a ten  sm utny  obrządek zapraszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim  żalu  pogrążeni:

Genowefa Kuszewska, Henryk i Stefan, dzieci; Józef Ku­
szewski, zięć; Marjanna (z Jabłońskich) i Helena (z Bączma- 
rzynskich) Tyburskie, synow e; Bolesław, Genowefa, Alicja i 
Beatrycja Kuszewskie i Erwin Tyburski, w nuki i wnuczki, w raz 
z całą  rodziną.

Pogrzebowy K aro l Luka. Telefon Spaulding 6880. 8

. W szystkim  krew nym  i znajom ym  donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy mąż mój, ojciec, dziaduś i  p radziadnś 
nasz, ś. p.

K O N S T A N T Y  B A R T O D Z I E J
po k ró tk ie j chorobie, pożegnał się z tym światem, opatrzony św. 
Sakram entam i, d n ia  2go m aja, 1934 roku, o godzinie 5ej po po­
łudniu, przeżywszy la t  84.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dn ia  5go m aja, o godzinie 
9 :30 rano, z dom u żałoby, pnr. 3830 N. K im ball A re. do kościoła 
N iepokalanego Serca M arji, No. Spaulding A re. i G race ulica, 
a  stam tąd  n a  cm entarz św. W ojciecha.

N a ten  sm utny obrządek zapraszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w sm utku pogrążeni:

M arta , żona; A lfred, K onstan ty , H erm an, synow ie ; Siostra 
M. R ichard is z Zakonu Sióstr Franciszkanek, Anna. I Elżbieta, 
córki; Monika, Klara, Pelagja, synow e; Franciszek Kleina, Jan 
Rogaczewski, zięc iow ie; K aro lin a  Gerlich, siostra  ; Paweł Ger­
lich, szw agier, w nuki, w nuczki, p raw nuk i i  praw nuczka. 4

W szystkim  krew nym  i znajom ym  donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż  na jukochańsza żona m oja, m atka  m oja i s iostra  n a ­
sza, ś. p.

A G N IE S Z K A  K R O M R A I
po k ró tk ie j lecz ciężkiej chorobie, pożegnała się z tym  św iatem , 
opatrzona św. Sakram entam i, dnia 3Ogo kw ietn ia, 1934 roku, ó 
godzinie 9ej rano, przeżyw szy la t  63.

Pogrzeb odbędzie się w  piątek, dn ia  4go m aja, o godzinie 
9:45 rano, z dom u żałoby pnr. 535 Czacki ulica. Lemont, Illinois, 
do kościoła śś. C yryla i Metodego, a  s tam tąd  na  cm entarz śś. 
C yrylla i  Metodego.

Na ten  sm utny obrządek zapraszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim żalu po g rążen i:

Józef, m ą ż ; Konstancja Rutkowska, córka : Stanisława 
Dembowska i Józefa Sobańska, siostry ; Antoni Rutkowski, zięć ; 
w raz z ca łą  rodziną.

Pogrzebowy B. F . K rom ryk, 520 M cCarthy Road, Lemont 
239R.

maja, w sali p. J. Stefanika, 
przy Noble i Superior. Początek 
o godzinie 5tej p. południu. U- 
prasza się wszystkich Miecho- 
wiczan o wzięcie udziału w 
tymże balu, z którego dochód 
przeznaczony będzie na wykoń­
czenie szkoły w rodzinnej wio­
sce.

W nadchodzącą niedzielę wie­
czorem w sali nad restauracją 
„Warszawa” p. nr. 820 North 
Ashland avenue, odbędzie się 
doroczny bankiet klubu studen­
tów Pi Chi Phi, na który został 
zaproszony Cenzor Związku N. 
P., mecenas Franc. Świetlik, o- 
raz cały szereg innych wybit­
nych osób. Początek o godzinie 
5:30* wieczorem.

Gołoborze oznacza miejsce w 
polu po wykarczowanym lesie.

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż  najukochańszy oj­
ciec nasz,

S. P.
JAKÓB NOWAK

członek Tow. św. Józefa, grupa 
62, Z. N. P.. Tow. A gatona Gil- 
lera. grupa 111. Z. N. P. — po 
długiej i ciężkiej chorobie, po­
żegnał się z tym  św iatem , Opa­
trzony św. S akram entam i, dn ia  
2go m aja. 1934 roku, o godzinie 
1 :15 w nocy, przeżywszy la t  94.

Pogrzeb odbędzie się w sobo­
tę. dn ia  ógo m aja, o godzinie 
9:30 rano, z zakładu pogrzebo­
wego Suerth, pnr. 6754 N orth ­
w est H ighw ay, do kościoła St. 
Ju lian n a  (T ouhy Ave. i Os- 
oeola Aye.L a s tam tąd  n a  cmen­
ta rz  św. W ojciecha.

N a ten  sm utny  obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim żalu po­
grążeni :

Michał, Franciszka i Stani­
sław, dzieci, w raz  z ca łą  rodzi­
ną.

UBOGI ROBOTNIK DZIEDZI­
CZY MILJONY.

Mieszkający w Lucernie ubo­
gi robotnik szwa.jcar.ski otrzy­
mał oficjalną wiadomość od 
władz amerykańskich o śmier­
ci za oceanem swej ciotki, któ­
ra pozostawiła mu w spadku 3 
mil jony dolarów. Tak więc w 
tym wypadku przysłowiowego 
„wujaszka z Ameryki” zastą­
piła c io tka...

W szystkim  krew nym  i znajo ­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańsza żona 
moja i  m atka  nasza,

Ś. P.
JÓZEFA BACHÓRZ

po k ró tk ie j i  ciężkiej chorobie, 
pożegnała się z tym  św iatem , o- 
pa trzona św. S akram entam i, 
dnia 2go m aja, 1934 roku, o go­
dzinie 4 :15 rano, przeżywszy 
la t 48.

Pogrzeb odbędzie się w sobo­
tę, dnia ogo m aja, o godzinie 
9 :30 rano, z domu żałoby pnr. 
556 B unker ulica,, do kościoła 
św. W acław a, a stam tąd  na 
cm entarz św. W ojciecha.

N ą -te n  sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w  ciężkim żalu  po­
grążeni :

Andrzej Bachórz, m ą ż ; Mi­
chał, Stanisław, Helena, Broni­
sława, Marjanna, d ziec i; J a n  
Konieczny, b r a t ; Zof ja Konie­
czna, bratow a, w raz  z całą ro­
dziną.

Pogrzebem za jm u ją  się A nto­
n i F o rtu n a  i Syn. 2959 W . 43cia 
ul. Tel. L afaye tte  7781.

W szystkim  krew nym  1 znajo ­
mym donosimy tę  sm utną w ia­

d o m o ść , iż najukochańsza żona
moja i m atka  nasza,

Ś. P.
ANNA BUDZIŃSKA

po ciężkiej chorobie, pożegna­
ła  się z tym  św iatem , opatrzo­
na św. Sakram entam i, dnia 2go 
m aja, 1934 roku, p godzinie 
5 :0l') po południu, w  średnim  
wieku.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 
dnia 5go m aja, o godzinie 8 :30 
rano, z zak ładu  pogrzebowej 
J u l j i  K am ińskiej, 1044 W. 32ga 
ulica, do kościoła N ajśw . M. P. 
od N ieust. Pomocy, a  s tam tąd  
na  cm entarz Z m artw ychw sta­
n ia  Pańskiego.

N a ten  sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w  ciężkim żalu 
pogrążeni:

Władysław Budziński, m ą ż ; 
Edward, Władysława i Raj­
mund, dzieci; Jan Budziński, 
kuzyn, wraz z ca łą  rodziną.

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż  najukochańszy m ąż 
mój i ojciec mój,

Ś. P.
JAN SUCHAN

Zam ieszkiw ał pnr. 3002 No. 
H am lin Ave., członek Tow. B ia­
ły Orzeł No. 462 Z. P. R. K., — 
po długiej i ciężkiej chorobie, 
pożegnał się z tym  św iatem , o- 
patraony  św. S akram entam i, 
dnia 30go kw ietn ia, 1934 roku, 
o godzinie 8 :30 wieczorem, prze­
żywszy la t  40.

Pogrzeb odbędzie się w p ią ­
tek, dn ia  4go m aja, o godzinie 
9:80 rano, z zak ładu  pogrzebo­
wego P. Kowaczek, 3630 George 
ulica, do kościoła św. Jacka , a  
s tam tąd  n a  cm entarz św. W oj­
ciecha.

Na ten  sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w  ciężkim żalu  
pogrążen i:

Marja, ż o n a ; Janina, c ó rk a ; 
w raz z ca łą  rodziną.

Po in fo rm acje  telefonow ać 
Spaulding 6630. 3

Wszystkim krewnym i zna­
jomym donosim y tę  sm u tną  
wiadomość, iż najukochańsza 
m atka  i  babcia nasza,

Ś. P.
KONSTANCJA ZAREMBA 

(z domu Kolasinska)
po długiej i ciężkiej chorobie, 
pożegnała się z  tym  św iatem , 
opatrzona św. S akram entam i, 
dnia Igo m aja. 1934 roku, o go­
dzinie 6 :45 wieczorem, w pode­
szłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się  w piątek, 
d n ia  4go m aja, o godzinie 9 :30 
rano, z domu żałoby, pnr. 3903 
D akin ul. do kościoła N iepoka­
lanego Serca M arji, G race i 
Spaulding, a s tam tąd  na cmen­
tarz  św. W ojciecha.

Na ten  sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w sm utku, pogrą­
żeni :

Dr. Jan E. i Piotr J., syno­
w ie: Marja, Agnieszka, Anna, 
i Franciszka, córki ; S. R. Bo- 
gusiewicz i Harry J. Price,-zię­
ciowie ; Anna Zaremba, syno­
wa : Franciszek Kolasinski,
b ra t ;  w nuki i wnuczki, w raz  z 
całą rodziną.

Pogrzebowi M akarsk i i Syn, 
Tel. A rm itage 1921.

W szynku.
1- szy pijak: Która godzina, 

kolego ?
2- gi pijak: Kwadrans na 10.
1- szy pijak: To już biła 9?
2- gi pijak: Skądże ja  to mo­

gę wiedzieć?

W szystkim  krew nym  i znajo ­
mym donosimy tę  sm utną  w ia­
domość, iż  najukochańszy m ąż 
mój, ojciec i  b ra t nasz,

Ś. P.
JÓZEF HORYZA

po k ró tk iej lecz ciężkiej choro­
bie, pożegnał się z tym  św ia­
tem, opatrzony św. S akram en­
tam i, dnia 30go kw ietn ia, 1934, 
roku o godzinie 1 :15 po połu­
dniu, w średnim  -wieku.

Pogrzeb odbędzie się w sobo­
tę, dn ia  5go m aja, 1934. o go­
dzinie 9 :30 rano, z dom u żało­
by. pnr. 1917 Potom ac A re., do 
kościoła św. Szczepana, a stam ­
tąd  n a  cm entarz  św. W ojciecha.

N a ten sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim żalu  po­
grążeni :

Rożalja, ż o n a ; Rejmont, Ed­
ward, synowie ; Andrzej, Jan i 
Władysław, b ra c ia : Anna i Jan 
Habas, teściowie; Paulina, Ka­
tarzyna, Anna i Franciszka, 
szw ag ie rk i; Franciszek Donde- 
rewicz, Stanisław Remijan i Jan 
Lorek, szw agrow ie; w unki i 
w nuczki, w raz  z ca łą  rodziną.

Pogrzebowy A nton A. Po- 
ciaśk. 1335 W. Chicago Ave., 
Monroe 4643-7306.

W szystkim  krew nym  i  znajo ­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż  na jukochańszy . mąż 
mój, ojciec i b ra t nasz,

S. P.
ANTOM PAWLICKI

członek Sokój Polski, grupa, 
105 Z. S. I’., Tow. Zgoda, grupa 
962 Z. N. P . —  po k ró tk ie j cho­
robie, pożegnał się z tym  św ia­
tem , opatrzony św. Sakram en­
tam i. dnia 30go kw ietnia, o go­
dzinie 1 2 :25 w południe, w śred ­
nim wieku.

Pogrzeb odbędzie się w  p ią ­
tek. dnia 4go m aja,, o godzinie 
9 :30 rano, z domu żałoby pnr. 
5300 So. May ulica., do kościoła 
św. Ja n a  Bożego..a stam tąd  na 
cm entarz Z m artw ychw stania 
Pańskiego, n a  lotę fam ilijną.

N a ten sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i  znajom ych, w sm utku  pogrą­
żeni :

S te fan ja , ż o n a ; Pelagia i  He­
lena. córk i; Edmund, Rajmund 
i Tadeusz, synow ie; Józef M a­
łecki, z ię ć ; Apclonja, sio stra  
Antoni Slomowski, szw agier, a 
w  Polsce Roman, b rat, w raz z 
całą rodziną.

Pogrzebem zajm uje  się P io tr 
P a tk a , 5049 So. Tliroop ul. Tel. 
Y ards 7472.

________________________________

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym donosimy tę  sm utną  w ia­
domość. iż najukochańszy m ąż 
mój i  ojciec nasz,

S. p.
JAN NIZIOŁEK

członek Tow. A rty le rja  Polska, 
g rupa 760 Z. N. P. —  po d łu ­
giej i ciężkiej chorobie, pożegnał 
się z tym  św iatem , opatrzony 
św. Sakram entam i, dn ia  Igo 
m aja, 1934 roku, o godzinie 3 :30 
rano, w średnim  wieku.

Pogrzeb odbędzie się w  p ią­
tek. dnia 4go m aja, o godzinie 
9 :30 rano, z domu żałoby pnr. 
4823 So. K eeler Are. do kościoła 
św. Tyrebjusza, a  s tam tąd  na 
cm entarz  Z m artw ychw stan ia  
Pańskiego.

N a ten  sm utny obrządek za ­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim żalu  
p o g rążen i:

Helena (z domu Orlof) Nizio­
łek, żona ; Eleonora, Anna i Flo­
rencja., c ó rk i; Eleonora, Boche­
nek, s io s tr a ; Jan Bochenek, 
szw agier; kuzyni i kuzynki, 
w raz  z całą rodziną.

Ppgrzebęm  zajm uje  się F ran k  
K. Cieśla. 2007 So. L e a r i t t  ul. 
fcanal 1004. 3

P R A C A
Obecnie Tworzą Się Nowe Klasy
N a u c z c ie  s ię  s z y c ia  s u k ie n  $25 , k r o ­
ju , s z y c ia  n a  p a r o w y c h  m a s z y n a c h .  
Z a p is z c ie  s ię .  BACZNOŚĆ-. P r z y n ie ś c ie  
to  o g ło s z e n ie  a  o tr z y m a c ie  §5 z n iż ­
k i.  O fe r ta  t a  w a ż n a  do  14  m a j a  t y lk o .  

CHICAGO SCHOOU 
216 W, JACKSON BUYD. 

TELEFON STATE 6567

POTRZEB A doświadczonych o p era to ­
rek przy  dam skich bluzkach.— 1259 
Milwaukiee Ave.

POTRZEBA dziewczyny do domowej 
pracy, pozostać n.a, noc, dobry  dom. 
1646 So. Trumlbull A ve. M. F ried ­
man .

POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
domowej pracy, dobry dom. —  H. 
Shalowitiz. 3724 W ilson Ave. Telefon 
Iudependence 3624.

POTRZEBA do lekkiej domowej ro- 
lioty, pokój, w ik t i zap ła ta .—■ pani 
Norenisky. 2052 No. Saw yer Ave. Te­
lefon  Spaulding 9095.

POTRZEBA do robienia koszyków 
doświadczonych ep lih t m ark e t koszy­
ków. i 500 Walwwitsia Ave.

POTRZEBA młodej dziewczyny do 
ogólnej domowej pracy, jo zo s tać  na 
noc, $3.00. Shapiro. 5354 No. K im ball 
Ave. K eystone 5333.

P R A C A
PO TRZEBA  kobiety w- średnim  wwe- 
ku. tak ie j która, uińjifó przesadzać 
kw iaty  do waaoiuów w o ranżerii, po­
kój. w ikt, $15 miesięcznic- Telefono­
w ać Ncwisasitłę 2869.

PO TR ZEB A  doświadczonej dziewczy­
ny od 18 do 25 la t, do ogólnej domo­
w ej prEtcy, n iem a p ran ia  «« i gotow a­
nia. Telefon Bruniswick 4376.

PO TRZEBA  „w’ood w orkers” przy 
„com-mCrcial au to  body” pracy. 1210 
N. Wobd ul. 5

PO TRZEBA  niew iasty  do pracy na 
le tn isku  w W teconsto—  Zgłosić Się 
2201 Oortoz ul., n a  l-szem.

PO TRZEBA  2 dośw iadczonych n ie ­
w ia s t do p rzeb ieran ia  szmiait w  ,.junk 
shop”. B erger B rothers, 2248 IV. Lakę 
ulica, , 4

AM BITNYCH agentów  do zapisyw a­
nia członków w aseku racji na  śmierć, 
chorobę i wypadków, tygodniow e r a ­
ty, liberalne komisowe tylko. Kom­
pan ja  o tw iera  fil je  na  północno za­
chodniej stron ie . American. L ife  of 
Illinois, 1200 N. A shland Ave. Pokój 
423. 4

PO TRZEBA  starsze j dziewczyny lub 
kobiety do ogólnej domowej roboty. 
Niema dzieci an i p ran ia . D ebry doin 
d la  odpow iedniej dziewczyny. Musi 
pozostać na  m iejscu. Zgłosić sie  1140 
M ilwaukee Ave-, 2gie piętro. 3
PO TRZEBA  50 operatorek . Muszą 
być zupełnie doświadczone przy p ra l­
nych sukniach. In n e  niech się nie 
zgłaszają. I r r in g  Sobel and Co. 2300 
A rm itage Ave. 17

PO TRZEBA  dośw iadczonych opera­
to rek  przy bluzkach o raz  dośw iad­
czonego prasowuifea. 1121 N. A shland 
Ave. 1-3-5

PO TRZEBA  sprzedaw acza piw a i li­
kierów. bardzo dobra, propozycja, 
■‘drawinig account” . 4647 Lincoln 
A yenue.' 26,27.3.4.
PO TRZEBA  dośw iadczonej dziew­
czyny do ogólnej pracy domowej. P il­
now anie dzieci. Kagen. 4860 Ridge- 
w ay Ave. K eystone 2990.

POTRZEBA sprzedaw acza koszul. — 
doświadczenie.-niepotrzebne. 2515 So. 
H aisted  ul. 8

POTRZEBA doświadczonych n iew iast 
do przebierania szmat. Economy Rag 
and P aper Co. 1569 N. Sheffield' Ave.

PO TRZEBA  piekarza na Chleb i bu ł­
ki. 2049 Oa-rolina ul. 4

POTRZEBA balw ierza i dziewczyny 
“marcele-r” i ‘‘F inger W aver” . 1919 
IV. Chicago Ayeinue.

POTRZEBA kobiety za, gospodynię 
na farm ie . 2043 Potom ac Ave. po 5ej 
wieczorem.

POTRZEBA dziewczyny do domowej 
roboty, pokój, w ik t i zap ła ta . Yau 
B ureń 6551. Epsteini 5

POTRZEBA młodej n iew iasty  do lek­
kiej pracy domowej. Pokój i w ikt. 
Tel. K eystone 9372. — 5011 X. Troy 
Ulica. BeiSon,

PO TRZEBA  dziewczyny do domowej 
pracy, m usi lu-bieć dzieci, jedno dziec­
ko. Teł. K eystone 4502. —  4437 N. 
C entral P a rk  Ave. G reeustan.

PO TRZEBA  dziewczyny do p ilnow a­
nia 2 dzieci Zgłoszenia pomiędzy 5tą 
a  Sta. P an i 11- Kamini-nga. 2638 W. 
T hom as ul. M ieszkanie w bezmencie.

4

PO TRZEBA  dobrego krąiwca na  no­
wa i s ta rą  robotę Pułlmian Tailors, 
537 IV. 123-cia ulica.

PO TRZEBA  dziewczyny do domowej 
pracy. 2531 Oo-rtez ul. 3cie piętro.

PO TRZEBA  doświadczonej dziew ­
czyny do lekkiej domowej pracy, do­
bry dom, zap la ta . Do pozostania:. 1115 
N. H ard ing  Ave. Waiteir.

PO TRZEBA  do pomocy matce- $3. 
tygodniowo, pokój i  w ikt. Law ndale 
8445.

D robne O głoszenia

ROZM AITE
MALOWANIE, panierow anie $3 po­
koi. robota gw arantow ana. A rm itage 
6297. 30-1-3

DAM pierw szorzędną robotę den tysty­
czną za lekki używany autom obil. — 
H um boldt 8130. 1,3,5

MALUJĘ, tap e tu je  tanio. R obotę gw a­
ran tu ję . Tel. Columbus 9284. 4

PLA JŚO IA RZ wiykonuje w szelkie ro­
boty p ia jściarsk ie . Tel. B erksh ire  
5906- 26,27,28,3.4,5.

DO W YNAJĘCIA
DO W ynajęcia 5 pokoi tanio , kąpiel- 
nia. 1460 E rie  ul. 3

DO W ynajęcia 4 w idne pokoje tanio. 
1824 W- T hom as ul. 3

OSOBNE pokoje do w ynajęcia, $1.50 
i w yżej, m ożna gotować. 543 No. Ash­
land Ave. 7

DO W YNAJĘCIA 4 pokoje nowocze­
sne, $12 miesięcznie. 1356 N. W estern 
Ave. A lbany 5042. 3

1)0 W ynajęcia 4 pokojow e m ieszka- 
niai, $7 i  $8, 5 pok-ojowe mieszka-nie 
$10. 2163 I'rvin,g Ave. 5
PO K Ó J d-o w ynajęcia dla pana, pań. 
lub panienki. Telefon, w anna, w szy­
stko nowoczesne. 5338 Pensacola Ave. 
K ildare  6228. 3

DO W ynajęcia duży sk ład  tanio . 110 
jaiki bądź in teres. 1460 W. E rie  ul. 3

DO W ynajęcia 7 pokoi $15. — 3335 
S. P au lina  ul. J . A. Ouska, 3501 W. 
26-ta ul. 3

PO K Ó J do w ynajęcia. 2112 Cortez ml. 
2gie p iętro  . 1-3

W YNAJM Ę 6 pokojowy dom, fu m e­
sem ogrzewane. D uża osi a t  kowana 
weranda), blisko H um boldt.Panku- Ko­
lej gó-rna 2 bloki, tram w aj % bloku. 
1622 N. Spaulding Are. 5

D W IE  cztero  pokójowę, w idhe m ie­
szkania. ga-z, elek tryka, ustępy. $8.09 
1359 S8oan u-lica-

5 MTDNYOH pokoi, pa-rą ogrzew a­
ne, $25.00 — 921 N. W estern  Ave.

UMEBLOWANY frontow y pc-kój do 
w ynajęcia, moiżna gotować. 1308 No. 
H oyne Ave. 5

P IE K A R N IA  db w ynajęcia razem  ze 
składem , albo sam o u-r-ządzentey do 
•sprzeda,nia, 1311 W- Hu-ron ul. 4

JE F F E R S O N , ,3 pokoje do w ynajęcia. 
5006 Gunnisou ul. Zgłosić się po 6-e.j 
wjeczorem.

P O K O j do w ynajęcia dla mężczyzn 
tatuio. 2017 W. W alton ul.

D robne O głoszenia
P O Ż Y C Z K I

K U P U JE M Y  M o rg ecze , b o n d y , w a r -  
r a n ty  p o d a tk o w e , a k c je  W h ite  E a g le , 
A t la s  ł P i ls e n , p o ls k ie  b o n d y  o ra z  
ró ż n e  in n e  a k c je  i b o n d y . O p a łk a  an d  
Co. In c ., 120 S. L a S a lle  u l., p o k ó j 
1465, te le fo n  S ta te  1409.

KUPNO 5 SPRZEDAŻ

R O Z M A I T E
DRZEW O z fab ryk i na podpałkę, d łu ­
gości do pieca. $4.50 za furę. D osta­
wione. A rm itage 0191. 7

URZĄ DZENIE do groserni na sprze­
daż. Taniość. 1500 N. 'W estern Ave.

AUTOMOBILE
NA SPRZED AŻ specjalnie zbudowa­
ny F ord  Speedster kosztow ał $1,600 
ażeby zbduować za  $65.00. Jack, 3401 
N. A lbany Ave, 1,3

SPRZEDAM  W iliys K nigbt, 5 oso­
bowy sedan za  $125. — 1352 Hoyne 
Avenue. 3-5

RZECZY DOMOWE
M. BASS FURNITURE

1442-44 W . C H IC A G O  A V E .
3 p i ę t r a  m eb li, 1934 m o d e le , 3 

s z tu k o w y  g a r n i t u r  do sy p ia ln i , 
$27.Ś5; g a r n i t u r  do m ie s z k a ln e g o  
p o k o ju , $39.75; 5 s z tu f tó w y  g a r n i ­
t u r  do ja d a ln i ,  $9.75; m a te r a c , 
$2.98. P ie c e  m a r k i  H om e, U ń iv e r -  
sa l, C ro w n  i in n e , ta k ż e  lo d o w n ie .

SPRZEDAM  gw arantow aną „round 
tub” m aszynę do p ran ia  $10. — 2808 
A rm itage Ave. 8

BARGA1N na kom binacyjnych pie­
cach, $19.50, gazowe „rangę®” $5, — 
1236 Chicago, Ave- Monroe 1620. 8

BAER STORAGE.
Z a w a lo n e  3 p ię t r a ,  z m u s z a ją  n a s  p o ­
zb y ć  s ię  po z n iż o n e j c e n ie  to w a ru  
j a k  g a r n i t u r y  do p o k o ju , ja d a ln i  i 
s y p ia ln i ,  o ra z  p iece , d y w a n y  i ’ ( S tu ­
dio C o u c h e s ) . S p ła ty . W ie c z o re m  do 
lO tej, w  n ie d z ie le  do 4tej.

BAER STORAGE,
1927 Milwaukee Ave.

przy W estern. 9

BARGAIN na kombinacyjnych pie- 
*ach. $19.50 i wyżej. 1236 Chicago Ave. 
Monroe 1620. 7

SCHAULER STORAGE. 4644 X. 
W estern Are. Meble z  4<-h pokoi kom­
pletnie, $95. —  Nowe i używane g a r­
n itu ry  parlorow e. do sypialni i ja d a l­
ni.. $29. — Im portow ane “Chiueśe” i 
“Grieintal” .de-ouróiwi^ dywainy, $10-00. 
$15.00 i $25.00. Go-tówika lub  w aru n ­
ki. O tw arte  dzisnnie do 9 e j ; niedzie­
lam i do 5ej. 8

MATERACE, “inner spring” od fa ­
bryki do was, $8,95 — 1411 Chicago 
Arenue. 9

GAZOWY piec, lodownia, piec do p a ­
lenia odpadków- i meble, tanio . 2512 
N. R idgew ay A v e ..

INSTRUMENTA
QUADRUPLE koncertyna na  sprże- 
daż, 104 kluczy, bardzo tanio . 1928 
O rysfal ul. 4

I N T E R E S A
NA SPRZEDAŻ grosem ia i buczer- 
nia, dobrze wyrobiony in teres. Zo­
baczcie i p rzekonajcie się. Powód na 
miejscu. 'Widne m ieszkanie, ogrzewa­
ne. Tel. A rm itage 0490, po 7ej w ie­
czorem tylko. 4

NA SPRZEDAŻ piw iarn ia , tanio. — 
4753 S. Loęm is ulica, bardzo przy­
stępnie, w łączając licencję. F akan . 3
GRO SERN IA  i sikład owoców, na 
sprzedaż z powodu choroby. 2968 S. 
Loomis ulica. Tel. L afayette  5414.

5

POTRZEBA w spólnika do fab ryk i z 
m ała w płata. Robotę gw aran tu ję . — 
2137 S ta re  ul. 5

G RO SERN IA  na sprzedaż bardzo ta ­
nio lub  do w ynajęcia. Telefon Yirgi-
n ia 1928-

T O D A Y ’S  C R O S S  W O R D  P U Z Z L E

14— Declare
15— Falsehood
16— Smali bird
18— Land measure
19— Smali boy
20— Edicts
22—To eat awaj
24— A French w riter
25— Looked a t glaringly 
27—Morę than one

— TSTnfi t*
30— That is (abbr.P
31— A country (abbr.)
33—Poetries
37—Rough play
39—Item  in one’s assets
41—A garden implemen,
44— A minerał
45— A m an’s nickname
46— Greek letter
48— Dollar (abbr.)
49— P art of government 
61—An enigma
63—Oldest
|4 —A sobriąuet of Queen Eliza­

beth
DOWN

1— A weight, Britlsh India
2— Heroic
3— Roots (prov. Eng.)
4— Erbium (abbr.)
5— D atire (abbr.)
6— A willow

—P art of Mohammedan house
8— A beverage
9— Itight length (abbr.)

10—To postpone

KUPNO I SPRZEDAŻ

I N T E R E S A
NA SPRZED AŻ dobrze urządzona 
re s tau rac ja  tanio, lub  przyjm ę wspól­
nika, m ało gotówki. 2351 N. Cicero 
Ave. 5
DO SPRZED AN IA  piękny lokal kom­
pletne umeblowany z kuchnią  i na­
czyniami. Nadaj© się na  p iw iarnię, 
Restaurację lub kabarek, cena bajecz­
nie fiiiską. Po inform acje  zgłaszać się 
879 M ilw aukee Ave. 5
„C A FETER IA ” n a  sprzedaż przystęp­
nie. 1442 FuH erton Are. pan i Błock. 4
NA SPRZEDAŻ zakład  reperacji o- 
buiwia. P rzystępna cena. 4957 So. 
Hoyne Ave. , 1-3-4

G RO SERN IA  n a  sprzedaż, is tn ie je  
8 la t. Zgłosić s ię : 1112 N. Ashland 
Arenu-e- 4

BARDZO tan io  —  sk ład  cukierków  
z ldieszkainicm, przystępnie. 1252 
Diekson ulića. 5

PIW IA R N IA  ma sprzedaż, $250.00— 
1853 N. H oyne Ave.

FARM Y I LOTY
W ISCO NSIN  farm y. Domy. „Clay 
loam hardw ood” ziemia. Blisko d ro ­
gi. Blisko nowoczesnych szkół. D obre 
sąeiiedzi. 40 i 80 akrow e farm y z bu­
dynkam i, s ta jn ia , i m ały grun t, $650 
do $1,750 każda. $250 gotówki. Resz­
ta  na spłaty . 10 la t po 5% . P y tać  
się o fo tog rafje  i inform acje. D. Do- 
naiMson. 203 N. W abash Ave. Chica- 
go. Ili- _____________________21-28-3

ZA M IEN IĘ dobre gnunta, bez długu, 
w stan ie  Wiiscongin, w  polskiej dziel­
nicy, ma budynki, mogą być w kłopo­
cie, mam dopłatę. S. R. Bogusiewicz, 
2845 P a lm er ulica. Telefon A rm itage 
7949. 7

FARMA 100 aferowa z budynkam i w  
W est Addison. Illinois, 20 mdl od Chi­
cago. G otówki $2.500 w ystarczy. R e­
szta w edług umowy. 1124 M ilw aukee 
Ave. 3

80 AKROWĄ farm ę z inw entarzem  
sprzedam  lub ziatmietnie za dom. 1824 
W. Thom as ul. 3

FARM A na sprzedaż 120 akrow a, 
p iasku niem a, d ługu niem a, woda 
płynie, przy stanow ej drodze, zam ie­
nię na miniejazą albo przyjm ę wspól­
n ika. 1739 Superior ul., Chicago.

DOMY I ZAMIANA
RZADKA SPOSOBNOŚĆ

Muszę sprzedać 2 piętrow y, dom ze 
składem. 4 — 4 i 1 —  2 m ieszka­
nia, ren tu  rocznie około $600. Sprze­
dam  za $4.000. — Potrzeba $1.000. 
gotówki, resz ta  morgecz. 1652 W. 
N orth Ave. T elefonujcie do w łaści­
ciela!: Armitagie 2300 od le j  do 3ej 
no południu. 5

$3,500 K U P I 5 pokojowy m urow any 
bungalow, fum esem  ogrzewany, w 
H aw thorne. Zgłosić się Topinka Real- 
ty  Company, 6721 W. Cerm ak Road, 
Berwyn. 4

NA SPRZEDAŻ fi mieszkaniowy bu­
dynek. blisko kościoła i szkoły. — 
Sprzedam  za $6,800. — 2163 Iiwing 
Ave. 5

DOM z re s tau rac ją  sprzedam  lub za­
mienię za p ryw atny  lub dobrą farm ę. 
1824 W- Thom as ul. ” 3*

DOM z in teresem  poza m iastem  za­
mienię od G do 12 mieszkań. 1824 W. 
Thom as ul. 3

Z POWODU choroby zam ienię p iw iar­
nie z budynkiem  za bungalow lub 
dw a m ieszkania. Zgłosić się 3069 No. 
C entral P ark . Agenci proszeni- 5

SPRZEDAM  lub zam ienię na  m ały 
dom śliczną fa rm ę 60 akrów , z inwisn 
tarzem  i masz.vnerją, w  M ichigan, 
110 mil. Brosze się zgłosić 1237 N. 
Daroen Ave„ blisko D irision , —  B. 
K rzyw da.

NA SPRZED AŻ 20 akrów , dom, s ta j­
nia, blŁskó"So. H aren , M ichigan, $800. 
M ałe sp łaty . 043 D irision  ul. 5

ZAM IEN IĘ 4 po 4, basemerot, besi 
d ługu za 2 m ieszkaniowy. Przyjm ę

4 mongecz- 821 N. A shland Ave. Lacie.

23— Scents
24— Contemptlble expresstoo
26—Devoured
28—To point
31— To free from fault
32— The gamę of rackets
34— An octopus
35— Combining form used ln 

nanieś of minerals
36— A book containing a summaf] 

of Zend-Avesta
37— A flower
38— A river ln Russla 
40—A compass point
42— Same as cologne
43— An ancient Greek town 
45—It is (abbr.)
47—P art of atmosphere 
60—One (Scot.)
52—Prefix meanlng two

Aniwer to previoua puzzle
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Z  A N N  OWA
W przyszłą niedzielę, 6go ma­

ga, po południu o godzinie 2cj, 
w sali parafjalnej, odbędzie się 
posiedzenie miesięczne Bractwa 
Niewiast Różańcowych, Tow. 
Matki Boskiej Leżajskiej, Tow. 
klatki Boskiej Częstochowskiej 
i Zw. Podhalan im. Władysława 
hr. Zamoyskiego; w poniedzia­
łek, 7go maja wieczorem, odbę 
dzie swe posiedzenie Chór Śpie­
wu św. Ce-cylji; we wtorek 8go 
m aja wieczorem, odbędzie swe 
posiedzenie Tow. Polek św. An­
ny, zaś w środę wieczorem, 
członkinie Leśnica, św. Anny.

*
W sobotę, dnia 5gp maja o 

godzinie 4ej po południu, w ko­
ściele św. Anny, odbędzie się 
ślub p. Tomasza Kwiatkowskie­
go, syna pp. Tomasza i Marjan- 
ny z domu Wodkiewicz, Kwiat­
kowskich, zam. pnr. 2108 W. 
18ty Place, z panną Anną Ptak, 
córką pp. Jana i Magdaleny 
Ptaków, zam. pnr. 1922 ul. So. 
Leavitt, zaś o godzinie 5ej po 
południu będą ślubowali: p.
Stanisław Wnukowski, syn pp. 
Michała i Małgorzaty Wnuków 
skich, zam. pnr. 1906 South 
Homan ave., z panną Heleną 
Mortką, córką pp. Jana i Joan- 
ny z domui Bogacz, Mortka, 
zam. pnr. 2126 ul. W. 21sza. W 
środę, dnia 9go maja, o godzinie 
9ej rano, będą ślubowali: p. Jó­
zef Margel, syn pp. Wincente­
go i Pauliny z domu Obidziń- 
skiej Margel, zam. pnr. 2132 W. 
18ty Place, z wdową Teofilą 
Symonic, córką pp. Stanisława 
i Magdaleny z domu Pabija Pis 
jkorzów, zam. pnr. 20-59 W. 21 
Place.

*
Solenna uroczystość Pierw­

szej Komunji św. dla dzieci 
szkoły par. św. Anny, odbędzie 
się w oktawie Bożego Ciała, w 
czwartek, dnia 7go czerwca, do 
k tórej' to uroczystości czynione 
są energiczne przygotowania 
przez. SS. Nauczycielki.

Program popisów 
z okazji graduacji i 
nia roku 
par. odbęć 
dnia 17go 
my w nasz
kiej przyszłości 
szczegółach

szkolnych 
zakończe- 

szkolnego w szkole 
ie się w niedzielę, 
ęerwca, który poda­
ni piśmie w niedale- 

bliźszych
popisów.

*
W przyszłą sobotę po połud­

niu i wieczorem odprawi spo­
wiedź Tow. Matki Boskiej Od- 
poryszowskiej, a do wspólnej 
Komnuji św. przystąpi w nie­
dzielę o godzinie 7ej rano.

*
Dziś po południu o 3ej godzi­

nie i wieczorem o 8ej, z, okazji 
przypadającego pierwszego 
piątku w miesiącu maju, księża 
miejscowi słuchać będą spowie 
dzi św., a zaś jutro o godzinie 
6ep rano odbędzie się wspólna 
Komunja św. Wieczorem o go­
dzinie 7 :30 w kościele św. An­
ny, będzie odprawiona „Godzi­
na Święta”, połączona z Majo-
wem Nabożeństwem.

*
Majowe Nabożeństwo na An- 

ttiowie odbywa się w każdą śro­
dę i piątek wieczorem o godzi­
nie 7 :30, zaś w niedzielę niesz­
pory, jak zawsze o godzinie 
3-ej po poi.

W niedzielę, 20 maja, na nie­
szporach, o godz. 3 po poł., od­
będzie się poświęcenie nowego 
sztandaru niedawno założonego 
Tort Opieki Otłarza, w par. 
św. Anny, z kazaniem okolicz- 
nościowem, poczem odbędzie 
się piękny program wręczenia 
sztandaru na sali parafjalnej, 
zaś wieczorem przy doborowej 
orkiestr odbędzie się zabawa 
taneczna, na którą zaprasza ko 
mitet o liczne poparcie wszyst­
kich paraf jan i przyjaciół, gdyż 
dochód będzie obrócony na do­
bro tegoż nowego towarzystwa 
i na paraf ję św. Anny .

W sobotę, dnia 28go kwiet­
nia, sprawił prawdziwą niespo­
dziankę swym przyjaciołom po­
pularny członek drużyny krę- 
głarskiej i Tow. Matki Boskiej 
Gidelskiej, No. 498, Z. P. R. 
K., p. Franciszek Wajda, syn 
pani Marjanny Wojna, wdowy, 
zam. pnr. 4937 So. Keeler ave., 
który w dniu tym o godzinie 
lOej rano wstąpił do związku 
małżeńskiego, w kościele św. 
Brunona, z panną Marjanną 
Czop, a ślubne j cerem on j i do­
pełnił X. Benon Stangwiło. — 
Gody weselne odbyły się w do­
pili pana młodego w ścisłem

kółku familijnem. Przyjaciele i 
znajomi, oraz członkowie i 
członkinie Tow. Matki Boskiej 
Gidelskiej, nr. 498 ZPRK., prze 
syłają młodej parze życzenia 
pomyślności na nowej drodze 
życia.

Staraniem Osady nr. 28. Z.
P . R . K . na Annowie, w niedzie 
lę, -dnia 3go czerwca odbędzie 
się uroczyste nabożeństwo o 
godzinie 3ej po południu, z o- 
kazji poświęcenia trzech sztan­
darów, ofiarowanych dla dru­
żyny skautowej od Zarządu 
Głównego Zjednoczenia, a na 
którem będą zaproszeni chrze­
stni z poszczególnych towa­
rzystw miejscowi i pozamiej- 
scowi dó wzięcia udziału, aby 
uroczystość tą  upamiętnić. Po 
nabożeństwie kościelnem, w 
sali parafjalnej odbędzie się 
pięknie przygotowany program 
rozwinięcią i wręczenia sztanda 
rów drużynie skautowej, przez 
urzędników Zarządu Głównego 
Zjednoczenia i Skautingu, zaś 
wieczorem w tej samej sali od­
będzie się zabawa taneczna 
przy doborowej' orkiestrze.

W przeszły wtorek, wieczór, 
w sali par. św. Anny, odbyły 
się popisy .ćwiczeń skautowych, 
jak również i we wtorek, dnia 
24go kwietnia, w których skau­
ci drużyny przy Osadzie 28ej 
ZPRK. wykazują coraz lepsze 
postępy i zainteresowania skau 
tingiem, pod kierownictwem p. 
Jana Zycha, przewodu. Komite­
tu Opieki i druha Fr. Bajgiera, 
członka Komisji Technicznej 
Skautingu Zjednoczenia i wy­
kazuje się, że drużyna zapozna- 
je się z regułami skautingu bar 
dzo dobrze i wielu młodych 
skautów robi wielkie postępy 
tak w teorji, jakoteż i ćwicze­
niach skautowych. Po ćwicze­
niach X. Mieczysław Cieplak, 
kapelan drużyny skautowej, 
sprawił niemałą niespodziankę, 
gdyż zawołał wszystkich do 
przybocznej sali i wyświefił 
piękne obrazy filmowe, z czego 
się skauci niezmiernie- ucieszy­
li. Na popisach byli obecni tak­
że następujący panowie : Jan 
Zych, przew. Kom. Opieki, p. J. 
Jachimiec, p. Stanisław Ci 
szek, S. Maruszak, Jan J. Bonk, 
a także urzędnicy poszczegól­
nych towarzystw ZPRK., p. Sta 
nisław Róg, W. Gołaszewski, Z. 
Karwowski, J. Augustyn, Ste­
fan S. Tyrakowski, prezes Osa­
dy nr. 28ej ZPRK., X. kapelan
M. Cieplak i inni.

W przeszły piątek, dnia 27. 
kwietnia wieczór, w kręgielni 
Archer - Kedzie na Brighton 
Park, odbyło się zakończenie 
sazon-u kręglarskiego Ligi z 
Tow. Matki Baskie-j Gidelskiej, 
nr. 498 ZPRK., a na które przy 
był z łona Zarządu Głównego 
Zjednoczenia, redaktor Franci­
szek S. Barć i przemówił do 
kręglarzy, pochwalając ich po­
czynania sportowe. Przemawiał 
także p. S. S. Tyrakowski, pre­
zes To-w. M. B. Gidelskiej, któ­
ry dziękował kręglarzom za 
wytrwania w konteście, który 
trwał przez 32 tygodnie z rzę­
du i ogólnie 98 gier się odbyło, 
wykonanych przez osiem piątek 
Ligi tegoż towarzystwa. Potem 
przewodniczący Komisji Mło­
dzieży i Sportu przy Tow. M. B. 
Gidelskiej, p. Józef S. Zientek, 
powołał wszystkich obecnych

MAŁEGO ROGALSKIEGO STAW IONO W  STAN OSKARŻENIA.

Rycina wyżej podana przedstawia chłopców, którzy znaleźli dogorywającą Dorette Zeitlow, lat 
2 i pół, w starej ruderze pnr. 1780 Milwaukee Avenue, którą uprowadził trzynastoletni Jerzy Rogal­
ski. Dziecko to później zniarło. Na rycinie są z lewej ku prawej stronie: Robert Koda, Piotr Józefo­
wicz, Władysław Ciesielski, Henryk Koda i Karol Burski. — Jerzy Rogalski, wczoraj stawiony 
był w stan oskarżenia przez ławę wielkoprzysięgłj eh, której całą sprawę przedstawił asystent pro­
kuratora stanowego adwokat Ryszard Regan. Młody Rogalski przyznał się do zbrodni.

k a ż d y
L u c k i e s  z a w s z e  i  

w z g l ę d e m

p o d
s ą  p r z y j e m n e  d l a

takie okrągłe, scisłe, tak szczelnie wypełnione —  po same 
brzegi — dlatego, przekonacie sie, Luckies nie wysychają
Z zadowoleniem mówimy o doskonałym 
tytoniu w papierosach Luckies—o wybo­
rowym tureckim i krajowym tytoniu, 
łagodnych, czystych, środkowych liściach 
—one smakują lepiej—a przytem—“It’s 
toasted” — dla zabezpieczenia gardła. 
Równie dumni jesteśmy z sposobu w jaki 
Luckies są wyrabiane. One są takie

okrągłe, ścisłe, wypełnione po same brzegi. 
Dlatego Luckies dobrze się przechowują 
—dlatego, przekonacie się, Luckies nie 
wysychają — rzecz n iezw ykłej wagi dla 
każdego palacza. Luckies zawsze — pod 
każdym względem! — są przyjemne dla 
gardła.

“It’s toasted”
*/ Luckies zawsze są przyjem ne dla gardła

Tylko Środkowe Liście—te są Najłagodniejsze
CopjriEht, 1334, The American Tobacco Company.

do zajęcia wspólnej fotografji 
i rozpoczęto ostatnie gry o 
zampjonat Ligi, lecz po roze­

graniu okazało się, że kręgłarze 
drużyny Kaczmarek i Tyrakow­
ski, Bankers, oraz Douglas 
Dairy Co., poczynili równe 
punkty, wobec czego obie te dra 
zyny Staną do rozegrania gry 
ostatecznej w najbliższej przy­
szłości o nagrodę kontestową i 
szampjonat Ligi. Z tej też oka­
zji dla kręglarzy odbędzie się 
bankiet połączony z rozdaniem 
nagród, oraz zabawa taneczna, 
lecz szczegóły łychże podamy 
później.

*
Jutro, 4go maja, o godzinie 

8ej wieczór, w sali par. św. An­
ny, odbędzie się ważne posiedzę 
nie Komitetu Opiekuńczego 
Skautingu przy Osadzie nr. 28. 
celem omówienia, -programu roz 
winięcia trzech nowych sztan­
darów skautowych, na które 
komitet zaprasza wszystkich 
urzędników, i reprezentantów 
poszczególnych Towarzystw o 
jaj najliczniejsze przybycie na 
to posiedzenie, gdyż każdy o-

trzjtma listy z zaproszeniem do 
wifczenia dla. swych towa 
rzystw o współudział na tą urc 
czystość.

SK
Stanisław Jóźwiak, lat 42 

zam. pnr. 2438 W. 24 Place-, so 
stało negdaj pobity po głowi, 
butelką od piwa, w lokalu pnr. 
2424 S. Western ave., przez 
Wła.d. Flaczyńskiego, wobec 
czego Jóźwiaka zabrano do szpi 
tala powiatowego.

Leon Zieliński, lat 24, zam. 
pnr. 2248 W. 18ty Place,, z_.na 
przewieziony do szpitala psy­
chopatycznego, po zdradzaniu 
choroby umysłowej, a na jaką 
był już swego czasu przesłany 
do szpitala warjatów w Kan- 
kakee, skąd prawdopodobnie 
niedawno ućiekł -do domu.
KS. J. PRUSZYŃSKi, C. R., 

NA RADJO.
W sobotę, dnia 5-go maja, o 

godzinie 2ej po południu, prze­
mówi krótko ks. Józef Pru- 
szyński, C. R. na stacji nadaw­
czej W. S. B. C. Prosimy o po­
słuchanie.

Zapomniany aforyzm.
— Niech mi który z was po­

wie przysłowie, które dziś już 
wyszło z użycia. . .

— Ja wiem! — wydziera się 
Mosiek Krygier. — „Uczciwo­
ścią i pracą ludzie się bogacą”.

Nowy Polski A dw okat.

Henryk J. Brandt.
Do licznego grona naszych 

polskich adwokatów przycho­
dzi jeszcze jeden, a nim jest 
adw. Henryk J. Brandt. Uro­
dzony, dnia 2go czerwca, 1908 
r. w Chicago. Nauki elemen­
tarne pobierał w szkole para­
fjalnej św. Stanisława Kostki, 
a następnie uczęszczał do wyż­
szej szkoły św. Trójcy, którą 
chlubnie ukończył w r. 1927.— 
Na studja wyższe zapisał się 
do uniwersytetu De Paul, -gdzie 
pobierał wstępny kurs prawa, 
a studja kursu tego dokończył 
w Chicago Kent College of 
Law w 1933 roku. Egzamin 
stanowy złożył w listopadzie, 
1933 r., a patent adwokacki, 
czyli licencję do praktykowania 
prawa otrzymał w lutym, 1934 
r. Obecnie otworzył biuro ad­
wokackie w budynku dawniej­
szego banku United American 
Bank bl-dg. przy Division i 
Ashland ave. Młody prawnik 
jest z zasady miłośnikiem . at­
letyki i -sportu i jest członkiem 
klubów atletycznych i sporto­
wych.

1ZL

UW A G A — CZŁONKOW IE  
STÓW. UNIJNYCH  
DRUKARZY P O L

W nadchodzącą sobotę, dnia 
5-go maja, b. r,, odbędzie się 
regularne posiedzenie Stów. 
Unijnych Drukarzy Polskich, 
zatrudnionych w tutejszych 
pismach polskich i drukarniach 
akcydensowych. O d ' c z a s u  
wskrzeszenia tejże organizacji 
zapanowało inne życie wśród 
potekich zecerów, tak pod wzglę 
dem towarzyskim jak i zrozu­
mienia klasowego.

Koledzy są proszeni na na­
stępne posiedzenie do sali So­
koła, przy N. Ashland ave„ po­
nieważ będą omawiane liczne 
sprawy odnośnie naszych wa­
runków roboczych i wynagro­
dzenia.

Alojzy Janecki, prezes; 
St. Kuźniewicz, sekr.

Prawo i medycyna.
— Piperman, co z tobą sły­

chać? Dokąd tak spieszysz?
— Daj mi spokój, idę do ko- 

misarjatu, bo muszę wyjechać 
jak najprędzej zagranicę.

— Jaki lekarz ci to polecił?
— Kto powiedział, że lekarz ? 

Adwokat.

Z KLUBU ITASH/NGrON 
WTLFARE.

Miesięczne posiedzenie Klu­
bu Washington Welfare, odbę­
dzie się jutro, w piątek, dnia 
4-go maja, w saliob. Pokłackie- 
go, 2110 N. Damen ave., naroż­
nik Chirleston ul., o godzinie 
8-ej wieczorem. — Sprawy waż 
ne, obecność wszystkich człon­
ków pożądana.

Morze oddało matce 
zwłoki syna.

New York. — O świcie i o 
zachodzie słońca ,przez ostat­
nie 75 dni, niejaka Mary Taub 
klękała na piasku w Long 
Beach i modliła się. Modliła się 
o odzyskanie ciała 8-letniego sy 
na, który utonął w lutym b. r. 
Onegdaj, morze wyrzuciło na 
brzeg zwłoki chłopca, prawie u 
stóp matki.

Krakuska jest to rogatywka 
z pawiem piórem.

HUMOR, ŚMIECH, KOMIZM
Staraniem Polskiego Syndykatu 

Radjowego w Chicago 
pierwsza

RewjaRadjowa
p r z y  w s p ó łu d z ia le  n a j le p s z y c h  a r t y ­
s t ó w ,  p o w s z e c h n ie  z n a n y c h  z e  s c e n y  

i  z  g o d z in  r a d io w y c h .  
K A Z IM . I  H A L IN A  M A JE W S C Y  
IG N A T Z  U Ł A T O W S K I
W Ł A D Y S Ł A W  P A N K A  
P p . P E Ł A G J A  I B R O N IS Ł A W  M ROŹ  
T A D E U S Z  K A N T O R
Ł ID J A  P U C 1N S K A  I
M . K W IA T K O W S K I  

©  S T A N IS Ł A W  M IL E W IC Z  
©  F E R D Y N A N D  D R Z E W IC K I  
©  A N T O N I I H E L E N A  B E D N A R C Z Y K

WARSZAWSCY KADECI
N a j le p s z a  P o ls k a  O r k ie s tr a

BALET BALET BALET 
Już 7go i 8go Maja

WCONGRESS Teatrze
MILWAUKEE I ROCKWELL

B e z p ła tn e  m ie j s c e  d o  p a r k o w a n ia  
m a s z y n .

HUMOR ŚMIECH KOMIZM
G o d z in a  b e z u s ta n n e g o  ś m ie c h n .

3 p r z e d s t a w ie n ia  d z ie n n ie .
N a e k r a n ie  p ię k n y  o b r a z  

“ M O U LIN  HOL G E ” .

Bal i K o ro n ac ja  K róli 
w ej w  Sali M acierzy

Polsk iej.
Już w sobotę, dnia 5go ma­

ja, w sali Macierzy Polskiej, p. 
nr. 1643 Milwaukee ave., tuż 
przy Damen i North ave., po­
cząwszy o 7 :30 wieczorem, od­
będzie się wielki bał urządzony 
staraniem Wydziału Pań przy 
Macierzy Polskiej. Bal ten za­
powiada się pod każdym wzglę­
dem pomyślnie, a przypuszczać 
to można śmiało z wielkiego za­
interesowania starszych i mło­
dzieży, nietylko macierzystów 

macierzystek, lecz także- ta­
kich, którzy do żadnej organi­
zacji nie należą. Atrakcją tego 
balu będzie wybór królowej i 
uroczysta koronacja wśród 
splendoru i współudziale dam 
nadwornych. Królową zostanie 
wybrana ta, która zwerbuje 
największą liczbę nowych 
członków lub członkiń do Od­
działu Macierzy Polskiej, do 
którego należy. Ciekawi jesteś­
my, która ten zaszczyt zdobę­
dzie i ciekawe są niemal wszy­
stkie panie i panny, boć to war­
to taką palmę zwycięstwa zdo­
być, a na którą oczy wszystkich 
będą zwrócone. Na sobotni bał 
Macierzy Polskiej wybierają się 
Polacy i Polki z różnych dziel­
nic miasta i okolicy.

Tow . N ajśw . Im ienia 
Jezu s Na  Ja d w igow ie.

Rozpoczął się miesiąc maj. Z 
każdym dniem coraz bardziej 
rozwija się zieleń, i piękny kraj­
obraz przedstawia się naszym 
oczom. Tak i w Tow. Najśw. 
Im. Jezus budzi się życie, i z 
dniem każdym Towarzystwo 
wzrasta i kwitnie. Pracowite 
wysiłki wyczerpują każdego 
człowieka jak również organi­
zację, przeto Towarzystwo u- 
rządza majową zabawę baloni­
kową, aby się rozerwać, potań­
czyć i z przyjaciółmi spędzić 
chwil kilka. Zabawa taneczna 
rozpocznie się o godzinie 8:30 
wieczorem, a odbędzie się w 
niedzielę, dnia 6go maja, w sa­
li parafjalnej na Jadwigowie 
mieszczącej się przy ulicach
Hamilton i Lyndale.

*W przyszły poniedziałek, dnia 
7-go maja, o godzinie 8mej wie­
czorem, odbędzie się pierwsze 
posiedzenie młodszego oddzia­
łu przy Tow. Najśw. lipienia 
Jezus na Jadwigowie, w sali 
Nr. 3. Wszyscy członkowie któ­
rzy są poniżej lat 18, są pro­
szeni przybyć na to posiedze­
nie, ponieważ odbędizie się wy­
bór nowej administracji. Ci, 
którzy pragną się zapisać są 
proszeni o przybycie o godzinie
7:30 wieczorem.

*
Praktyki piłki metowej (base 

bali ) już rozpoczęto i odbywają 
się one w każdą sobotę o godzi­
nie lszej po południu na boisku 
„Logan Bluesfield”, mieszczą­
cym się naprzeciw ofisu spół­
ki Hettler Lumber Co.”, przy 
Elston ave.

Tatuować oznacza ozdabiać 
ciało kolorowemi, w i ę c z n i e 
trwałemi deseniami, które wy­
kluwane są na skórze igłą i w 
miejsce nakłute wcierane od­
powiednio przygotowane farby.

IU W A G A
Poczyniono specjalne przygotowania dla WYCIECZKI ZWIĄZKU 
PODHALAN na kolei GRAND TRUNK — na pociągu LEHIGH 
YALLEY, który odchodzi dnia 16go maja, 1934, ze stacji 
Dearboru, przy Polk i Dearbom ul.

Chicago o 9:05 rano OST 16. maja
'So. Bend o 11:16 rano OST 16. maja
Detroit o 3:35 po poi. EST 16. nia ja
Buffalo o 11:15 wlecz. EST 16. maja
Wilkes Barre o 4:56 rano EST 17. maja
Bethlehem o 7:30 rano EST 17. maja

P r z y je d z ie  do Jersey City o 9:45 rano EST 17. maja
Specjalne autobusy przewiozą ivycieczkowców natychmiast po 
przybyciu, do okrętu KOŚCIUSZKO, który odptywa o 3ciej po 
południu.

K O M I T E T  
HENRYK LOKANSKL 
JÓZEF ŁOPATOWSKI,
ANTONI DĄBROWSKI, kierownik wycieczki.

Pociąg odjedzie z

“ WYROK ŻYCIA”
100%  

MÓWIONY 
FILM POLSKI

W KrnsjcnjQ cy D r a m a t  ż y c i o w y ,  o P o r y w a j ą c e j  A k c j i .  
D la  D o r o s ły c h  T y lk o .  —  N a k a z  C h lc a g fo s k ie j  C e n su r y .

N A D P R O G R A M O W O :
CZĘSTOCHOWA — 550-LECIE OBRAZU 

MATKI BOSKIEJ CZĘSTOCHOWSKIEJ.

Kasa Otwarta o 10 Rano$ TYLKO w
Dc Godziny KILKA
6 W ieczór d n i25c

W  T E A T R K E

CHOPIN

1


